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Zaden proces społeczny nie da się włożyć w precy- ,. • 

zyjne daty, nie da się zadekretować. Nie można stwier- .. cu 
dzić, że w tym oto dniu stało się to a to, i od tego cza- ,~S_ 

su zaczęła się zmieniać rzeczywistość, po czym wyryso- ., 11. .. 
wać wektory_tych zmian. Nie ma tu prostej implikacji: N IN li 

----------- jeżeli a to b, jeżeli b to c itd. Dlatego unikam prognos- 11 nr 
FRANCISZEK tyki społecznej; nie. chcę orzekać, co się s!anie. bowiem fi _ 

byłaby to futurologia oparta na aktach wiary. N 
DIĄTKOW~KI -- STR. 3 
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BEZ PARDONU 

w sztukowane. 

oronie 
Do publicznego konfesjonaha­

spotkania z eyklu .,Bez pardonu" sa­
prosiliśmy władze miasta ł gmiD7 
Wysokie Mazowieckie: Józefa Chrza­
nowskiego - na.czelnika UMiG. Sta­
nisława Źebrowskiego - I sekreta­
rza KMiG PZPR, Edwarda SzafraD­
kowskiego - prezesa OkręgoweJ 

Spółdzielni Mleczarskiej, Stefana 
Dob~ckiego - dyrektora Rejonowe­
go Zakładu 'Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej, Mariana Kazana -
prezesa Spółdzielni Mieszkaniowej. 
Władysława Samełko - prezesa 
GS .. Samopomoc Chłopska". Zbig­
niewa Kaczanowicza - dyrektora 
SKR-u, Teklę Pietrzak - prezesa 
Oddziału WSS "Społem", JaDa DI:\­
browskiego - dyrektora ZOZ-u. 
Stanisława Bożuchowskiego - dy­
rektora Domu Kultury, Janusza BaD­
carze wic za - komendanta posteruD-

u MO. 'V roli spowiednika wystą­
p la, licznie przybyła na spotkanie. 
~połeczność Ziemi Wysokomazowiec­
kiej. redakcję reprezentowali; Nina 
Omelczenko, Stanisław Zieliński. Ga.­
bor Lorinczy i Wawrzyniec Kłosińs­
ki. 

SKĄD NAS ZAWIEJE 
BARBARA KRASOWSKA: - :Jak 

gospodarz m ia sta widzi przetrwanie 
zimy; by nas nie zawiało od Czyże­
wa, Łomży, Szepietowa; by dzieci 
mogły spokojnie dojechać do domu i 
szkoły Brakuje środków czyszczą­
cych, dezynfekcyjnych, zakład oczy­
szczający miasto odmawia nam pod_ 

c; tawowych usług, a przecież nie mo­
żemy dopuścić do zagrożenia epide­
mią i do tego, żeby myszy. karacza­
.1y, zJadły nas i zbo~ w magazy­
'lach. 

JOZEF CHRZANOWSKI: - Nie­
=> tety. sami w gminie nie rozwiąże­
my wszystkich problemów związa­
nych z zimą. Nie zwalczymy całko­
wlcie gołoledzi, bo brakuje akumu­
latorów, ogumienia. soli. Mimo tych 
niedosta tków jesteśmy w stanie 
utrzymać przejezdność dróg do szkół, 
punktów skupu. sklepów. Opału 
otrzymallśmy 9.5 tysiąca ton. a po_ 
tr zeba dla miasta i gminy 15 tysięcy, 
Indywidualni odbiorcy otrzymają 
przynajmniej połowę przydziału. 

Spółdzielczość mieszkaniowa i cie­
płownictwo są zaOopatrzone do koń­
ca r oku; jeżeli na początku przyszłe­
go dostawy będą rytm.czne, to nie 
grozi nam przerwanie ogrzewania. 

STEFAN DOBECKI : - Epidemia 
jest prawdopodobna, bowiem mamy 
za mało samochOdów do wywożenia 
śmieci, smarów itp 

ZBIGNIEW WOJTKOWSKI: - Z 
węglem trudności, ze środkami pio­
rącymi trudn{)ŚC1. Kładzie SlE~ mokre 
ubranko dziecka na kaloryfer 1 nie 
wmdomo: wyschnie czy nie, bo w 
nocy często wyłącza si~ centralne 
ogrzewanie. Ale ~ie wszystko d a al, 
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IX SESJA WOJEWÓDZKIEJ RA­
DY NARODOWEJ obradowola w 
Łomży. Przewodniczący WRN poin­
formował o mianowaniu przez Pre­
zesa Rady Ministrów Eugeniusza 
Mioduszewskiego sekretarza WK 
ZSL oraz Zdzisława Truszkowskie­
go prezesa Wojewódzkiej Spółdziel­
ni Mleczarskiej na stanowiska wice­
wojewodów. (Szczegóły w następ­
nym numerze). 

ABY POKOZUl\IIENIE Z DNIA 
22.10.81 r. między wojewodą Jerzym 
Zientarą a NSZZ "Solidarność" nie 
zamieniło się w nieporozumienie, 
17.11.81 r. odbyło się spotkanie prze­
wodniczącego łomżyńskiej "Solidar­
ności" Mariana Chojnowskiego E 

wojewodą. Oceniono stopień reali­
zacji ośmiopunktowych ustaleń. 1 
tak: rozpoczęto ubój i przerób żyw­
ca w masarniach na terenie woje­
wództwa (pkt 5); oddziały "Solidar­
ności" otrzymał)' imienne upoważ­
nienia do dokonywania kontroli (pkt 
2); wojewoda polecił dokonać prze­
glądu maszyn i urządzeń we wszy­
stkich jednostkach gospodarki uspo­
łecznionej i zbędny sprzęt od­
sprzedać rolnikom legitymującym 
się dostawą żywca do państwowych 
punktów Skupu w ilości odpowia­
dającej cenie wywoławczej sprzętu 
(pkt 3); wobec niemrawych poczy­
nań, zmierzających do przeprofilo­
wania produkcji na rzecz rolnictwa 
(pkt 4), wojewoda imiennie wska­
zał zakłady, które mają tego doko­
nać, WSkazując jakie jest zapotrze­
bowanie wsi, l na jaki sprzęt. (NSZZ 
KI "Solidarność" zgłasza pretensje, 
że wojewoda nie konsultował tego 
ze związkiem rolników, gdyż chłop 
najlepiej wie: ile i czego potrzebu­
je). Pozostałe do realizacji punkty 
to poprawa jakości wędltn i chleba 
do dnia 30.11.81 r.; zapewnienie peł­
nego mleka. dzieciom do lat 10 oraz 
przekazanie nieczynnych młynów 
poprzednim właścicielom . (dlaczego 
nie dla każdego chętnego, jeżeli po­
przedni właściciel się nie zgłosi?). 
Ostateczny termin pr~emienienia Ił­
ter Porozumienia w realne takty -
30 listopad; a więc tuż, tuż. 

PIERWSZY OKRES DZlAŁALNO­
SCI zakończyły Terenowe Grupy 
Operacyjne. Wyprostowało się wie­
le dróg i zawiłych ścieżek do gmin­
nych urzędów, szlaków dostaw to­
warów do wiejskich sklepów z ma­
sarni i geesowskich magazynów. 
Zmienił się jakby ponl;\dek na es­
kaerowskich polach. 

W jednym ze śniadowskich skle­
pów znaleziono na zapleczu spore 
zapasy poszukiwanych towar6w, a 
chomika - sprzedawczynię podano 
do kolegium. Mogła.by tę sprawę za­
łatwić zwyczajna kontrola handlu, 
lecz Terenowa Grupa Operacyjna 
uczyniła to szybciej, bez oglądania 
się na szkodliwość zwichnięcia do­
tychczasowych układ6w; natY'ch­
miast, z iście wojskOwYm tempera­
mentem i uwzględnieniem społecz­
nych racji. 

W sklepie w Wygodzie GS przy­
mierzył się do rzetelnego remanen­
tu, ale zapomniał, że w tym czasie 
mogą skamienieć dostawy chleba i 
zjełczeć masło. Pomyśleć musiała o 
tym Terenowa Grupa Op~racyjna. 

W SKR-ze w Stawiskaoh ozłonko­
wie TOP zapoznali się II oięikimi 
warunkami pracy załogi: brakiem 
części zamiennych, akumulatorów, 
olejów, ale nawet te potworne nie­
dostatki nie uchroniły od określenia 
przez ludzi w munduraoh zastanej 
sytuacji mianem niedbalstwa, braku 
gospodarskiej troski i choćby odro­
biny inwencji. Oto kombajny prze­
znaczone do remontu l te sprawne 
tonęły w błocie, porzucone Jak zwy­
ozajne graty. Po InterwenoJl pra­
cownicy SKR-u uśwladomiU lobie, 
że rzeczywiście z błota można je o­
czyścić, a i zakonserwowanie na zł­
mę też jest wykonalne. 

Podobnie było w dziesiątkach, je­
śli nie setkach podobnych spraw: 
pod bacznym okiem żołnierzy mo­
żliwe stawały się starania o zabez­
pieczanie materiałów w magazynach, 
składnicach maszyn; odetchnęli I 
ulgą mieszkańcy wsI, umocnieni w 
przekonaniu, że to, co jest, rzeczy­
wiście dzieli się sprawiedliwie. Nie 
mówiło się: przyjdzie jutro. pojutrze, 
tylko załatwiano od ręki. Tak było 
nawet przy bardzo drailiwych pro­
blemac~ jak: przydział materiałów 
budowlanych, maszłn rolniczych. 

W gminie Łomia, w ostatni dzień 
działania Terenowyeh Grup Opera­
cyjnych drzwi do Urzędu się nie do-

mykały. Rolnicy ssU ze wszystkimi 
dolegliwościami. Rzecz znamienna: 
rzadko kt6ry zwracał się do naczel­
nika, a w pierwszej kolejności do 
dowódcy Grupy, ppłka Floriana 
Wójcika oraz jegO podwładnych: 
kpt. Mariana Przybyłowicza l sierż. 
pchor. Wiesława Sołowieja. Swiad­
czy to o dużym zaufaniu do ludzi 
w mundurach. W ten sposób, choć 
obok siedziała glo·wa gminy, czynili 
ich rzecznikami swoich spraw. Od­
czucie to pokrywało się ze słowami 
płka Józefcl Krawczyka, który - do­
konując podsumowania działania 
Grup w województwie - wymienił 
problem znieczulicy społecznej, za­
równo współmi~szkańców jak i 
władz, jako problem ąr l. Zetknęła 
się też z nim Terenowa Grupa O­
peracyjna, obsługująca gminę Łom­
ża: Stefan Modzelewski mieszka we 
wsi Wygoda w kompletnej ruinie, 
chociaż zwracał się z prośbą o po­
moc, ciągle były ważniejsze sprawy; 
wdowa z pięciorgiem dzieci w Lut y­
nowie też ma sporo kłopotów ma­
terialnych. Żegnając się z gminą do­
wódca Grupy wym:enił te sytuacje 
jako najpilniejsze do załatwienia. 
Jednocześnie polecił naczelnikowi 
zainteresować się szczególnie po­
rządkiem w SKR-ze, zabezpiecze­
niem maszyn rolniczych na zimę, 
przepływem towarów z magazynów 
do punktów sprzedaźy (bo dzieją się 
ponoć z nimi rzeczy zupełnie obce 
spra wiedliwości). 

Minęło zaledwie knka dni od wy­
jazdu Terenowych Grup Operacyj­
nych z łomżyńskiego, a już niekt6-
rzy radzi by powrócić do stary~h 
metod. Boją się jednak, bo wiado­
mo, że "porządkowieze" w mundu­
rach powrócą I rozliczą opieszałych, 
którzy chcieliby znowu zamieszkać 
spokojnie w biurokratycznym raju. 

.. MU7.EUM". Tak pracownicy Za­
kładu Mleczarskiego w Zambrowie 
nazwali, wybudowaną przez Ośro­
dek Badawczo-Rozwojowy Apara­
tury Mleczarskiej w Warszawie, WY­
twórnię białka teksturowanego. O­
biekt stał zamknięty na cztery spu­
sty i tytko przez szybki mo zna by­
ło podziwiać lśniącą plątaninę rur 
ł rurek ze stall nierdzewnej (imnort) 
oraz "eksponaty" z Japonii, Danii, 
USA... Koszt Jch owiany jest mgłą 
tajemnicy. 

• 
Pierwotnie, w 197'1 rok~ miano 

uruchomić nową linię do produkcji 
kazeiny. Później, osławiony planista 
Tadeusz Wrze szczyk uszczęśliwił SM 
w Zambrowie decyzją o realizacji 
liuli białka, będącego lubsbtuiem 
mięsa, a wyrabianym z ' odtłuszozo­
nego mleka z dodatkiem smalcu, 
Miał to być eksperyment na skalę 
światow~: kiełbasa z wszystkiego, 
tylko nie z mięsa. Rewelacyjną te­
chnolodlP opracował prof. Stefan 
Poznański z Akademii Rolniczo­
-Technicznej w Olsztynie. Całkowi­
cie zautomatyzowaną linię wynróbo­
wano w 1980 roku. Próba była po­
n06 u~ana: otrzymano produkt za­
wier.-jacv m. in. około 50 ~rf)('p"", t 
wody, 6 procent tluszczu I 38 proc. 
bb.łka. Zapomniano tylko zadba6 o 
odbiorcę, a dwudniowa trwałość wy­
robu (pierwotnie · patent opiewał na 
5 dni) wymag-ała kontraheuta pod 
bokiem zakładu. Gdy po Sierpniu 
wycofano z produkcji wszelkie sub­
stytuty mięsa ekspervment splajto­
wał. 30 września br. OBRAM podjął 
męską decyzję: przestawić część u­
ną.dzeń na produkcję serków homo­
genizowanych, twarog6w ł serów 
iółtych. Prace adaptacyjne potrwają 
do wiosny 1982 roku. Czy trzeba by­
ło utopić w mlecznym błocie milio­
ny złotych dewizowyoh, by przeko­
nac się, że mleczarnie powinny 
produkować sery? 

JESZCZE MAMY SERCE. Z ini­
cjatywy NSZZ "Solidarność" oddział 
w GraJewie, niewidom~ starsi pań­
stwo Czerwińscy, mieszkający w 
walącej się ruderze, otrzymają pod 
koniec listopada klucze do spółdziel­
czego mieszkania. Na Książeczkę 
Mieszkaniową wyłożyła po połowie 
.,Solidarność" oras Urząd Miasta l 
Gminy Zambr6w. 

OBLĘZENlE PRZEZYWAŁA 
ZAMBROWSKA nBawełna-. To za 
sprawą Komisji Zakładowej NSZZ 
.,Solidarność", kt6ra wyszperała w 
magazynach nieuźywany sprzęt l 
sprzedała go rolnikom. Najwię­
kszym popytem cieszyły się silniki 
elektryczne. Proponujemy innym za­
kładom pójście w .,bawełnlane" śla­
dy. 

Redagowanie "Zdarzeń" 
ADAM JERZY SOCHA 

pytanie drażliwe (1) 
Chcesz popełniĆ samobójstwo? 

przejdź wieczorem ul~cą ~ojska 
Polskiego w Łomży .. Nle~ś~letl~n~ 
od B lat główna arterIa mIeJska .JUZ 
wieloktrotnie była miejscem śml~r­
telnych wypadków. Ja,k ~ługo J~­
szcze przejście przez tę ulicę ~o~e 
być ostatnim przejściem w ZyCIU 
przechodnia? Na pytani~ odpowia­
dają: kierownik WydZIałU .G?S~O­
darki Terenowej Urzędu MIeJskIe­
go Krzysztof Kaczyński, jako od~o­
wi'edz,ialny za oświetlenie w mIe­
ście' naczelnik Wydziału lnfra"truk­
tur; w Wojew6dz.l{iej Dyrekcji Roz­
budowy Miast i Osiedli Wiejskich. 
Henryk Wagner, jako reprez;ntant 
nadzoru technicznego oraz klerow­
nik Maciej Schil z Rejonu Energe­
tycznego, jako przyszły użytkowruk 
lini,i oświetleniowej na tej ulicy. 

KRZYSZTOF KACZYŃSKI: 
Jak rozpocząłem pracę w Urzędzie 
w 1978 roku to już sprawa była za­
bagniona. Kilkakrotnie "wąchałem" 
ten temat. Nie mogłem się zoriento­
wać gdzie sprawa się zaczyna, a 
gdzi'e kończy. Wykonawca - Biało­
stockie Przedsiębiorstwo Lnstalacji 
Elektrycznych - nie skończył tej 
linii i nie oddal jej do() użytku. 

MACIEJ SCHIL: Pretensje 
z.głaszane są pod nasz adres, kiedy 
odpowiedzialny za wykonanie o­
świetlenia publicmego jest nie Re­
jon a Urząd Miasta. Gdy linia zo­
stanie wykonana odbierzemy ją i 
wówczas my odpowiadamy. Wyko­
nano tylko część inwestycji po je­
dnej stronie drogi; po drugiej na­
trafiono na kolektor l zaniechano 
robót. 

KRZYSZTOF KACZYŃSKI: - W 
rowie położono kanał deszczowy, a 
tędy miała pójść linia energetycz­
na... Jest fizY<:ZIllą niemożliwością 
wciśnięde jej tam teraz. Zadne biu­
ro nie chce się podjąć wyk<mania 
odpowiedniego projektu, by linia 
poszła na zewnątrz chodnika. 

MACIEJ SCHIL: - To zrobic tyl­
ko po jednej s.tronie: zamiast żaró­
wek 250 Wat, dać 400 i zagęścić 
słupy. 

- Dlaczego Urząd Miasta nie do­
pilnował, by wykonawca zrobił co 
do niego należy? 

KRZYSZTOF KACZYŃSKI: - Nie 
miałem żadnej dokumentacji. Nie 
wiedziałem, czy ktoś od nich tę ro­
botę odebrał czy nie. Na 1 grudnia 
zwołałem naradę w tej sprawie. Za­
prosiłem przede wszystkim wyko­
nawcę i rozstrzygniemy ten pro­
blem. 

HENRYK WAGNER: - Umowę 
na tę inwestycję zawarliśmy w 
1973 roku. Do tej pory wykonawca 
nie oddał nam pracy do odbioru. 
Nawet jeżeLi otrzymał zapłatę za 
roboty w trakcie ich trwania, nie 
zwaLnia go to z obowiązku dokoń­
czenia inwestycji. 
Ciąg dalszy nastąpi po l grudnia. 

pytanie drażliwe (2) 

ne jeszcze potrwa rozpoczęty la­
tem remont Baru Mlecznego przy 
ulicy 22 Lipca w Łomży? Odpowia­
da zastępca dyrektora ds. produ)tcji 
l gastronomii WSS "Społem", Boże­
na Karendys. 
BOŻENA KARENDYS: - To już 

nie jest nasz obiekt. U.rząd Miasta 
przejął go na klub seniora. Tam 
walił się sufit. 

- Czy seniorom nie będzie się 
walił? 

BożENA KARENDYS: - Nae 
wiem. To budynek prywatny. Urząd 
zdecyduje, kk> będzie remontował. 

- Dlaczego w miejsce zamknię· 
tego, "Społem" nie uruchomiło in­
nego Baru? To był jedyny Bar Mle­
czny w Łomży. 

BOUNA KARENDYS: - Ba'ry 
mleczne są deficytowe, ale centrala 
już myśli, by z dniem l stycznia 
wszystkie bary były IV kategorii. 
Bary tej kategQl"u staną się barami 
mlecznymi. 

(ajs) 

lIIyśl 
Z atestellI 

Jeśli ten, kto na górze, nie dba 
o zasady, wówczas ci, którzy sq 
niżej od niego, praw przestrze­
gać nie będą. 

(Mencjusz) 

PUNKT WIDZENIA 
pr ==$ - -a .......... _ 

dość 
pańszczyzny 
Coraz częściej, na różnego rodza­

ju zebraniach, padają słowa: "Jak 
długo jeszcze można prosić wieś o 
chleb - trzeba przywrócić obowiąz­
kowe dostawy!" Jak reagują na tę 
propozycję najbatdziej nią zaintere­
sowani:-

IRENEUSZ POLAK, rolnik ze wsi 
Srebrna, gmina Szumowo: - Lu­
dzie, którzy jak mówią, nie mają 
krzty wyobraźni, ani nie myślą. I­
naczej wiedzieliby, że z tych mrzo­
nek nie będzie pełnych półek i ha­
ków, ale zamęt. Nie będę już mówił 
o tym, że aby było mięso, mleko, 
masło trzeba nam węgla, maszyn, 
nawozów; że w Łomiyńskic:.m mi­
liardy złotych wsadzono w meliora­
cję i nikt urządzeń wodnych nie 
sprawdza. nie kOllserwuje, a ziemia 
w którą wszyscy włożyliśmy kupę 
pieniędzy, nie rodzI. Przykładów ta­
kich jest więcej. 

Po raz pierwszy w historii my, 
chłopi, jesteśmy zorganizowani i sU­
ni. Nie chcę straszyć, ale wieś nie 
da już sobie narzucić pa.ńszczyzny. 
Nie sądzę jednak, by ktoś "na gó­
rze" myślał o obowiązkowych do­
stawach poważnie. Mówią o nich ci, 
którym chodzi o skłócenie wsi z 
miastem. "Zmusić chłopa!" - wy­
starczy dziś krzyknąć na wiecu i 
wiadomo jak głodny zarea.guje. Ma­
Ją już efekty. Wchodzę do sluepu, 
proszę o coś. a pawellka - widząc 
moje czarne, spękane ręce .. wsioka" 
- dostaje spazmów: "Może eały 
Sklep na furę by włożył!" 

W ekonomii nie może być dowol­
ności. Dlatego też krytycznie oce­
niam decyzję o handlu wiązanym. 
Ci. którzy to wym~ ślili nie zastano­
wili się nad przYszłością. Jeśli rol­
nik będzie mógł wreszcie kupić tra­
ktor, samoch6d lub inne niezbędne 
urządzenie, to wyprzeda - by mieć 
pokrycie 1:5 - wszystko: warchlaki, 
maciory, jałówki. Za rok nie będzie 
więc nawet wyjściowego materiału 
hodowlanego. W decyzji . czytamy 
również, że wszystko za mięso. A 
przecież - jeśli ukierunkowałem się 
na mleko i trzymam dziesięć doj­
nych krów - następnego dnia nagle 
nie zacznę 'hodować tuczników. Ta­
kie decyzje są złe, bo doraźne; w 
rolnictwie w ten sposób myśleć nie 
moźna, gdyż. jutro może być na­
prawdę katastrofa. J a i cała wieś 
czekamy bardziej na traktory, paU­
wo, ogumienie, nawozy, węgiel, pa­
szę niż na radia, telewizory, pralkL 
I na decyzje inne: na uporządkowa­
nie bałaganu w gminach - od gee­
lnJ przez szkolnictwo na urzędach 
gminnych kończąc. Zabrały się za 
to wojskowe grupy operacyjne 1 
i chwała im! 

odsl 
ta 

(W. T.) 

Po pomnikach kolej na tablice. 22 
listopada w Dl'ozdowie odbyła się 
UT~ZYSk>ść odsłonięcia tablicy pa­
miątkowej poświęconej zmarłemu 
tutaj 6.1.1938 r. ROffiaJI1owi Dmow­
skiemu. u.roczystość ta połączona z 
mszą św. zgromadziła liczne dele­
gacje z wielu stron Polski. Wśród 
znakomitości, przybyłych uczcić pa­
mięć twórcy i głównego teore1yka 
Narodowej Demokracji obec~y był 
pisarz Jan Dobraczyński. Przed 1 po 
mszy wygłoszono lcilka wykładów 
poświęconych autorowi "Myśli no­
woc2esnego Polaka". Jednego z wy­
stąpień nie powstydziło by się T.P. 
"Grwn:wald" . 

Partia mówi, że chce jak naj­
lepiej: rzqd - jak najlepiej; "So­
lidarność" - najlepiej, związki 
branżowe - najlepiej. Tylko nam 
wszystkim na gorsze wychodzi. 
Ksiądz Pana wini .•. a nam wSIJ­
stkim zewsząd nędza. 

(Zdzisław Konopko 
z "Pasmal'lty" wGrajewie) 



W procesie przemian, jaki dzieje 
się w Polsce, założone dojścia są 
często sprawą wiary, czyli wejściem 
w obszar myślenia magicznego, je­
żeli się przyimie przyczynę najpro­
stszą i najpierwszą. istnienie Boga, 
WÓWCZa3 wszystko będzie s.ię po ko­
lei zgadzać; jeżeli się przyjmie pry­
marność materii, również wszystko 
ułoży się w związki przyczynowo­
skutk{)we. To tyle o prognozowaniu 
pr~esów społecznych - rozumianych 
- jak w tym dowcipie - jako za­
leżność deszczu od gwizdka. Nato­
miast z pewnością należy próbować 
określone procesy społecZJl1e opisy­
wać i rozumieć je. 

Dla mnie Sierpień był nie tylko 
przejawem protestu w ~rawach e­
konomicznych, sposobu gospodaro­
wania i politycznych, ale również 
protestem dotyczącym kwestii spo­
łecznych. Co mam tutaj na uwadze? 
Już od Arystotelesa było wiadomo, 
że człowiek to zwierzę społeczne. 
Teza ta jest of>ecna cały czas w ref­
leksji fi1Qzoficznej o człowieku; moż­
na tu przywołać Tomasza z Akwinu, 
Marksa czy. słynne zdanie Teilharda 
de Chardin: "Prędzej ziemia prze­
stanie się kręcić, niż ludzie jedno­
czyć". W Sierpniu i w okresie bez­
pośrednio posierpniowym byliśmy 
świadkami lawinowej dedtrukcji 
struktur, które miały społeczeństwo 
zorganizować. Rozsypywały się daw­
ne związki zawodowe, organizacje 
młodzieżowe, stowarzyszenia twór­
cze (lub się przekomponowywały). 
Był to protest przeciwko sll.tucznym 
próbom zorganizowania społeczeń­
stwa. Okazało się, że nie jest Qno 
rzeką, którą można ująć w karby -
obetonować jej brzegi i wyznaczyć, 
prosto biegnące do morza, koryto. 
Jest to materia o wiele bardziej 
skomplikowana, na której nie wolno 
bezkarnie przeprowadzać tego rodza­
ju eksperymentów. Sierpień jest dla 
mnie również ceną, jaką trzeba było 
zapłacić za ten nierozumny , szkol­
niacki eksperyment; za myślenie, że 
wszystko da się ułożyć w szuflad­
kach, "jak po sznurku". 

Sposób organizowania się społe­
łeczeństwa w Sierpniu i po Sierpniu 
miał dla mnie przede wszystkim 
charakter symboliCzny. Jednoczyło 
się ono wokół pewnych symboli. 

Ale po etapie jednoczenia się spo­
łeczeństwa - społeczności teryto­
rialnych, lokalnych, grup zawodo­
wych i klas społecznych - wokół 
określonych symboli przyszedł czas 
na pytanie o cel zjednoczenia; a za­
tem - i o programy. My wprawdZie 
mamy jakby już za sobą okres py­
tania o programy, bowiem i partia, 
i "Solidarność" wyszły z nimi na 
swoich zjazdach, ale są one ciągle 
nieprzejrzyste, nadto uogólnione; 0-
czywiście nie mam, tu na myśli ję­
zyka czy stylistyki okreŚlonych do­
kumentów i nie chodzi mi o ich au­
torską, lecz społeczną stronę. 
Przyczynę tego zjawiska Widzę w 

przeszłości. Ponieważ byliśmy niena­
turalnie zorganizowani oraz poinfor­
mowani w sposób nieautentyczny, 
nieautentyczna była również artyku­
lacja stanów naszych oczekiwań. 
Posłużę się przykładem organizacji 
młodzieżowej. Przysłuchuję się temu, 
c<> głosi ZM, przeglądam jego pra­
sę (ostatnio "Zarzewie"), a to, co 
słyszę lub czytam, brzmi autentycz­
nie i bardzo konkretnie. Natomiast 
w shomogenizowanym ZSMP wszy­
stko musiało się rozmydlać i uogól­
niać, bo przecież ZSMP miało być 
wyrazicielem interesów c a ł e g o 
młodego pokolenia. Czy to w ogóle 
jest możliwe? Młode pokolenie­
zgodnie z marksistowską kategorią 
- ma swoje "tu" i "teraz". W przy­
padku ZMW i młodzieży wiejskiej 
"tu" jest wsią, w k.1órej po prostu 
inne są warunki bytu społecznego, a 
zatem - inny jest również stan po­
trzeb niż w pozostałych środowis­
kach. Przykład ten dotyczy wszy­
stkich klas, warstw i grup społecz­
nych, które również mają swoje "tu" 
i "teraz". I dlatego właśnie dopóki 
w naszej ~ołecznej rzeczywistości 
artykulacja interesów warstw i klas 
społecznych, grup zawodowych i po­
kOleniowych nie zabrzmi jednozna­
cznie, dopóty będę.. wątpił w możli­
wość realizacji przyjętych pro gra-
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mów, bo bez tej jednoznaczności 
programy będą postrzegane jako na­
zbyt uogólnione i mało przejrzyste. 

Na ową nieprzejrzystość progra­
mów rzutuje też zachowanie okre­
ślon~c~ ludzi, ludzi obsługujących 
swoJe mteresy, albo uposażonych w 
fałszywą, oderwaną od s.połecznych 
realiów świadomość, ludzi, którzy w 
obszarze "swojego" pakietu władzy, 
stanu posiadania, przepisów na ży­
cie spokojne i wygodne, robią wszy­
stko, ażeby klarownaść i stopień 
wyprecyzawania tych programów 
zamącić1 Dla przykładu wskazałbym 
tu tzw. Forum Katowickie. 

OchoCZ9 ogłosiliśmy, że nigdy nie 
może być tak, jak przed Sierpniem. 
A to niby dlaczego? Przecież - tego 
nie da się zakląć magicznie ani od­
czynić. 

Rzeczywiście dokonała się głęboka 
reWOlucja w obszarze świadomości 

społecznej i politycznej Polaków, ale 
trudno nie żywić obaw, które zilu­
struję słowami ze sztambucha XVIII 
-wiecznego wędrowca, Johanna Ka­
uscha o tym, że "interesy i samo­
dzieZ,,{ość ta najlepsze środki na roz­
wój geniuszu i rzutkość umysłu". Na 
ile my, Polacy, byliśmy samodzielni 
i zakrzątani w robieniu interesów 
handlowych, gosp.odarczych itd? Z 
tym stwierdzeniem wędrowca ko­
respanduje zdanie okrutnego Nowa­
czyńskiego, włożone w usta Fryde­
ryka II o tym, że Polacy łatwo s~ę 
zapalają i gasną, a w dodatku me 
mają zmysłu do dialektyki. otóż te 
polskie słomiane zapały, ta awersja 
do dialektyki i dogłębnego ujmowa­
nia problemów (ażeby ująć problem 
głęboko. trzeba dużo wiedzieć, budzą 
we mnie obawy, dlatego że sam 
entuzjazm nie wystM'(!zy do procesu 
upartego budowania tego, co. nazy­
wa się spałeczeństwem obywatel­
skim. 

Czy społeczeństwo obywatelskie 
uda się nam zbudować? Tak, jeśli 
przebrniemy przez tę ogromną ilość 
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sytuaCji zagrażających. Mamy wy­
wawców tezy: "Państwo to ja". 
Istnieje ponadto groźny podział na 
"my" i "wy". Wynika on ze zbyt 
częstego utożsamiania państwa z a­
paratem przymusu. A przecież pań­
stwo ta przede wszystkim obywate­
le i siatka relacji, które zachodzą po­
między obywatelem a obywatelem, 
obywatelem i władzą, terytorium, 
jakie on zamieszkuje, jego historią 
itd. 

Państwo obywatelskie zakłada dój­
rzałość społeczeństwa. Czy dziś nie 
da się powtórzyć o nim zdania No­
waczyńskiego? Otóż obawiam się, że 
zmieniliśmy się niewiele i nadal je­
steśmy obywatelsko niedojrzali. A 
czy istnieje możliwaść zbudowania 
państwa ponad obywatelami? Okres 
przedsierpniowy dowiódł, że m0żna ... 
w postaci aparatu władzy przypo-

Państwo ze szkieletem na zewnątrz 
mina jakby kruchą cieplarnię, ho­
dowlę w namiocie foliowym, który 
nie aprze się silniejszym padmu­
cham wiatru. Czego ja się boję dzi­
siaj najbardziej? Boję się doktryner­
skiego. fizykalizmu. Otóż - niezależ­
nie od naszych wyborów czy upodo­
bań istnieją strony o ezęsto 
sprzecznych interesach, które będą 
się s-tarały kanstruować i ustanawiać 
wzorce na kształt tego. ze stopu iry­
du i platyny z Sevres pod Paryżem, 
a następnie wymierzać nimi posta­
wy: obywatelskie, spałeczne, partyj­
ne, związkowe itd. ILe jednostek nie­
typowych, dewiantów w znaczeniu, 
w jakim mówił o nich Florian Zna­
niecki, którzy są motorami pastępu 
i przemian w swoim środowisku, w 
grupach koleżeńskich i zawodowych, 
zostanie połamanych? A pamiętajmy, 
że czankowie partii, związków za­
WOdowych, obywatele, to my właś­
nie. Obawa, oczywiście, nie znaczy, 
że tak będzie, ale można przeCież 
zauważyć sporo symptomów wska­
zujących, że tak być też może. Boję 
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siE: więc nietolerancji, która zawsze 
mściła się na dziejach tego narodu. 

BojE: siE: także tych, którzy chcie­
liby na tej naszej tradycyjnej tole­
rancji żerować i być nietolerancyj ni, 
zgodnie z założeniem: ponieważ tra­
dycja kultury p<>lskiej jest taka, to 
ja mogę sobie hasać bezkarnie, a jak 
ktoś się sprzeciwi, to powiem, że 
jest on nietolerancyjny. Oczywiście 
jest to sytuacja dla cyników, dla 
graczy i dla tchórzliwych manipula­
torów. 

BOJE: siE: tego, ze my nie bardzo 
chcemy ' zrozumieć, dokąd mamy iść 
i gdzie jesteśmy. Przeglądam od 
Sierpnia ogromne stosy publikacji, 
które rejestrują i analizują proces 
przemian. Ale często, zbyt często są 
one pisane językiem pustym. Mieliś­
my w najbliższej przeszłości tzw. no­
womowę, która niczego nie orzeka­
ła; mieliśmy język magiczny, przy 
którego pomocy próbowaliśmy za­
klinać rzeczywistość. Wytworzyliś­
my magiczne myślenie. Otóż to ma­
giczne myślenie, przy bardzo dob­
rych nieraz intencjach, produkuje 
puste, nic nie znaczące, orzeczenia. 
Za to ciągle brak nam pogłębionych 
analiz społecznych konfiguracji, roz­
poznań społecznej fizjografii. I ciąg­
le np. nie chcemy wiedzieć , co myśli 
chłop, co on wie, jakie są jego inte­
resy. Dalej; czy mamy uczciwie 
przeprowadzoną analizę inteligencji, 
jako swoistej warstwy pośredniej, 
jej uzależnień, proweniencji lub zna­
czenia? Dalej; a co my wiemy o kla­
sie robotniczej? Co wiedzieliśmy 
przed Sierpniem? Czy znaliśmy fak­
tyczny stan jej oczekiwań? A potem 
czujemy się zaskoczeni, że oto fala 
protestu najwyższa była w środo­
wisku robotników najlepiej zarabia­
jących! Samo zdziwienie i zachwyt 
nad determinacją klasy rabotniczej 
nie wystarczy. Zachwycać się można 
nogami Marleny Dietrich, a tu trze­
ba uczciwej analizy, bo dokąd nie 
będziemy wiedzieć, jakie jest polo­
żenie lu.dzi pogrupowanych w war­
stwy i klasy, jakie są ich faktyczne 
interesy, nie patrafimy zbudować 
społeczeństwa obywatelskiego. A je­
żeli nawet zbudujemy, to nie tak i 
znowu na krótko. 

Dlaczego był możliwy tak długo­
trwały eksperyment ze społeczeń­
stwem posegregowanym w szuflad­
kach? Z paru względów. Przede 
wszystkim z lenistwa umysłowego, 
znajdującego dziś wyraz w okrzy­
kach: "do Sierpnia myśmy nic nie 
wiedzieli!" Soc;ologia była bezrad.­
na, publicystyka' także. N.iektórzy 
usprawiedliwiają to tym, że istniał 
blok cenzuralny, który - z jednej 
strony - kastrawał niep,okoje, a z 
drUgiej: kłamliwie bądź fałszywie 
infarmował władzę o stanie spo­
łecznej świadomości. My, dzienni­
karze, czasem wiedzieli śmy, dokąd 
jedZie ten pociąg, ale byliśmy w 
większości leniwi, a w grupie sta­
rannych myślowo - zbyt słabi. Na­
potykaliśmy cały system blokad, 
braku szans na swobodną, autono­
miczną artykUlację sądów i orzeczeń 
o stanie społeczeństwa. Ponadto zbyt 
długo wobec niego i nas stosowano 
zasłony dymne (Brechtowskie pusz­
czanie dymu w oczy), zbyt konsek­
wentnie tworzono konsumpcyjno-za­
chowawczy mad el życia, aby nasze 
kasandryczne próby wieszczenia mo 
gły paść na podatIJ.Y grunt i nie 0= 
kazały się jedynie romantycznymi 
bezradnymi gestami. Byli dziennika~ 
rze, którzy potrafili mówić to co ., . , 
rzeczywiscle zaobserwowali. Ale że-
by te sława nie wyglądały tak jed­
noznacznie: my też jesteśmy uwik­
łani w określoną sytuację spałeczną 
i operujemy określonym horyzontem 
poznawczym. Nie jesteśmy istotami 
n~dprzyrodzonymi, które są w sta­
me oderwać się całkowicie od pazio­
mu świad<>mo§ci społeczeństwa tu" 
i teraz" i z pozycji wyroczni ~y_ 
głaszać sądy. Ale to nas i tak nie 
uspra wiedliwia, 

Mam nadzieję, że teraz nie damy 
się zadymić i że wystarczy nam sta­
ra~mości. .A jeżeli nie wystarczy? N a 
cóz, mówImy o nadziejach i lekach. 
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- Nie darujemy! Dojdziemy swego 
w Telewizji, u red. Bobera. Przez te 
wasze "Kontakty". Obryte i Olow­
skie skłóciły się. Czemuś pan napi­
sał o naszej wsi bez rozmowy z na­
mi? 

wa Budowlanego. W związku z po­
wyższym robotlI przy budowie skle­
pu z-ostaly wstrzymane przez tutej­
Sze Biuro. Niezależnie od powyż­
szych faktów budowie placówki w 
ObTytem, przeciwni są mieszkańcy 
Olowskich. na terenie których Upro­
szczony Plan Zagospodarowania 
Przestrzennego Gminy Nur przewi­
duje teren pod budowę pawilonu 
handowego. Pozwolenię na rozpoczę­
te już roboty nie może być wydane 
bez ewentualnej zmtanll w Uprosz­
czonym Planie Zagospodarowania 
Gminy, a następnie pozytywnej de­
cyzji lOkalizacyjnej Obywatela Na­
czelnika. Jeżeli obywatel Naczelnik. 
chce taką zmianę wprowadzić, wi­
nien wystąpić do tutejszeoo Biura o 
opracowanie materiałów niezbęd­
nych do przedłożenia G RN -owi w 
Nurze, by ten rozpatrzył je i pOdjął 
uchwalę o ewentualnej zmianie u­
sytuowania. Dopiero wtedy sprawa 
wydania ewentualnego pozwolenia 
może być rozpatrywana przez nasz~ 
Biu.ro". 

Nie dociera do nlcll argument, te 
zajmuję się k-on!liktem między ad­
mlnist.ra~ją w Nurze a wsią Olow­
sk:e. Czesława Kuzaka z Obrytych 
dławi zdenerwowanie. Jego żona Ha­
lina - przewod.niczą-ca Społe<:znego 
Komitetu Budowy Sklepu w Obry­
tem -- jest spokojniejsza. 

- Nie. ani naczelnik, ani prezes 
geesu z Ciechanow~a pozwolenia na 
budowę sklepu nam nie pokazywali. 
Powiedzieli, żeby stawiać, 1<> stawia­
my. I postawimy. chOĆby nie wiem 
001 

Przypomnijmy pokrótce zdarzenia, 
które opisałem w 34/-81 numerze 
,,Kontaktów". Na d:z.iesięciokilomet­
rowej drodze z Nura do Zaszkowa 
mija się kolejno wsie: Kamianka, 
Kossaki, Murawskie, Myślibory, 0-
łowskie, Obryte i Slepowrony. Gmin­
na Spółdzielnia ,~Samopomoe Chłop­
ska" w Ciechanowcu ma tu sieć 
swoich sklepów spożywczo-przemy­
słowych; w Nurze - dwa, a po jed­
nym w Kossakach, Ołowsk'~h i Za­
szkowie (drugi w budowie). Placów-

kantorkowe 
5wawoe 
ka handlowa w Ołowskich, chociaż 
w dzierżawionym pomies~zeniu, gro­
mad4i rozległą kl~entelę: z Olow­
skich, Obrytego, Slepowron, a z dru­
giej strony wsi - z Myśliborów i 
Mura wskich, które wpra wdz'le mają 
bliżej do Kossaków, lecz wolą tam 
nie kupować, bo z Kossakami mają 
na pieńku o to, że tam stanął sklep, 
a nie u ni~h. O liczebności i zasięgu 
terytorialnym nabywców decyduje 
też z.biorcza szkoła w Ołowskich (je­
dyna w okolicy). Stu dwudziestu ucz­
niów z sąsiedztwa zaopatruje swoje 
d.omy rodzinne właśnie tutaj. Usan­
kcjon.owaniem potrzeby istnienia 
sklepu we wsi był plan przestrzen­
nego zagospodarowania gminy z 1974 
roku, który przeWidywał wy budo­
wanie w Olowskich nowego pawilo­
nu handlowego, a tym samym 
%niesie.nie dzietia wy. 

Tymczasem na przełomie kwietnia 
i maja br. naczelnik gminy Nur, Eu­
geniusz Waśniewski, i prezes geesu 
w Ciechanowcu, Tadeusz Borkow­
ski, zwolali zebranie wiejskie w Ob­
rytem tylko z ud~ałem mleszkań­
e6w tej wsi i na nim zadecydowali, 
.że ,punkt spr~edaż'y stanie tu właś­
nie, a nie w Ołowskkh. 

Od tego tnQmentu zacz..yna się po­
pisowo-widowIskowa część ~darze­
nia, % nur~ką administracją w roli 
gł6wnej. Oł<>Wiacy bowiem zaprote­
stowali przeciwko apodylttyewej de­
eyzji obu pan4w: najpierw na zebra­
niu wiejskich przedstawicieli geesu 
w Ciec~u (H czerwca), potem 
w Gminnej Rad~e Na,roo{)wej, u wo­
jewody Jerzego Zientary oraz w Wo­
jewódzkim i Centralnym Związku 
Spółdzielni Rolnicl.YCh. Mnogość in­
terwenCji wywołały - z jednej stro­
ny opieszałość (wojewody i 
WZSR-u), nijakość działań (CZSR-u), 
bez-silność (GRN-u) i sprz.yjanie na­
czelnikowi (przedstawieiele geesu), z 
drugaej zaś - wprost proporcjonal­
ne nasHanie tempa robót przy skle­
pie, do wagi ciężaru gatunkowego od­
wołań i icb częstotliwości. W dniu 
31 lipca Wojewódzkie Biuro Plano­
wania Przestrz.ennego w Łomży wy­
dało decyzję o wstrzymaniu bud{)­
wy, powIadamiając o tym pisemnie 
wszystkJch zainteresowanych, 8 te­
lefonicznie - Urząd Gminy w Nu­
rze, zaś 3 sierpnia założyło plomby 
na wznoszonym obiekcie. 

K t o Ś jednak je zerwał i budo­
wa szła dalej. 

W pol()wie sierpnia o zgodę na 
dalsze prowadzenie robót wystąpił 
inwestor zastępczy, WZSR, i jeszcze 
raz WBPP 'Poin.siruowało zaintereso­
wanych o przepisowym toku postę­
powania. 

A budowa posuwała się naprzód. 
Dnia 26 sierpnia WBPP po raz pią­

ty przypomniało naczelnikowa, jak 
załatwiać podobne sprawy: "Miesz­
kańcy Obrytego rozpoczęli budowę 
sklepu nie posiadając na tG pozwo­
lenia, co jest sprzeczne z anykulem 
28 Prawa Budowlanego. Budynek 
sklepu usytuowano na terenie, któ­
rtJ zgodnie z Uproszczanym Planem 
Zagospodarowania Przestrzenneoo 
Gminy Nur nie jest przeznaczo1ł.y na 
ów ceZ i ,tanowi grunt rolny. Jest 
to więc $])1"ZeCZfle z artlIkurem 3 Pra .. 

- przy spra wnym zajęciu się tą 
kwestią naczelnik mógłby otrzymać 
od nas pozwolenie w 2-3 miesiące 
- dodaje w rozmowie ze mną za­
stępca dy.rektora Biura, Eugeniusz 
Dąbrowski. 

Ale naczelnik problemem się nIe 
zajął. Sklep wznoszono dalej. 

Gminna Rada Narodowa w Nurz.e 
wysłała lArięc wojewodzie Jerzemu 
Zientarz.e uchwałę sweg<> Prezydium, 
która ponownie zobowiązywała na­
czelnika do wstrzymania prac oraz 
Wonn owa la , że nie respektuje on 
jej postanowień, ponieważ po pierw­
szym identycznym zaleceniu przy­
spieszono tempo wznoszenia skle­
pu. Już po... sześciu tyg<>dniach 
przyszła odpowiedź z kancel.u-li wo­
jewody: "Naczelnik nie otrzymał oś­
wiadczenia do wykonania. O niele­
galnej bud owie sklepu. powiadomio­
no go po powrocie z urlopu". 

W dziewięć dni potem GRN znów 
listownie wyłuszczał rzecz wojewo­
dzie: "W każdym posiedzeniu Prezy­
diu.m uczestniczy Naczelnik lub w 
jego imieniu sekretarz Urzędu Gmi­
ny, w funkcji zastępcy naczelnika. 
Sekretar2 UG, Janina Trochim była 
przy podejmowaniu posta1tOwienia. 
Jeżeli nie prz.ekazują sobie inJd'r. 
macji. po co biorą udział w posiedze­
niach? Nieprawda, że naczelnik był 
w tym czasie na url.opie. Pani Tro­
chim oznajmiła bowiem na zebraniu 
GRN, że bierze w nim udział z pole­
cenia Naczelnika, który wyjechał w 
teren. Nazajutrz, 24 czerwca posta­
nowienie (ze względu na tygodniowy 
termin jego realizacji) osobiście do­
ręczllła Naczelnikowi inspek~or ds. 
rady narodowe;. Ponieważ u naczel­
nika byli łnteresanci. uchwałę zo­
stawiła pracow'7ticu UG, K1'1I$tynie 
SZulborskiej, kt6ra obtecala oddać 
pismo Waśniewskiemu tego sameg(J 
dnia. Nieprawda, że o podj~ciu nie­
leg.alne; budOWli Naczelnik dowie­
dział się po powrocie % urlopu, gdyż 
na drugim pOSiedzeniu Prezydium 
GRN w spl'awie sklepu, 13 lipca -
w obtcno$ci naczelnika 
(podkreślenie ..:- J .S.) -' !twierdzo­
no: »po wlldanfu -postanowtenia skie­
rowanego do naczelnika gminy, pra­
ce przy budowie sklepu w 01)-rytem 

zostały cewW6 nasilone«, a naczelnik 
odpowiedział: »wlldatem opin~ po­
ivtYW1tq w sprawie budoWll«". 

W końcowych słowach repliki na 
,.wyjaśnienie" Jerzego Zientary, Pre­
zydium GRN-u stwierdziło, ii ~Wll­
raża niezadowolenie co do sugestii 0-
blIwatela wojewody, bll zapropono­
wać korektę planu zagospodaTowa­
nia. By{oby to jawne łamanie pra­
worzqdno~ci i tW01'zenie polityk! 
faktów dokonanych. Przyjęcie takie­
go postępowania sprowadzi funkcję 
Radli do roli mechanicznego zat­
wierdzenia wszelkich, nawet bzdur­
nych decyZji według woli ;eduej CZll 
dwóch osób. Jest to wyraźna próba 
manipulowania Radą Narodowq". 
Można by mnie zapytać sł0'!Vami 

wiceprezesa "tiechan<>wsk.iego geesu, 
EugeniUSza Wawrentowicza, który 
zastępuje szefa urlopującego od mie­
siąca w Stanach Zjednoczonych: -
Po co pan zajmuje się tym sklepem? 
Mało to innych temat6w. Tysiące ta­
kich pawilonów stanęło bez pozwo­
leń i dobrze, a pan u-czepiłeś się 
jednego. 

Skoro tysiące, pytam prezesa Wa­
wrent-owicza o decyzje na dotychcza­
sowe: w Kossakach i Zas7.kowie. O 
dziwo, są. Na urzędowym papierze, 
podpisane przez Waśniewskiego, któ-

ry godzinę wcześniej. w swoim ga­
binecie, zapewniał mnie, że nigdy 
iadnycb pozwoleń nie wydawał. bo 
nie ma takich uprawn.ień. Teraz z 
równą ż~liwością prezes Wawren­
towicz przekonuje mnie, że naczel­
nik i lylkO naczelnik moi~ o budo­
",ie postanowić. 

- Więc dlaczego nie zgodził się na 
sklep w Obrytem? - pozornie przy­
staję na wywód prezesa. 

- Bo sprawę zawalił Zakład In­
westycj.i Budownictwa WZSR-u w 
Łomży - przychodzi w sukurs 
zwierzchnikowi (przywQłana) kom­
petentna urzędniczka, bowiem Euge­
niusz Wawrento'Nicz co chwila za­
strzega się, że bud owy nie zaczynał, 
więc nie chce się teraz do tego mie­
szać. 

- Jasne, najwygodniej być preze­
sem tylko z nazwy - nie kończę 
podjętej myśli, bo kompetentna roz­
wija wątek: - Zakład Inwestycji 
BudQwlanych zwlekał % opisem tech­
nicznym budynku i naczelnik nie 
m6,p:ł bez tego zadecydować. 

W Lamży prezes WZSR-u, Hila­
ry Karwowski., i dyrektor Dąbrow­
ski z WBPP ~godnie z prawdą 
stwierdzą, że nic nie ma piernik do 
wiatraka. 

. - A kto był kierownikiem robót? 
- Na moje pytanie Eugeniusz Waw­
rentDwicz rozwija wywód ! pogra­
nicza historii architektury i ufolo­
g,li antropologicznej, czyli teorii zau­
fania d.o człowieka; - A ~ co kie­
r{)wnik? Kości61 Maria.ck1 w Kra}ur 
wie stawiali bez kierownika i st()i. 
Trzeba wi~ej ludzk>m wierzyć. Chcą 
mieć sklep, to robią S()lldnie. Kto 
robi? Mieszkańcy Obrytego. My się 
tym nie zajmujemy, od k·jedy wyda­
no decyzję o wstrzymaniu prac. 
Przeszkadzać ludziom nie będę, bo 
powiedzieli, ze jak im ktoś zakłóci 
budowę, pustak spadnie mu .na łeb. 

Pomny obecnych trudności ryńko­
wych, z góry uprzedzam rozmówcę, 
by przygotował więcej pustaków, bo 
wykroczeniem interesuje się proku-

rator wojewódzki. Na takle słowa 
prezes tematu nie kontynuuje, za to 
tryska inwencją, gdy pytam o przy­
szłość dzierżawi011egQ punktu Sprze­
da1y w Ołowskich. 

- Skazany na śmierć. Wtargnie 
Sanepid raz, drugi, i sklepik się 
zamknie, bo higieny tam nie ma. 

Teraz ja ostrzeg ·lm, że ołowiacy 
kantor-ka nie oddadz4 dobrowolnie 
a naród tam zdrowy, mocny w rę~ 
kacl1 ... 
Uśmiech ginie z twarzy prezesa 

czego zrozumieć nie potrafię, pomny 
jego dewizy życiowej: ;,Cel uświęca 
środki", przez której pryzmat radził 
mi patrzeć na sklepowy dylemat. 

Kilka dni przed tą rozmową, ko­
legium przy naczelniku w Nurze u­
'karało niejakiego Longina Stokow­
skiego z Obrytego za pracę przy 
wznoszeniu pawilonu, pomimo 
wstrzymania robót przez WBPP. 
Obwiniony wobec mnie nadał swe­
mu postępkowi wymiar zaszczyLnej 
działalności. Uderzył w nutę patrio­
tyczną: - Jestem dobry Polak. Kto 
widl:iał karać ludzi za to, że chcą 
pracować w czynie społecznym, że 
wzno-szą bezinteresownie nOWQ bu­
dynki dlp dobra ojczyzny? 

Ta obywatelska nuta niezmiennie 
towarzyszy wypowiedziom rodziny 
Kuzaków, Wawren,towicza, Waś­
niewskiego: - Budowa sklepu w Ob­
rytem, to przykład wspaniałej, wy­
zwolonej aktywno~ci lu~zkiej, zro­
&l onej z ducha odnowy; przykład 
powrotu wiary w sens czynów spo­
łecznych. Jak można za to k~rać? 

Kto zrywał ploli.,by, Stokowski nie 
wie, skąd były mMeriały, przed kO­
legium nie powiedział; mnie oświad­
czył, że ludzie dawali od siebie. 

Zgodnie z paragrafem - za "czy­
ny społeczne, zrodzone z "ducha od­
nowy", naczelnik może odpowiadać 
przed kolegium, jeśli Prokuratu­
ra dopatrzy się w nich niecności, i 
ponieść karę grzywny do pięciu ty­
sięcy złotych, z możliwością z··lmia­
ny na trzy miesiące aresztu. Siedem 
lat temu podobną samowolę kwali­
fikowano jako przestępstwo, obecnie 
- jest to tylko wykroczenie. 

A konsekwencje służbowe? W liś­
cie do GRN-u wojewoda Jerzy Zien­
tara napisał: "Za dopuszrzeltte do 
nielegalne; budowy odpowiedzialny 
jest inwestoT tzn. GS NUT. Wystqpi­
Łem do Prezesa WZSR o konsekwen­
cje służbowe wobec prezesa Zarzą­
du as". Prezes WZSR-u, Hilary 
Karwowski - zgodnie z dil"ogą służ­
bową - przekazał sprawę do roz­
patrzenia Radzie Narodowej geesu 
w Ciechanowcu. Minęły dwa miesią­
ce. Odpowiedzi od Rady do tej pory 
nie otrzymał. 

Na temat Waśniewskiego w<>jewo­
da napisał: "Zwróciłem u w a. g ę 
(podkreślenie J.S.) Naczelnikowi za 
brqk organizacji pracy Urzędu i bie­
łqceoo nadzoru nad realizowanymi 
.budowami t nie zapewnienie w~a§ci­
wego wykonania decyzji G RN. Zo­
bowiązałem go równoczdnie do zor­
ganizowania skutecznych przed­
sięwzięć doprowadzającvch do pT-a­
widłowego zalatwienia zaistniałych 
.praw". 

Tak sroga kara miała skutek na­
tychmiastowy. Gdy w mie~iąc pó~­
niej odwiedziłem naczelnika Waś­
niewskiego, oświadczył, że nie ma 
uprawnień do egzekwowania decyzji 
o wstrzymaniu prac przy pawilonie, 
ł nic w tej materii robić nie zamie­
na, bo to nie jego obowiązek. No, I 
cóż. Skrucha adekwaL'1a do kary. 

Za.pyta ktoś nie PTzekonany, czy 
jednak wa'rto aż tyle pisać o j a­
k i m ś głupim sklepie, skoro i tak 
ni~ w nim obecnie nie można ku­
pić. Warto, bowiem nie tylko o sklep 
tu chodzi. Administracyjne poczy­
nania, związane z jego wznoszeniem, 
,są klinicznym przykładem metod 
działania naczelnika w wymiarze 0-

gólniejszym. Stronnicze przydziały 
maszyn, skandaliczna droga do ba­
zy GS-u ,1 asfaltowana do domu na­
czelnika, rażące zaniedbania w użyt­
kowaniu promu - to trzy wywoław­
cze hasła teg<> samego stylu rządze­
nia w gminie. Jest nań jedno słow-o: 
sobiepaństwa. Pisałem o tym obszer­
nie w 34/81 numerze "Kontakt6w". 
Waśniewski nie chciał wracać do te­
go artykułu. W rozmowie ze' mną 
skwitował go krótko: - ~()dobno by­
ło coś tam o mnie. 

A m.oże jednak pan wojewoda u­
mówiłby się z naczelnikiem na 
wsp6lną lekturę owego tekstu i dał 
mać o jej rezultade? Czeka na to 
społeczn.oŚć Ołowskiego, Myślibor6w, 
Gminna Rada Narodowa w Nurze, 
tamtejszy Gminny Komitet PZPR i ... 
duch odnowy. 

JULIUSZ SWffiEDO 
F~t. GABOR LORINCZY 



Pędzimy co koń (mechanicZlIlY) 
wyskoczy, by zdążyć na trzynastą. 
Ale droga, rozmiękła po pierwszym 
śniegu, skutecznie ogranicza poś· 
plech. Przez dobrych kilka kilome­
trów trzeba meandrować pośród głę· 
bokich bajorek, jeśli w ogóle chce 
się dojechać do Kaczynka. Przed 
chałupą sołtysa zjawiam się grubo 
po wyznaczonej ' godzinie rozpoczę .. 
cia zebrania. Ale w dQmu, poza go­
spodarzami i sekretarzem KG PZPR 
zSzumowa, Stanisławem Cwaliną, 
nikogo jeszcze nie ma. - Zaraz się 
skrzykniemy - mówi sołtys, Kazi­
mierz Głębocki, i nie spiesząc się 
wychodzi z izby. GQspodyni kończy 
tymczasem porządkować kuchnię, 
odkurza miotłą podłogę i szmaciane 
chodniki. Dzieci, jako że przy goś­
ciach w samych rajstopach biegać 
nie wypad~ wytrwa.le nurkują z po. 
grzebaczem pod łóżkami w poszuki­
waniu bucików. Sekretarz. Cwalina 
siada w najbardziej świętym miej­
scu: na ściana(!h z jednej strony sto­
łu Matka Boska, z. drugiej - Chry­
stus; tuż obok - profil papieża. Po 
piętnastu minutach do kuchni wcho­
dzą pierwsi członkowie partii i z 
miejsca rozpoczynają dyskusję. 

- Robi się tyle czynów, kurna, 
to powinno być dobrze! 

- Nie chQdzi o czyny, chod'Zl o 
oszustwo. Ale jak jakaś jednostka 
będzie sama o sobie myślała, swoje 
"ja" okazywała. to niczego nie bę· 
dzie. 

- Powinna być dyscyplina, tylko 
to powinno być. A u nas jak kto 
chce, tak rządzi. Jeżeli premier Ja­
ruzelski swej ręki nie położy na tę 
barłożyznę, nie będzie w Polsce spo­
koju. 

- Po wyzwoleniu było więcej niż 
teraz. Żeby tak czas zaprzepaścić! 

- No, Kazik, co ty gadasz? Prze­
cież u nas w Śniadowie tej fabryki 
pustaków nie było, a teraz cały te­
ren tam się zaopatruje i tego mamy 
bardzo dużo. 

- Dliesięć lat temu drutów, żela· 
stwa, gwoździ mieliśmy pod dostat­
Idem. A co teraz? Z każdym rokiem 
powinno być coraz lepiej, a jest co­
raz gorzej. A przez co się gorzej ro­
bi? Moim zdaniem: za dużo jest 
rządców w kraju, a mało ludzi do 
roboty. Nas może uratować tylko 
jedynie sp<>kój i robota. 

- A popatrzcie w telewizji: co 
dzień inaczej mówią. Kryzys wycią­
gają, a - jak słychać i widać -
jeszcze gorzej się on zagłębia. 

- Z Ameryki idzie dla naszych 
żłobków żywność, Związek Radziecki 
daje 30 tysięcy ton mięsa. A po co 
nam to? Przecież mogliśmy sami się 
wyżywiĆ! Ale, panowie, jak nie ma 
roboty, tylko strajki... 

- Pozwólcie mote ze dwa słowa, 
o sprawach, które interesują nas i 
środowisko wiejskie. Sam się zasta­
nawiam, na He jest potrzebna i ko .. 
niecZ"oa, na ile zdaje egzamin regla­
mentacJa środków produkcji za ży­
wiec. Produkcja globalna spadła na 
terenie gminy niewspólmiemie do 
lat poprzednich. Skup żywca waha 
się w granicach 40- 60 procent, żyw. 
ca wołowego - 40, wieprzowego 
50-60 procent, w zależności od o­
kresu. Wspomnieliście o 30 tysiącach 
ton mięsa ze Zwią7ku Radzieckiego, 
ale trzeba zabezpieczyć 36 tysięcy 
ton mięsa i przetworów miesięcznie 
na pokrycie kartek, więc nIe bę· 
dzie tego nawet na miesiąc. Chcę 
was zapytać o odczucia na temat 
dalszego utrzymywania kartek w 
środowisku wiejskim. Taka jest 
pra wda, że następuje coraz większe 
skłócenie wsi z miastem. Robotnicy 
mają pretensje do nas rolników, że 
nie produkujemy żywności, a my z 
pretensjami do robotników, że nie 
ma środków produkcji. I ten diabel­
ny krąg zacieśnia się coraz bardziej. 
Trzeba z tego jakoś wyjść. Dalsza 
sprawa- do dyskusji, to dostęp do 
mieszanek. Jak byście to wldzieli? 
Taka jest generalna opinia, że roI· 
nicy tuczniki przetrzymują. Jak jest 
w rzeczywistości? 

- Ja bym powiedział tak: trzeba 
wprowadzić taką formę sprzedaży 
mieszanki, jaka była w p"oprzednich 
latach. ~eby mieszanki starczyło, to 
i zboże sprzeda dla państwa. Ja 
mam tylkO mieszankę na maciory 
(mam dwie,. I dla nich tylko trzy· 
mam, żeby odchować małe prosięta. 
Pięć warchlaków na swojej śrucie 
żytniej chowam już pół roku, a wa­
żą tylko po 30 kilo. Mieszanki pa­
szowej nie mogę dla nich kupić, bo 
nie ma zlecenia . Wyjdzie na to, że 
dopiero za rok będą miały po 100 
kilo na tej śrucie. Po co tyle pań­
stwo ma czekać na moje świnie, 
jak mógłbym już za te sześć-siedem 
miesięcy odwieźć je do punktu sku­
pu. Było 'iwa melrv na świniaka, a 

teraz tylko 80 kilogramów, 1 jak się 
sły~~ w telewizji - będzie jeszcze 
mrueJ: .60 albo i 40. Utuczę go tymi 
czterduestoma kilogramami? Jak 
ter~z tą.dać ~d rolnika. by dał żyw­
nosć! NIgdy Jej nie będzie. Nie cza­
rować też rolników tym sprzętem: 
dacie nam tucz, damy sprzęt. I tak, 
i tak go nie ma. A ieszcze na mi­
li~>n złotych każą z.dać tuczu, by ku­
Pl~ kr~jo.wy Ciągnik. Trzeba by ca­
łeJ WSl, zeby w jednym miesiącu 
roała tuczniki. To tylko obłuda. 
Wprowadzić taką formę, jak w 1979: 
przywiozłeś tucznika, śruty było, ile 
chciałeś. Ciągle gadają i gadają: 
"wyprowadzić z kryzysu", a nakłady 
na chłopa są takie, że <Xi razu by go 
zgni-otło. 

- Z tego wychodzi , że rolnik mu­
si się oglądać na swój tył i przód; 
sam siebie zaopatrywać { nie brać 
miasta pod uwagę. 

końc~ć, to powiedział: aaa, nie ma 
fundu~zy, nie ma tegQ, nie ma sie­
go, są ważniejsze sprawy. 

- Słuchaj. Antoś, od Jastrząbki 
do Sniadowa kto robił drogę? Pań­
stwo! A myśmy wszystko czynamI 
robili. Tam ludzie zarobili, a tu mu­
sieli swojego dołożyć. 

- Nie winujmy naczelnika, bo to 
nie była jego wina, tylko tych, co 
plany robią. 

- Jakby w miesiąc po naszej spo· 
łecznej robocie położyli asfalt. to nie 
byłoby teg{) bajora. Teraz znów 
trzeba brać spychacz, koparkę, wy­
wrotkę, i od początku zaczynać. 

- Jak będziem oglądać się na 
Szumowo, to drogi nie będzie, trze­
ba nam spojrzeć w drugą stronę· 

- M()im zdaniem, tym się znie- ' 
chęca rolnika. Nic, tylko ręce opuś. 
ci~ bo nie da raay za tyle wypro. 
dukować, chOĆbyś pękŁ 

- Myśmy z towarzyszem sekre­
tarz.em waszej organizacji dyskuto· 
wali na ten temat. Organizacja par. 
tyjna występowała z -.nioskiem, do­
syć ostro, w 19'79. Efekt był taki, że 
przysłali przyczepę ze żwirem. Ty· 
dzień stała, aż zamarzła i wyciąg­
nąć jej nie mogli. 

- Zdaj za 25 tysięcy, to rower 
dostaniesz, bo telewiz{)ra i komara 
już nie. 

- A i tak Daniszewski w Szumo­
wie powie, że u niego nie ma, choć 
w magazynie jest. Chciałem motor 
u niego kupić, prz.ywieźli trzy czy 
cztery, a on powiada. że nie ma. 

- Czekaj, Kazik, my przy każdej 

Gl • 

- Jeszcze mam jedną sprawę do 
słuiby rolnej. Kierownik nie był ani 
razu w Kaczy~ żeby doradzić 
nam, co na poplony siać, a na podo-

I rywki wapno jakie: magnezowe czy 
inne. Były przydziały ciągników, ja 
miałem ciągnik przyznany, to on po­
wiedział. że wie, komu się ciągnik 
należy, a komu nie i mnie zabrał. 

NOTATKI Z WIEJSKIEGO ZEBRANIA 

okazji wspominamy o tej naszej 
drodze. Kiedyś był naczelnik, obie­
cał zło le chodnik i, a teraz jak to 
wygląda? M'.my błoci ane. 

- Złoto poszło ~ granicę, nie do­
czekamy! 

- Chodników niech nam nie ro­
bią, niech tylko wezmą się za drogę. 

Siedzj tylko ~ biurkiem w Szumo­
wie i opinie wydaje. 

- U nas nie ma żadnego sprzętu. 
nawet kosiarki. Tylko ten konny 
wóz, sprężynówka konna, brony kon­
ne. I tak rolnicy u nas pracują. 
Zwrócić siE: o jakiś przydział, to dla 
nas nie ma, bo tam już inne rządzą. 

- Co tu gadać, jak byłem u na· 
czelnika i wspomniałem o drodze, 
to odpowiedział: nie macie co narze· 
kać. Dopiero u innych byŚcie zoba­
czyli! I jeszcze się obraz.ił, że moż­
na mieć oretens)e. 

- Swiet li cę pobudowaliśmy w 
czynie społecznym i teraz nie mamy I 

żadnych nadziei, choć to jego gło­
wa i on jest naszym ojcem na tym 
odcinku. 

- Jak nas widzą w Szumowie. to 
nawet Daniszewski powiedział. Py. 
talem się go o głupie zyletki. "Niech 
wam partia da - on ną to - a jak. 
nie ma, to zapuszczaj brodę jak 
Marks·'. No, teraz go ta partia wy-
rzuciła, bo narobił manka na półto­
ra miliona złotych. 

- Może wyjaśnię. Faktycznie, 
grupa operacyjna na zapleczu w ma­
gazynie odkryła towary chodliwe, 
jak lodówki, pralki. radia, telewizo­
ry, gwoździe, żarówki podświetlenio­
we dla prosiąt. On już na pewno 
pracował nie będzie, ten magazyn 
przejmuje Banasik Lucjan. Myślę, 
że Daniszewski odpowiednią nagro­
dę za takie postępowanie będzie 
mial. W tej chwili prowadzi proku-

- Bo nami się interesowali, jak 
było jakieś święto . Zdjęć narobili, 
poklepali po plecach: pracujcie, po­
możemy warno Jaka pomoc. to wi· 
dać. 

- A w tamtą stronę od Szumo­
wa wszystko mają: Srebrna, Pęch­
ratka, Wys.zomierz, Ostrożne. 

- No bo naczelnik stamtąd po­
chodzi. Tera% jeszcze .,Solidarność" 
dzieli. I ja, sołtys od siedemnastu 
lat, żadnego teraz nie mam głosu. 
Przegłosują, przekrzyczą. WychodZi 
na to, że jak nie będziemy mieli po­
parcia od rządu i partii, to trzeba 
nam t-o POP rozwiązać i wpisać się 
do "Solidarności", bo teraz się sły. 
szy: tam siedzi partia, to nie da· 
wajcie. Ale my poczekamy, moze się 
jakoś ustabl1izuje. 

- Ile nam naobiecywał! Wyposa­
żenie dadzą świetlicy. A teraz by­
liśmy u niego, żeby nam pom6gł wy-

I ratura śledztwo nie tylko w spra­
wie sklep-u numer 2. ale i SKR-u, za 
działalność w latach poprzednich. 
Jeśli od nowego roku wejdzie .• 3 x S" 
- samodzielność, samorządność, sa­
mowystarczalność - wyniknie spra­
wa c~ usług. Już teraz płactcie za 
kosiarkę cz,terokrotnie droiej niż 
poprzednio. A chcę powiedzieć, ze 
po podwyżce cen usług wynik finan. 
sowy jest znów na minusie : 7 mi· 
lionów strat. 

- Teraz jeszcze? 
- Tak. Stawiam sobie pytanie: 

, 

jakie muszą być 'ceny, że!>Y fir~a 
wyszła na zero, wliczając l redukCJę 
niektórych zbędnych etatów. Tak 
sobie prywatnie wyliczyłem,. że .go­
dzina pracy, na przykład CIągnIka, 
przy samofinansowaniu będzie wy­
nosiła 300-400 złotych. Jeśli kie­
rowca będzie obsługiwał, dajmy na 
to, kosiarkę rotacyjną, która w cią­
gu jednego sezonu zd~wastuje. si~, 
to cena koszenia me wymesIe 
pięćset, a tysiąc zł.otych albo i 
półtora. Jakie wtedy ~dą efekty 
produkcyjne u rolnika? 

- Ja bym miał do sekretarza 
jeszcze jedną sprawę. Człowiek w 
kolejkę pójdzie, a taka mówi: 
swojego zabij świniaka. Ale jak ja 
za biję, to ona nie będzie miała co 
żreć. 

- Toź ta Wiśniewska ze sklepu 
ajencyjnego mówi do mnie: "Co to 
za rolnik, że stoi w kolejce za mię­
sem. Ja tam nie stoję". Zgoda, tylko 
że ona pÓjdzie na zaplecze i weźmie 
bez. żadnej kolejki. A my? Siedem 
świniaków zdasz, pójdziesz do ko­
lejki i nie dostaniesz ani kilograma. 

- Przecież rolnik nigdzie nie wy­
wiezie, tylko w kraju zostanie. Już 
taką robią nienawiść, chcą niektó­
rzy obowiązkowych dostaw. 

- Obowiązk()we dQstawy? No to 
niech oni też dadzą ()bowiązkowo: 
maszyny, traktory, nawozy. pasze._ 

- Ja tak mówię, że dużo jest do 
rządzenia. Siedzi po dziesięć panie­
nek i przez godzinę kawą piją, bo 
się jej śniadanie zjeść należy. Wszy­
stltich tych, którzy pochodzą z rol­
nictwa, powinni z urzędów pousu­
wać, a dać ludzi z miasta. 

- Jeśli który nie ma gospodar­
stwa, to gdzie go zatrudnisz.? 

- No, jak cię ten z miasta za­
łatwi, to ... 

- A myŚlisz, że ze wsi się na rol­
nictwie znają? Jak pObędzie taki 
dwa tygodnie w mieście i przyjedzie 
na wieś, to grabi nie poznaje. 

- Tych urzędników od gro ma. U 
nas służba rolna w gminie, w SKR­
-ze i w geesie liczy chyba ze 20 0-

. sób albo i więcej. Czy przez cały rok 
pojawi się któryś u gospodarza, po­
rozma wia? A jakie może mieć po­
jęcie dziewczynka, która pewnie za 
cielaki technikum rolnicze skończy­
ła ... 

- No wiaz,isz., z miasta wszyscy 
są tacy, to co mogą doradzić'? 

- Niech idą do g-ospodarzy i ze 
dwa lata popracują. 

- Moim rdaniem: państwo winne, 
że dało tym młodym dobrobyt. Taki 
buzgiel pÓjdz.ie do miasta, kieszeń 
pełna pieniędzy, mało roboty. Na 
studia chodzi i strajkuje. O czym 
te młode myślą: zjeść. wpiĆ i pochu­
liganić. 

- Paki gospodarz robi. oni straj­
kują, ale jak my przestaniemy. to 
zobaczymy, czy wtedy będą straj­
kować! 

- Do czego to doprowadzi? W koń­
cu wszy nas zjedzą. 

- Towarzysz.u sekretarzu. dlac.ze· 
go nas przypisali do Szwnowa, prze. 
cież kiedyś do naszego s.klep:ku w 
Kac~nku przywozili proszek do pra­
nia. A my, póki tycia, proszku w 
Szumowie nie dostaniemy. 

- Mięso to mięso, pal je sześć, za­
bije się swojega. ale pr-oszek! Je­
dz.ies% do ŁGmży, mówią: w Zambro. 
wi~ ta-m, że trzeba się UłOpa trywać 
w Szum{)wie, a w Szumowie nigdy 
nie kupisz. Na co te kartki?1 

- Stałem dwa razy w kole.jce, to 
powied~iałem, że ' już nigdy więcej! 
Chyba chcieli nas ukarać, że nam te 
k ~ rtki dali. A ile j-eszcze musiałem 
się nasłuchać? I weź teraz się z kat­
dym kłóć. Daj Boże, żeby wcale nie 
chcIel i dać rolnikowi tycll kartek. 
Zamias.t produk-ować, jeźdz,i całymi 
dn 'ami i w kolejkach stoi, Do nie ma 
prosz.ku. mydła. Obliczyć wartość ta­
kiego dnia w żniwa! 

- Dlaczego muszę nleświeże mię­
so jeść?! Jak zdam, to kupię sobie te 
p ięć k -lo i mi wystarczy. 

- Zebyś go kupił, ale nie wystoisz 
w kolejce. 

- Bo ceny za niskie. Jak s ię ich 
nie podwyższy, to dalej tak będzie. 
Chciałbym już podsumować, bo tak 
dyskutować możemy sobie w nie­
skończoność Na najbliższe spotkanie 
poprosimy człowieka 7; Rejonu Dróg 
i z Urzędu WOjewódzkiego, odpowie­
dzialnego za sprawę tej drogi. 1 WY'. 
jaśnimy sobie. z jakiego powodu to 
się zatrzymało. Problem nIe jest dzi­
siejszy, a ciągnie się od 1972 r. Mu­
s· my go wreszcie po partyjnemu Z3-
lc ńczyć . N:e damy się zbyć bez~so­
bowym .,zost'lnie zrobLone". R Cl z1L­
czyn:y. ~onsekwentnie ty~h, którzy 
tawlmlt. 

ALIClA SRF'ONICK 
Fot. GABOR OlU ' ( 7~ 
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S wiat jest podzielony na, sprze-

czne z s()bą, wielorakie war­
tości. Dla zajmującego się pro-

blemem mOl.llności będzie to dobro 
i zło, w estetyce - piękno i brzy­
dota, w psychologii - miłość i me­
nawiśc. Sztuka, a szczególnie teatr, 
Jest soczewk~, w kt6rp.j te wartości, 
rozpisane na losy ludzkie i narodo­
we, jednostkowe i społeczne, znaJ­
dują odbicie dramatyczne; obraz 
walki namiętności, konieczności wy­
borów, tragicznych epilogów. Taka 
była funkcja teatru staNŻytnego i 
taka jest dzisiaj. 

Ale i sam teatr, podobnie jak lite­
ralura czy malarstwo, boryka się z 
podobnym problemem na swoim 
gruncie: problemem wzajemnego 
stosunku do siebie tTeści i formy. Od 
lat trwają poszukiwania takiej for­
my, która samą f o r ·m ę znosiłaby 
lub czyniła ją niewidoczną. Brzmi 
to być może paradoksalnie, ale te 
właśnie poszukiwania dominUją w 
próbach podejmowanych przez tzw. 
awangardę teatru. Towarzyszy im 
sięganie do tradycji obrzędów ludo­
wych, inspiracje teatrem 0flental­
nym, a także teoretyczne rozważa­
nia i koncepcje, dotyczące teatru i 
jego funkcji społecznych, powołania 
aktora, pra-cy nad spektaklem - aż 
do uogólnień filozoficznych o sensie 
i istocie życia. Symptomatyczna Jest 
tutaj postać Jerzego Grotowskiego, 
niejako ojca awangardy polsklej, re­
żysera i teoretyka teatru, twórcy 
"Laboratorium", ale i mistyka, życie 
nazywającego pielgrzymowaniem, a 
swoje książki - notatkami z podró­
ży. 

N ota tki z podróży - tak też 
mogę nazwa{: swoje doświad­
czenia i spostrzeżenia dotyc.zą-

ce i teatru, i tego, co pozornie jest 
poza nim. 
Uczestniczę wraz z członkami Sto­

warzyszenia Teatralnego "Gardzie­
nice" w ich kolejnej wyprawie. Jest 
to Wyprawa ku lu<iziom, wydarze­
niom, a więc i ku sobie. Ciągniemy 
wehikuł - pokaźnych rozmiarów 
wózek dwukołowy - a na nim ca­
ły dobytek zespołu: rekwizyty do 
spektaklu i żywność, instrumenty 
muzyczne i gazową maszynkę. Z da­
leka widać kolorowe garby - pleca­
ki. 

Prowadzi Włodek, kierownik zes­
połu. Pod górę - my, nowicjuszki i 
goście Wyprawy - pchamy ile sił, 
ale i tak największy jest wysiłek 
tych z zaprzęgu; mają napięte mięś­
nie. Idący obok Sandra gra na flecie. 
Góra zdobyta. Popas. Zaciszna pola­
na. Słońce. W ciągu kilku minut o.g­
nisko, rozesłane koce. Z lubością wy­
stawiamy ku słońcu czoła i pięty. 
Ktoś podrywa do biegu przez łąkę i 
las, do skoków ponad niskimi krze­
wami i wyrwami, do kluczenia 
wśród spokojnego oddechu drzew. 
Później zaprawa w parach: od pos­
politego ważenia soli, przez stanie na 
głowie i rękach, do przewrotek na 
grzbiecie przykucniętego partnera. 
Ktoś nabił guza - sa'lwa śmiechu; 
ktoś podarł porci~ta - znów życz.li­
wy śmiech. A przy ognisku muzyka 
i pieśń. Z emaliowanych, koloro­
wych, ale wyraźnie strudzony.ch 
kubków, dymi herba:ła. Gdyby umia­
ły mówić, opowiedziałyby o tym, jak 
na kolejnych, bliskich i dalekich 
Wyprawach zdobywały odmaczenia 
szlaku. 

"Gardzienice" śpiewają, my - to­
warzyszące - mruczymy pod nosem. 
Ponad drzewami niesie się pieśń z 
przygotowywanych przez zespół "gu­
seł": 

Oj, ty rzeko, rzeko, czemuś ty 
czemuś ty niepełna 
Oj luli oj luli luli 
Czemuś ty niepelna 
Z brzegami nierównymi 
Oj luli luli 
z brzegami nierównymi. 
A rzeka, wezbrana w głosach' 

Krzyśka, Pitra, Jana i Mariusza, od­
powiada: 
Jakżeż ja mam pełną być 
Z brzegami równymi 
Kiedy cho<izą ludzie 
chodzą v.'(ldę pić 
Oj luli oj luli luli 
chodzą ludzie, cho.d~ wodę pić. 
C-łównie na pieśniach oparte są 

działania teatralne "Gardzienk". Są 
to pieśni różnych kultur: polskie, 
cygańc;kie, białoruskie, żydowskie, 
ukraińskie i rosyjskie. a nawet au­
stralijskie. Na spotkaniu z "Gardzie­
nicami" w Remoncie Włodek Sta­
niev:ski powie: "Pieśń, czynienie 
pieśni jest podstawowym środkiem 
ekspresji, do którego się odwołuje­
my. Pieśń jest może właśnie tym 

. czymś uniwersalnym". Pieśni, jak 0-
powin-dają członkowie zespołu, poz­
walają na osiągnięcie porozumienia 
wtedy, gdy słrrwa są niezrozumiałe, 

jak to miało miejsce we Włoszech i 
, Francji. Pieśń i gest rodzą nową ja­
kość odbIoru, znoszącą barierę ję­
zyka. 

Jakim teatrem jest teatr Staniew­
skiego? Czym jest dla "Gardzienic" 
Wyprawa, Droga, Zgromadzenie, 
Spektakl Wieczorny? Co tu jest te­
atrem, a co nim być przestaje, sta­
jąc s4ę rzeczywistością jedyną 
życiem? Na spotkaniu w Remoncie 
Staniewski mówi, że u nich wszyst­
ko jest proste. Droga do rozlewiska 
i piach, wózek, OSQbisty ekwipunek. 
Ale czy rzeczywiście? Staniewski w 
swoich wypowiedziach często przy-

wołuje się na Włodzimierza Pawlu­
cwka, przytaczając jego poglądy dla 
teoretycznego uzasadnienia swojej 
pracy. O Wypra wie twierdzi, że jest 
ona dla "Gardzienic" sposobem by­
cia w takim sensie, jak ją definiu­
je Pawluczuk: "sposobem orientacji 
w świecie i regulacji zachowań ze 
względu na odczuwany i rozumiany 
sens znaków i rze-czy, kształtujący 
specyficzny obraz świata jako całoś­
ci". Musiały nastąpić kolejne etapy 
konstytuowania się tej samowiedzy: 
Wyprawa jako koncepcja, jedna z 
możliwych farm samorealizacji; 
przygotowania i przymierzania się 
do pierwszej; następne wybór po­
twierdziły. Przy takim pojmowaniu 
wszystko. co robi zespół w Gardzie­
nicach: godziny ćwiczeń sprawnoś­
ciowych, śpl'ewów, przygotowywanie 
rekwizytów do spektaklu, nagrywa­
nie pieśni najpopularniejszych w te­
renie, który będzie obszarem następ­
nego "najazdu" - jest tą samą, 
nieustanie kontynuowaną, Wyprawą. 
Można powiedzieć, że teatr Sta­

niewskiego, to próba pr.!estania bycia 
teatrem - połączenie metafizycznej 
drogi ku człowiekowi z realną, czę­
sto dokuczliwą i wymagającą ogrom­
nego wysiłku. Tu nie ma miejsca na 
"te~tralne oszustwo". 

Kiedy k{)!orowy wóz wjeżdża na 
ulicę, wieś się ożywia. Migają 
za płotami barwne chusty, cie-

kawe oczy uwaźnie i chciwie chłoną 
niezwykły widok, życzliwe głosyod­
powiadają na dzień dobry. 

A zespół już za chwilę, z muzyką 
i pieśnią, pójdzie po chałupach za­
praszać na wieczorne spotkanie. Bez­
zę bne usta pani Marii, rencistki, u 
której kilka osób ma zapewniony od­
poczynek, wyśpiewują wysokim gło­
sem zadzierżyście~ 

Oj chotieła mnienie mat' 
Toj za platoho oddat' 
A toj piatyj pianka prakla.tyj 
Oj nie oddaj mienia mat' 

Skarpetki wasze mokre, wyschną 
prędko. 

Drobne gałązki z trzaskiem pod­
dają sic: językom ognia. Miło, przy­
tulnie. Tradycyjnię bielone izby aż 
lśnią od czystości. 

- A byli, byli. Zosia była, dobrze 
pamiętam. I Pietrek był. Nagrywali. 
Jak potem słuchałam i poznać nie 
mogłam, że to ja śpiewam. A cu­
deńka tu różne wyprawiali. Lataltpo 
wsi, ganiali się, krzyczeli, aż ludzie 
wybiegali i się dziwowali. I dzie­
ciarnia z wytrzeszczonymi ślipiami 
za nimi. .. 

A na wieczór pani pójdzie? 

Jakżeby nie! Zaraz ł>ędę -się 
szykować. 
Wychodzę. Sciernni1.o się. Mrok 

rozjaśniają skąpe ś·wiatła uliczne. Po 
drodze spotykam Staniewskiego i -
towarzyszących mu w Wyprawie nie 
pierwszy raz - teatrologia Zbignie­
wa Osińskiego i socjologa Włodzi­
mierza Pawluczuka. Idziemy w mil­
czeniu. Przyciszone szmery rozmów 
mijających nas ludzi, cienie postaci 
wśród nisko osadzonych chat. Przed 
nami jedna z nich - miejsce Zgro­
madzenia. Małe okna promieniują 
ciepłym bla kiem świec. 

- Tak właśnie powinno wyglądać 
stanowisko widza - mówi Stanie­
wski. A po chwili milczenia uzu­
pełnia: - Ciągnie mnie ta chału­
pa. 

Wlodllimierz PawluCzuk dodaje: -
Tak, jak kiedyś na wsi wesele, a 
wokół cha ty zgromadzony lud, za­
glądający do okien. Szmer rozmów, 
prześmiewki i obgadywania. 
Wewnątrz uderzająca prostota 

ciemnych ścian. Ludzi pełna izba -
od s.iedzących na podłodte, po sto­
jących na ławach i sięgających ni­
skiego sufi<t.u. 

Wybucha pieśń "Gardzienic", zna­
na tutaj i popularna. Pierwsze pod­
chwytują siedzące najbliżej starusz­
ki. Włącza się jakiś dalszy męski 
głos. Coraz cieplej. Błyszczą oczy 
dzieci. 

- Bez braw, tylko bez braw! -
to Staniewski. - Nie chcemy braw, 
my wam piosenkę i wy nam piosen-
kę! . 

I tak rodzi się wspólne śpiewanie. 
Nakładają się wysokie, srebrne gło­
sy kobiet i basy chłopeów z zespo­
łu. Na pr:zemian skoczność i nostal­
gia. Gdzieś daleko, poza chałupę i 
poza wieś, patrzą oczy śpiewają­
cych. W kuJmina-cyjnym momencie, 
kiedy już nikogo nie trzeba nama· 
wiać na śpiewanie, a próby klaska­
nia są poza mYŚlą - następuje za­
proszenie na spektakl. 

Miejsce jest już przygotowane. Nie 
opodal chałupy jaśnieje ogromna 
,,~urtyna" - białe płótno, przeciąg-

- O, mój to był z dobrych najlep­
szy ... Tylko, co zrobić, umarło mu się 
młodo. A ja już nie szukała i sta­
rość p.rzyszła. Co tam. Dawne wspo­
minki... Ludce, tej się poszczęściło. 
Do Ameryki poszła, teraz kolorowe 
zdymki przysyła .. Ale ona i' krasawi­
ca była! - pani Maria z :zachwytem 
cmoka. - Podłożę jeszcze do pieca. 

. nięte na szerokość ulicy, od drzewa 
do drzewa. Przed nim szerokie pół·· 
kole zataezają płonące już lInicze, 
chwiejące się na wietrze i rozjaśnia­
jące miejsce, na którym będzie roz-

-
grywać się .. akcja". Po krótkiej 
chwili ludzie są juz ustawieni cia­
snym półkręgiem i zapada cisza. Jest 
to hasłc do rozpoczęcia. 

Z przeciętej pośrodku kurtyny, na 
pełnym biegu, wyjeżdża wózek, na 
jego płaskim d nie leży półnagi c.zło~ 
wiek, oświetlony - przymocowany_ 
mi na bokach i rogach - miczami. 
Dwóch akto.rów kręci wózkiem w 
zawrotnym kole, leżący człowiek ro­
bi tzw. mostek. Twarz i wysoko u­
n.iesiona klatka piersiowa połySkUją 
i migają w rozhuśtanych płomie­
niach. Słowa, które wykrzykuje, są 
zaproszeniem do udziału w spektak-

lu. Ludzi na przemian ogarnia, to 
śmiech, to zdziwienie, że PQrozbiera­
nym aktorom nie zimno na takim 
chłodzie. Podziwiają wysoką spraw­
ność j kunszt aktorski. Co chwila 
rozlegają się okrz.yki dzieeiarni i pis­
ki wystraszonych lub kokietliwie u­
dają-cych wystraszenie kobiet. 

Spektakl jest bardzo żywy, n.ie 
ma żadnych przerw. "Niekiedy w u­
łamku sekundy zmienia się zasad­
ni.czo nastrój i tonacja, 0d powagi i 
wzniosłości do błazenady. Nie ma 
ciągu fabularnego, brak ciągłości 
psychologicznej: jeden aktOT czy ak­
torka gra kilka postaci, i raczej je­
monstruje określony typ ludzki, niż 
pokazuje konkretnego człowieka. 
Groteskowe przerysowanie, gwał­
towne przechodzenie z obrazu w ob­
raz, zaskakiwanie sceny na scenę -
to najbardziej charakterystyczne ce­
chy poetyki tego teatru" - twier­
dzi Zbigniew Osińskj. Rolę organi­
zującą autor przyp.isuje rytmowi: 
"Jego prawom poddane są wszyslkie 
składniki i elementy; muzyka. ta­
niec, śpiew, gesty i działania akto­
rów. Spektakl - analizuje dalej -
jest gwałtownie kontrapunktowanYl 
znamionuje go pełna ambiwalencja, 
gra przeciwstawnych znaczeń. Od­
biera się go w jego ekstatycznym po­
toku, dynamice - również Qbraza­
mi i skojarzeniami". I w tym kryje 
się tajemnica tak bezpośrednich re­
akcji na to, co się "dzieje". Niknie 
dystans między widzem i grający­
mi, spontaniczność okrzyków z tłu­
mu dodaje aktorom energii, spek­
takl przes·taje być "przedstawie­
niem", które przyszło się obejrzeć, 
staje się na oczach wszystkich, jest 
wydarzeniem w cichym życiu wsi, o 
którym długo przyjezdnym będzie 
się opowiadać w tonacji niezwykłoś­
ci i sensacji. 

W Klubie Rolnika już podłoga u­
słana śpiworami. W kątach czyha 
sen. Jest dobr7e po północy, ale 
trzeba omówić najważniejsze spra­
wy, przeanalizować przebieg spek­
taklu. Powstaje pytanie, jak pogo­
dzie formę i żywioł. Formę, która 
przez swą doskonałość przestaje być 
dostrzegalna dla widza, i pozostaje 
żywiQł, jak zawsze niebezpieczny, 
gdy się nie ma nad nim panowania. 
Okazuje się, że nie wszyscy zauwa-



zy 11 inc.> dell. !)drdzo niebezpleczny, 
kiedy to w Jednym z drastyczniej­
szych momentów spektaklu stOjący 

/ na uboczu mężczyzna podniósł ka­
mień, zamierzył się ... Na szczęście 

interwencJa czuwającego nad wszy­
stkim Staniewst{iego przyszła w porę. 

M
iędzy Florencją a Sienną leży 
górskie, niewielkie miasteczko 
Wolterra. Wąskie uliczki, sta-

re, zabytkowe budowle, zapraszają 

do pieszych wędrówek, a ruiny sta­
rożytnego teatr.u nawołują do po­
równań ze współczesnością, z for­
mami artystycznych wypowiedzi, ka­
żąc myśleć o ciągłości twórczego wy­
siłku pokoleń, wieków i ep<>k. 
Właśnie to miasto, a w nim Aka­

demia Muzyczna, jest siedzibą tego­
rocznej sesji Międzynarodowej Szko­
ły Antropologii Teatru, zwanej w 
skrócie 1ST A. Jest w historii a wan­
gardy teatralnej czymś nowym. Zo­
stała powołana w ubiegłym roku 
przez twórcę "Odin Teatret", Euge­
nio() Barbę - z urodzenia Włocha, 

ale w poszukiwaniach teatralnych i 
towarzyszących im podróżom, odby­
wanym wspólnie ze swoją grupą te­
atralną - obywatela świata. Dzia­
lania teatralne prowadził początko­
wo we Włoszech, następnie w· Peru. 
Wenezueli, w dorzeczu Orinoko -
wśród Indian. Podróże i pobyty u 11l­
dzi o różnych kulturach, doświad­
czeniach i sposobach życia zaważyły 
na jego dalszych zamierzeniach. Stąd 
powołanie ISTA, której ambicją 

jest zebranie doświadczeń teatral­
nych ws'zystkich czasów i kultur, 
spojenie ich i wykorzystanie w bez­
pośredniej pracy aktorskiej i reży­

serskiej. 
Zgodnie z zamierzeniami teorety­

cznymi - w zajęciach warsztato­
wych, pokazach i wykłatlach biorą 

udział aktorzy wszystkich kontynen­
tów, zaproszone teatry z Japonii, 
wyspy Bali, Indii. 

Praca rozpoczyna się o szóstej 
ćwdezenlami podzespołów. Każdy z 
nich (a jest ich kilkanaście) ma 
~ego nauczyciela, kt6rym jest naJ­
ezęścleJ członek Ze6połu Ba~by. 

Wielkiemu wysiłkowi towarzyszy 
zakonna dyscyplina, a d~iałarua W 
grupach są otoczone tajemnicą· 

Jeszcze sen drzemie w kątach 
korytarzy i za oknem dopiero świta, 
a już się spotyka ciągnące po cichu 
grupki i pojedyńcze osoby w robo­
czych ubraniach: luźnej bluzie ł 
szerokich, w pasie ściągniętych ta· 
slemką, spodniach. 
Uczestniczyć ani obserwować nie 

moina: do korytarza dociera tylko 
jęk skrzypiec, ponaglający bębenek, 
czasem niski, gardłowy krzyk albo 
odgłos padającego ciała. Uchylone 
drzwi odsłaniają tajemnicę pokojów 
-zamieszkiwanych przez aktorów: 
materace porozkładane na podło­
dze, nie dopita herbata w szkl~nce, 
na krze';!e iakieś książki, paple·ro-

sy: Na. "sclarue W ld<x:zny napiS: 
"sllenZlQ , poparty wykrzyknikiem 
- obowiązkuje bezwzględna cisza. 
CZQlową aktorką "Odi,n Teatret" 

~est Iben,. której pokaz zajmuje 
Jed~n z WIeczorów. Przed pokazem, 
złozonym z przedstawianych przez 
Iben własnyeh sposobów dochodze­
nia do perfekcji warsztatowej ()raz 
fragmentów spektakLi, Barba w kil­
.ku słowach zapowiada: - Z Iben 
jesteśmy razem w teatrze prawie 
dwadzieścia lat. To dużo... Każde 
drzewo ma swoje korzenie. Iben 
jest jak piękne drzewo, które korze­
nie swoje odnalazło w teatrze. 
Duża sala jest zapełniona ludźmi 

siedzącymi przeważnie na podłodze: 
U wszystkich bose stopy, na twa­
rzach skupienie. lben mówi po an­
gielsku; po pierwszym półzdaniu 

gwar tłumaczeń uderza o ściany. 

Francuski i hiszpański, p<>rtugalskd, 
włoski. japoński zderzają się we 
wzajemnych przekrzykiwaniach. 

Jestem w uprzywilejowanej sytua­
cji - tłumaczka siedzi obok mnie 
i bez trudu słyszę każde słowo. 

- Mówd o tym, jak pracuje nad 
eksperesją ruchową. Ciało mus.i u­
mi.eć iść w każdym kierunku, w róż­
nych też rytmach. Przez ćwiczenia, 
które za chwilę pokaże, można 

możliwośd ruchowe rozszerzyć. 

Iben wykO'lluje szereg ćwiczeń z 
ogromną sprawnością i harmonią. 

Przewrotki na plecach, bokiem, bez 
dotykania głową ziemi, przez ramię, 
potem stanie na łokciach, przerzuty 
- ani sekundy bezruchu. Robi to 
zadziwiające wrażenie s~zególnie 

wtedy, gdy ruchy są tak powąlne, 
że ich prawie nie widać. Giętkość 

i plastyczność ciała: od gładk.1ego, 

wymuskanego ruchu węża po nagłe 
skoki, gwałtoW1lle zwroty, niespo­
dziewane gesty. Mija godzina. Spo­
cona twarz aktorki, clemno-brązowe 
plamy potu na poclkoszulce. Po 
ćwiczeniach sprawnościowych przy­
chodzi kolej na głosowe, poprzedzo­
ne krót~im wp.rowad:zenłem: - W 
życiu codziennym w mdkomym tyl­
ko stopniu używamy naszych moi-

liwości głosowych, narządów mowy 
f rezonatorów: krtani, klatki pier­
siowej f jamy brzusznej. Zademon­
struję teraz, do jakich rezultatów 
doszłam przez pracę, obserwację 

natury. instrumentów muzycznych 
ł różnych niezwykłych sytuacji ży­
cio-wych. Ważny jest kierunek, w 
jakim idz.ie głos; czy. na przykład, 

do którejś mojej dłoni, czy też do 
głowy. Od tego zależy wysokość 

dźwięków. Ważna też jest odległość; 
czy ktoś, do kogo mówię, stoi obok 
mnie, czy za mną· 

Wachlarz możliwości Iben: od 
przenikliwych, wysokich tonów, 
które brzmią jak kosmiczne sygnały 
i ma się chęć zasłonić czymś uszy, 
do tak niskich ... że trudno uwierzyć 
w autQr <; two człowieka. Rzeczywiś-

cie ma się nieodparte wrażenie, że 

raz mówi szczyt głowy. to znów 
ramię czy noga. 

Potem następują ćwiczenia z 
przedmiotami: długą, czerwoną 

wstęgą, która razem z Iben wije się 
jakby zaczaro·wana przez jej dłoule; 
laską, posłuszną i współbrzmiącą z 
głosem Iben, bębenk.iem. We wszyst­
kich niezm.ienna maestria. 

Po kx6tlciej przerwie fragmenty 
spektaklu (}partego na utworach 
Dostojewskiego. Następuje demon­
stracja dwóch sztucznych języków, 

mających naśladować francuski i 
rosyjski. Padają słowa, których 
nigdzie nie ma, których nie zna o­
bywatel świata; nie posiadające 

z.naczeń. Ale ucho chwyta rosyjską 
śpiewność, fra.ncusłcl wyrazisty 
akcent. 

PokalZ ma &lę ku końcowi. !ben 
jest już bardzo zmęczona; podko­
szulkę moma wykręcać, mokre 
spodnie, cała twal'z zroszona potem. 
Z opowiadań Iben wynika, że na­
wet spacery nie odbywają się bez­
interesown.ie - zabiera na nie in­
strumenty do ćwiczenia rytmu. Ro­
dzi się pytarue, na które rue ma 
odpOwiedzi, pytanie kogoś obcego 
w teatrze: "Kosztem czego? To sens 
życia !ben jej czterdziestu lat?" 

W ramach uświadomienia akto­
rom europejskim odmienności 
form teatru innych kultur 00-

bywają się występy gości tegorocz­
nej ISTA. Pierwszy występuje teatr 
ja poń s.ld. Aktor w samurajskim, 
biało-ruiebieskim, stroju i wdotka 
dziewczyna w sukni z długim tre­
nem, w ogromnym kapeluszu na 
kunsztownie upiętych włQsach. Jej 
taniec przy muzyce fletu jest tak 
subtelny, ruchy tak wypolerowane, 
że ma się wrażenie materialIizowa­
nia się powietrza pod Ich głaszczą­
cym dotykiem. I samuraj, w co­
dziennych spotkaniach - przy śnia­
daniu, na odczycie - niczym od 
pozostałych się n.{e różniący, tutaj 
oszołomił gwałtownością gestów, wy­
mową oczu, na przemian sypiących 
tskIrami gniewu, to znów łagodnych 

i proszących; zmienną modulację 

głosu - od śI>iewnego szeptal1Jia po 
gardłowe, urywane okrzyki. 

Ognisty taniec Hid1duski Teresy: 
ciało zdaje się n.ie dotykać ziemi. 
Nie pada ani jedno słowo, a opo­
wieść o dziewczynie, jej młodości, 

szczęściu, miłości i tragiczne3 śmier­
ci jest zrozumiała dla wszystkich. 

Z największym aplauzem spotyka 
się taniec jedenastoletniej dziew­
czynki z Bali, której towarzyszą sa­
morod·ni muzycy - dziadkowie bi­
jący w rÓżne bębny i bębenki z za­
pamiętaniem, zatopieni bez reszty 
w szybkim rytmie. Na sali są o­
becni tylko pozornie, a tak napraw­
dę - w świecie ekstazy. Rytm mu­
zyki jest szybki, ucho ledwo nadą­
"l.a. a to dziecko iest z nim zgodne 

w każdym calu; razem z ndm tańc~ 
bransoJety i naszyjniki, któr~ch 
blaski pod,kreślają ruchy tancerkI­
ma s~ę wlt'ażenie, że każdy palec i 

,każdy włos tańczy. 
Obecność na 1ST A teatrów orien­

talnych n·ie jest przypadkJem - dla 
Europy są ()ne przykładem formy 
doskonalej, wypracowanej i trwają­

cej wieki; formy, w której każ~y 

.ruch oka i każdy gest ma swoJe 
znaczenie, jest do odczytania dla 
kogoś, kto ten język zna. Fascyna­
cja kultU('ą Wschodu, jego filozofią 

religią ł sztuką przeniknęła do 
tea tru, a w Międzynarodowej Szko­
le Ant.ropologiJ przybiera formę 

wspÓlnych poszukJwań, dzielenia się 
doświadczeniami, wzajemnego ucze· 
.rufa s.ię. 

KUka miesięcy wcześniej, w 
odległym o parę kilometrów 
od Wolterra miasteczku Pan-

%anO odbyła się kilkudniowa sesja, 
poświęcona obrządQwym tradycjom 
1 ich teatrotwórczej funkcji, cere­
moniQrn i rytuałom relig,inym jakO 
naji.stotnlejszym źródł.om teatru 
europejskdego. Właśnie w ramach 
sesji teatr z Pontadery, aktor 
Julietto ScaWa i "Gardz.ienice" 
przedstawiają swoje spektaokle. Na 
miejsce pokazów zostaje wybrany 
klasztor w Sinke 1 jego okolice. 

Jest słonecroe, niedzielne popo­
łudnie. Koło klasztoru poważne roz­
mowy naukowców zajmujących się 

teatrem, obrzędamd relig,ijnymd, lu­
dowymi; aktorzy, ludzie z okolic, 
dzieciarnia biegająca po skałaeh i 
beztrosko swawoląca. W tym gwa­
rze rozlega się, w pierwszej chwili 
ledwo słyszallIla, ale coraz wyra­
zistsza w tworzącej si~ ciszy, mu­
zyka fletu. Nie wiadomo kto gra, 
oczy zebranych zwracają !;Iię w kie­
runku, z którego doehodzd dźwięk. 

I nagle na rzęsiście oświetloną 

słońcem skałę wskakuje diabeł. Jest 
czerwony i c~ny. ma długi, zakrę­
co:ny ogOfl1, na skale wydaje !dę po­
tężny, ale ł śmieszny. Opowiada o 
swojej wszechmocy, o tym, że nikt 
nie potratt go pokonać. Wyraziste 
gesty dokumentują słowa. 

I oto rów.nie nagle, ku uciesze 
wioz6w. zostaje spętany przez ar­
cbandola Michała, unłes~odliwiony. 
Anioł prowadai go ze skały, a skru­
szany diabeł rozdaje wszystkim 
kartki ze swoim wizerunkiem i moo­
litTwą na odwrocie: 
"Pomóż, o przech.odzqcy, pomóż 

biednem-u diablu 
Abtl mógł rta~ się czlowiekiem. 
J~lt zmęczony kuszeniem, 

pTZllTZeczentami wszechmoclI 
Jest j-uż wSZ1/stkim zmęczony. 
On ;uż wie: każde klamstwo 

skazuje klamiącego. 
Ważnv jest nie tvlko cel 
Ważna jest droQa któ-rq może 

do was trafić. 
Ta droga jest poczqtkiem p-rawdy. 
Nie um-iem je.szcze ŻVt podlug 

tego co wiem 
Ate możesz mi pO'J'n,Óc - zechcid 

chociaż spróbować. 

Chyba nie mllślisz że to kolejne 
oszustwo diabła?" 

Stojący w drzwiach kaplicy oj­
ciec GiOVarull wyjmuje okulary, 
czyta modlitwę. Odrywa oczy od 
kartJd, uśmieeha S1ię i szero~im 

~estem za~asza diabła do ~rodka . 

Ten wchod2Ji, a za nim ludzie. Dia­
beł, czyli Julietto 8cabia, podchodzi 
do ołtarza. zdejmuje Biblię i kła­

dzie na jej miejscu rękopis swego 
dzieła Ludzie w ciszy o-bserwują . 

Otwiera i zaczyna czytać dłu~ 

traktat o roli diabła w rozwoju 
lud~kości. o jego zasługach ł samej 
istocie diabelskiej natury Trwa to 
godzinę, wszyscy słuchają w sku­
pieniu - analizy drama;tu diabła 

teorid relacji dobra 1 zła, które od 
zarania naszej kultury diabeł uosa­
bia. 

Is,totą dramatu jest starcie się 

podstawowyeh przeciwieństw mo­
ralnych. Julietto Scabia mówi o 
najwyższym. wiecznym wymiarze 
tego dramatu. Przekonuje że anioł 

gdyby nie występował obok diabła: 
gdyby nie musiał mu przeciwsta­
wiać swoieh zalet - byłby śmiesz­
ny 1 ruepotrzeb.ny. Dokonuje tego 
wywodu stojąc w miejscu, gdzie co­
dzIennie padro Giova.nni, ojciec 
zak~u służących Marii. wygłasza 
~oJe moralne nauki. I czyni to za 
Jego p.rzyzwoleniem. 
~z~ek od wieków dąb' do 

zrueslenia przeciwieństw. do zbudo­
wania świata nie uwiązanego do 
kolejnych twierdze i i ich negac}i' 
ś!"i~~. który byłby ponad te prze~ 
clwlenstwa. Wydaje się, że padro 
Giovanni, zapraszający diabła z je­
g-o diabelskimi, z punktu widzenia 
tradycyjnego Kościoła, naukami., 
daje takiemu zwycięstwu wyraz. 
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usprawiedliwić kryzysem. Jak miesz­
kam sześć lat, to może przez rok 
miałem z dachem spokój; ciągle cie­
kło: jak nie w pokoju. to w kuchni. 
Kiedy przyjdzie jakiś obij bok, zrgbi, 
to na::> tępnego dnia leć po komisję 
albo kolejnych wykonawców. Za­
miast nowego okna, dopasowanego 
do futryny, przybili gwoździami sta­
re. Większy wiaterek powieje, to 
znowu leci z trzaskiem. 

MARIAN KAZAN: - Nic nie wie­
działem, że coś, gdzieś, komuś ciek­
nie. 

ZBIGNIEW WOJTKOWSKI: 
Jak to nie? Byłem u naczelnika i 
osobiście odwiedziłem pana w gabi­
necie. Pan powiedzia): dobrze, za­
łatwimy to. Zapi-sał mnie w kalen­
darzu, i to jeszcze na jesieni ubie­
głego roku. W tym roku, w maju, 
parę razy chodziłem do referatu. 
Tam też mi mówili: dobrze, dzisiaj, 
pojutrze. A potem stara śpiewka: nie 
ma lepiku, papy. Ten blok przy uli­
cy i Maja w p6ł roku po postawie­
niu zaczął przeciekać i przecieka do 
dziś. \ 

MARIAN KAZAN: - Nie wiem, 
był pan czy nie. Obiecuję, że spra­
wę zbadam. 

Z SZABLĄ NA BIEGUNKĘ 
STANISŁAW MALINOWSKI: 

Moje dziecko skończyło 12 miesięcy 
i 29 dni - straciło tym samym prawo 
do mleka w proszku. Mały płacze, 
żona krzyczy, a ja biegam od urzę­
du do urzędu po dodatkowy przy­
dział, bo kto zaryzykuje podanie 
dziecku mleka butelkowego? 

TEKLA PIETRZAK: - Niestety, 
ale sprzedaż tego gatunku mleka 
~ciśle określa instrukcja. 

Z SALI: - Czy jest moźli wość 
zwiększenia :zawartości tłuszczu w 
mleku butelkowym, przynajmniej dla 
małych dziec i? 

EDWARD SZAFRANKOWSKI: -
O za wartości tłuszczu w mleku de­
cyduje wOjewoda. 

"KONTAKTY": - Czy pan naczel­
nik występował z wnioskiem o lep­
sze mleko dla najmłodszych? 

JÓZEF CHRZANOWSKI: - W ro­
ku 1978; otrzymałem odpowiedź ne­
gatywną. Jeśli istnieje potrzeba, po­
nowię prośbę. 

HALINA KONARZEWSKA: 
Dziecko trzeba przyzwyczajać do 
mleka od krowy, bo ono daje ape­
tyt i zwalcza biegunkę. Jeśli dziecko 
ma umrzeć, to szybCiej umiera od 
mleka 'tV proszku. Są ważniejsze 
pro~lemy do om6wienia: Oto żyją 
ludzie, którzy przepracowali po 35 
lat, a obecnie są emerytami, ehorują 
i nie mają co jeś~; stanie godzina­
mi w kolejkach, to wysiłek ponad 
ich możliwości. Po to pracowaliśmy 
całe życie, aby rentowymi bankno­
tarpi wyklejać ściany? 

Z SALI: - Pani na wsi nie pra­
cuje, to może stać. 

HALINA KONARZEWSKA: - A 
kto się napraeował? Ja brałam dzie­
ei na r~ę i szłam do bogatego go­
S'Podarza zarobić woreczek kartofli. 
A i dziś, ~hoć mieszkam w WysO­
kiem chowam trzy prooiaczk.i. ja­
łówkę, i nie grożę jak chłopi, że 
zarżnę, bo nie opłaCi mi się ich cho­
wać, tylko pasę po rowach i trawni­
kach, bo wiem, że z jałówki musi 
wyrosnąć ładna, duża krowa. To rząd 
winien, że chł-opi krzyczą na nas: le­
la~y! Jak myśmy. pracowali, to mia­
ła i wieś, i miasto, a napłynęli ci 
ze wsi, to nikt nic nie ma. Przezna­
ezy1i jeden &klep dla rencist6w, w 
którym można prędzej skonać niż co 
dostać - jak na ironię - bliziutko 
ementarza. To:! jak człowi~k IDe nie 
kupi, jeszcze z rozpaezy do jakiej 
trumny !padnie. Czy władze nie są 
.". stanie zalPewnić nam choć 10 de­
kagramów mięsa dziennie? 

Z SALI: - Za wsze do nas, chło­
pów, wołam) tylkO: daj! Teraz krzy­
ezą o żywiec, a wyłącza się nam 
światło podczas obrządku. Jeśli za­
bieracie elektryczn{)ść, to oddajcie 
lampę naftową. 

JOZEF CHRZANOWSKI: - My 
na to nic nie poradzimy. Wyłączenia 
są i będą. 

Z SALI: - Nam wyłączaeie wie­
czorem, a sobie, panie naczelniku, 
pal'icie nawet w dzień. Niedł.twno już 
od południa paliły ~ię wszystkie la­
tarnie. Jak to pogodziĆ z oszczędnoś-
cią? . 

JÓZEF CHRZANOWSKI: - Zda­
rza się, że i o ósmej rano pali się 
światło; nie można naprawić linii bez 
wyłączenia żarówek, bo wtedy nie 
wiadomo, która zepsuta. 

Z SALI: - I to w całym mieŚcie? 
Do czego są wyłączniki? 

JOZEF CHRZANOWSKI: - Co?! 
Jutro skieruję polecenie do Iyrekto­
ra Rejonu Energetycznego. 

GRZEBIEŃ W ŚMiETANKOWYM 
SOSIE 

"KONTAKTY": - Dlaczego przy­
cichło wysokomazowieckie targowi­
sko, które było tam, gdzie obecnie 
dworzec PKS-u? Teraz jest przy 
ulicy Waryńskiego, lecz plac skubie 
budownictwo mieszkaniowe. 

JOZEF CHRZANOWSKI: - Bo 
()bok powstaje zlewnia mleka. Przy­
znaję, że w przeszłości popełniono 
wiele błęd6w: ŚCigaliśmy chłopów za 
to, że przyjeżdżali targować, były do­
datkowe kontrole, sypały się man­
daty, i powoli zanikła tradycja tar­
gów. Za powiatu sprowadzaliśmy na­
wet orkiestrę, by grała w dni tar­
gowe. Będziemy się starać, aby tar­
gowisko odzyskało dawną świetność. 

"KONTAKTY": - Dlaczego Wybu­
rzono dom Marii Gąsowskiej i ska­
zano ją na dożywocie w katastro­
falnych warunkach? Jak długo bę­
dzie oczekiwać na własny kąt? 

JOZEF CHRZANOWSKI : - Pani 
Gąsowska samowolnie zajęła miesz­
kanie spółdzielcze. 

Z SALI' - To nie o tą chodzi, pa­
nie naczelniku. 

JOZEF CHRZANOWSKI: - Aha, 
przepraszam. Miała stary budynek i 
trzeba było go wyburzyć Powstał na 
tym miejscu pawilon. Pani Gąsow­
ska dostała pokój z kuchnią z puli 
Rady Narodowej i uważam, że na 
jedną osobę to wystarczy. 

"KONTAKTY": - W liście do nas 
pisze, że mieszka w pomieszczeniu 
urągającym podstawowym warun­
kom higienicznym. 

JOZEF CHRZANOWSKI: Można 

to sprawdz:ć . Mieszkanie njczego so­
bie, a że nie pali w piecu, ma pleśń, 
to ja temu n ie jestem winien. Przed­
tem mieszkała w walącym się bu­
dynku, bez wody i wc. 

"KONTAKTY": - Zakład Prze­
tw6rstwa Owocowo-Warzywnego 
wyprodukuje w tym roku prawie 
trzy miliony litrów wina. Kiedy za­
interesuje się takimi wyrobami, jak 
dżemy, marmolady? 

JAN PRACZ: - Pracujemy jak w 
manufakturze. Dżemów nie wytwa­
rzamy, bo nie mamy OdpOwiednich 
urządzeń. 

"KONTAKTY": - Zakład rozlewa 
olej rzepakowy, którym miał - jak 
zapowiadano - zalać całą Polskę, a 
tymczasem nigdzie go nie uświad­
czysz. Gdzie on się podziewa? 

JAN PRACZ: - Dz;ellmy według 
rozdzielnika krajowego. 

"KONTAKTY": Przetwórnia 
wróciła do tradycyjnej, cukrochlon­
nej fermentacjj win. Ile dodatkowo 
otrzymała cukru na ten cel? 

JAN PRACZ: - Dostaliśmy na 
produkcję win i sok6w wysoko sło­
dzonych prawie sto ton. 

Z SALI: - Otrzymujemy najgor­
łZy sef; nie doŚĆ że chudy, to zbity 
i kwaśny. 

EDWARD SZAFRANKOWSKI: -
Są partie mleka, z którego otrzymu­
jemy takj' ser. Nie przec;zę, że może 
przyczyniać się do tego także obrób­
ka w zakładzie. Dlaczego? Wiadomo, 
że rolnik stosuje różne środki, aby 
mleko nie skwaśiło się: sypje sodę, 
niektórzy nawet proszek do prania, 
wapno. 

"KONTAKTY": - Dlaczego wię­
cej mleka przeznacza się na kazeinę 
niż na ser ż6łty, gdy grzebieni ma­
my przecież dosyć, a żywnOŚCi nie 
za wiele? 

EDWARD SZAFRANKOWSKI: -
Zakład mleczarski ma ograniczoną 
moc przerobową.: możemy w miesią­
cu wypuścić około 150 ton sera żół­
tego; kazeina jest złem koniecznym. 
W tej chwili i tak prze·rabiamy czte­
ry razy więcej mleka. 

Z SALI: - Dlaczego brakuje śmie­
tany? 

EDWARD SZAFRANKOWSKI: -
Produkcja śmietany jest limitowa­
na. Od 9 sierpnia br., decyzją resor­
tu, zmniejszono zawartość tłuszczu 
w śmietanie o 1/4 w stosunku do 
produkowanej w ubiegłym roku.· 
Obowiązuje to w całym kraju. 
STANISŁAW.MALINOWSKI: . 

W Łapach dostałem śm!etanę 18-pro-

centową, i to późnym popołudniem. 
U nas dobrze jeśli jest dziewiątka. 
Czy nie jest to dyskrymi,nacja? 

EDW ARO SZAFRANKOWSKI: 
Niemożliwe. Dyrektywa obowiązuje 
ws~ędzie. 

"KONTAKTY": - Gdy wejdą w 
życie trzy "S", jaką śmietanę zaser­
wuje klientom zakład? 

EDW ARD SZAFRANKOWSKI: -
Czy będziemy mogli wrócić dó osiem­
nastki? Trudno mi powiedzieć. 

BARBARA KRASOWSKA: - A 
ile każecie płaCić ludziom za mleko? 

EDW ARO SZAFRANKOWSKI: -
Każda mleczarnia nie będz ie ustala­
ła oddzielme cen. Chcielibyśmy, by 
były cpłacalne, także dla rolnika. 
Kryterium klasyfikowania powinna 
być tylko zawartość tłuszczu, gdy 
teraz bierze się pod uwagę również 
białko. 

MAREK SKARZYŃSKI: - Czy 
jest możliwość otwarcia w Wyso­
kiem sklepu, który zaopatrywałby 
matki w ciuszkI dla małych dz:eci, 
oraz sklepu lub stoiska firmowego 
z wyrobami mleczarskimi, wyprodu­
kowanymi ponad plan? 

TEKLA PIETRZAK: - Na razie 
nie ma o czym dyskutować, bo nie 
ma tyle towaru, aby otwierać samo­
dzielny sklep. Ale są takie sytuacje, 
źe mąż siedzi w samochodz:e lub 
stoi za sklepem, a matka z dziec­
kiem tłoczy się w kolejce. 

EDW ARD SZAFRANKOWSKI: -
Nie mamy aż takIej nadprodukcji 
naszych wyrobów, by uruchamiać 
sklep firmowy. 

Z SALI: - Wino w "Jagiellonce" 
sprzedawane jest szklankami. Wyle·· 
wa się, stoliki są lepkie, brudne. 

TEKLA PIETRZAK: - Osobiście 
zabroniłam dostaw wina do tego lo­
kalu, ale kierownictwo i personel 
zainteresowany jest jego sprzedażą, 
bo mają większy profit. Walczę, że­
by tego nie było, ale oni sami ścią­
gają wino bezpośrednio z Łomży. 

ZENOBIUSZ LEWCZUK: - Czym 
kieruje się WSS, przydzielając mię­
so do rozprowadzania w zakładach 
pracy? 

TEKLA PIETRZAK: Jako 
p ierwsi w wojew6dztwie, a może i 
w kraju, wprowadziliśmy formę 
sprzedaży przez zakłady. Zaopatru­
jemy je przez trzy sklepy, trzy razy 
w tygodniu 

JÓZEF POLIŃSKI: - WSS robi 
nas w konia! Zachodzimy do sklepu 
po mięso dla zakładu. Najpierw po­
jemniki były zaplombowane, ale nie 
wiadomo kieoy zostały otwarte i w 
ka7.dym po trochu brakowało. Zapy­
tałem pani prezes WSS-u, co tu jest 
grane, i usłyszałem, że ekspedi-entki 
wzięły w sum·e kilogram szynki, ki­
logram schabu. Trudno mj określić, 
ile rzeczywiście brakowało: 50 czy 
100 kilogram6w 

TEKLA PIETRZAK: - To rozpro­
wadzanie mięsa przez zakłady pra­
cy wzięliśmy dodatkowo. Ale w 
związku z tym, że mamy taką 
wdzi~czność społeczeństwa, kończy­
my tę zabawę. W konkretnym przy­
padku pozwoliłam sklępowej wziąć 
trochę mięsa i wpisać do kontrolki 
A pan czepia się; chyba za długo 
siedział w "Jagiellonce". 

JCZEF CHRZANOWSKI: - Rze­
czywiśc:e, trudny obowiązek przy­
padł WSS-owi, i jako społeczeństwo 
powinniśmy mu pomagać, ale z tej 
formy dystrybucji m:ęsa zrezygno­
wać nie można. 

Z SALI: - Pewnie że nie! 

PARAWAN Z MINISTRA 
"KONT AKTY": - Miał być rozbu­

dowany szpital i... cisza. 
JAN DĄBROWSKI: - Ciszy nie 

ma, bo hałasujemy porządnie. Doku­
mentacja przygotowana, działka wy­
kupiona. Rozbudowa szpitala może 
rozpocząć się jednak dopiero od 
wzn jes'enia kotłowni. Sprawa była · 
na dobrej drodze: "Budo-pol" w Pi­
szu podpisał na wet umowę i miał 
przystąpić do pracy, ale wszystko 
odwołał. Robiliśmy starania przez 
dwa Ministerstwa: Zdrowia i Budo­
wnictwa. To drugie poleciło budowę 
kotłowni Przedsiębiorstwu Budo­
wnictwa Przemysłowego w Białym­
stoku, które miało wejść na plac 
właśnie teraz. Ale wicepremier wydał 
decyzję wstrzymania nie rozpoczę­
tych inwestycji, co także przedsię­
biorstwu jest na rękę. Do kogo się 
zwrócimy? Mi'Uister Budownictwa 
się zmienił, zaczynamy starania od 
początku. Nie wiem, jak przetrwamy 
w starym szpitalu, bo w każdej 

. chwili grozi nam awaria. Kotłownia 
tam ledwo ciągnie 

Z SALI: - A czy na wlo-kqcą się 
od iks lat budowę ośrodka zdrowia 
w Zarębach Kościelnych też trzeba 
WOłCl~ ministra? .Dyrektor płaci bry~ 
gadzie remontowo-budowlanej za 
pracę od szóstej rano, a oni dopiero 
o ósmej wyjeżdżają z Czyżewa i o 
czternastej końCZą robotę. 

JAN DĄBROWSKI: - Brygada. 
obecnie zabezpiecza to, co , porzucił . 
prywatny wykonawca. Jestem dy­
rektorem od dziesięciu dni; poleci­
łem przygotowa~ wnioski o usunię­
cie kierownika brygady, ale nikt nie 
chce 4ająć jego miejsca. , 



KANGUREM DO STOLICY 
Z LISTU: Wysokie Mazo-

wieckie nie ma żadnego bezpośred­
niego połączenia z War. zawą; w 
Szepietowie trzeba wyczekiwać na 
pociąg, w Zambr()wie na autobus. 
Może wreszcie władze ruszyłyby gło­
wami? 

JOZEF CHRZANOWSKI: - Jest 
t() zgodne z prawdą, ale pon ieważ 
nie ma u nas jednostki osooowej 
PKS-u, nie jesteśmy w stanie teg() 
załatwić. Wielokrotnie na sesji spra­
wę tę omawialiśmy; było wiele 
obietnic i nie zostały zrealiz()wane. 
Na ostatniej sesji i posiedzeniu pre­
zydium Rady Narodowej wysunięto 
wniosek o przydzielenie Przed ~ię­
biorstwu Gospodarki Komunalnej 
przynajmniej dwu autobusów, wów­
czas rozwiązalibyśmy i spra wę połą­
czenia z Szepietowem, i dowożenia 
dzieci do szkół. 

JERZY ZIELSKI: - Chociaż Wy­
s()kie jest dużą aglomeracją, liczy 
ponad 7 tysięcy mieszkańców, nie 
ma po południu ani jednego bez.po­
średniego kursu PKS-u z Lomży, 
ani rano - z Wysokiego do Łomży. 
Dam przykład: z Łomży wyjeżdi.a 
autobus, stoi w Zambrowie 10 mi­
nut i jedZie do nas. Proszę zobacz-yć, 
co się dzieje: pasażer wsiada w sto­
licy województwa, w Zambrowie 
wysiada, by kupić bilet, i znów wpy­
cha się do tego samego autobusu. To 
chyba jest bapdzie;' sprawa organi­
zacji, a nie braku taboru. 

JÓZEF CHRZANOWSKI: - Nie 
jesteśmy w stanie tego załat\~·ić. Nam 
jest to wyjaśnienie tak: chodzi o 
połączenie z centrum reg:'onu wszy­
stkich jednostek administracyjnycb, 
i władze wojewódzkie nie są w sta-

nie z<>rganizować nam bezpośrednie­
go połączenia ani zWarsza wą ani 
z Łomżą. ' 

"KONTAKTY": - Kasy autobu­
sowe gnieżdżą się w klitce a obok 
stOi nie wykorzystana remiza stra­
żaeka. 

J~ZEF ~HRZANOWSKI: - Zaj­
mUJemy SIę tym od dziesięciu lat. 
Ostatnio podpisaliśmy por()zumienie 
z OSP: ja zobowiązałem się wybu­
dować remizę dla Ochotniczej Stra­
ty Pożarnej, natomiast OSP przeka­
że nieodplatnie tę przy Rynku, a 
PKS umieści w niej poczekalnię au­
tobusową z prawdziweg() zdarzenia. 
Ponadto zleCiliśmy wyk<manie doku­
mentacji 'Pod budowę zajezdni 
PKS-u w rejonie ulic Kościuszki 
Długiej i Rynku. ' 

KLUCZ W STOGU SIANA 
MAREK SKAR2YŃSKI: - Nie 

dziwię się, że władze miejsko-gmin­
ne nie są w sta·nie odpowiedzieć na 
wiele pytań. Brałem dziś udział w 
ich spotkaniu z wojewodami, dy­
rektorami wydziałów UW i innych 
jednostek wojewódzkich; chodziło o 
wyegzekwowanie ważnych dla mie­
szkańców Wysokiego spraw. Nieste­
ty .• stosunek władz wojewódzkich do 
naszych problemów jest enigmatycz­
ny: umiejętnie unikają sedna. Ja, 
na przykład, stawiałem sprawę mło­
dzieży: w listopadzie ubiegłego ro­
ku podpisaliśmy z władzami miej­
sko-gminnymi umowę społeczną o 
przekazanie na rok naszego domu 
młodzieży na przedszkole. Przewo­
dniczący Wojewódzkiej Komisji Pla­
nowania, Stanisław Grodzki zape­
wniał bowiem wówczas, że sprawa 
przedszkola to kwestia 1981 roku. W 
tym, powiedział, że jest w planie na 
lata 1981-1985. Dziś zaś jego za­
stępca poinformował, że sprawa 
przesuwa się na jeszcze dalsze lata. 
I tak jest ze wszystkim; choćby z 
budownictwem mieszkaniowym. Wy­
sokie Mazowieckie jest w najgor- " 
szej sytuacji w WOjewództwie, a 
region - w Polsce, jesteśmy więc 
pod względem rozwoju mieszka­
niówki upośledzeni. Władze woje­
wódzkie nie widzą jednak możliwoś­
ci poprawy sytuacji. My proponuje­
my temu zaradzić przez budowę 
domków jednorodzinnych. Naczelnik 
natomiast powinien wyjaśnić, dla­
czego za walono sprawę kolektora i 
przepompowni ścieków? Bo przez to 
do 1985 będziemy w Mazowieckiem 
realizowali zaledwie jeden-dwa 
Obiekty miesz-kalne rocznie. 

JÓZEF CHRZANOWSKI: - Rze­
czywiście, poprzednia pięciolatka by­
ła niekorzystna. Wybudowaliśmy tyl­
ko 175 mieszkań. W tej - zakłatia­
my 420. Pozornie jest więc zmiana 
na lepsze, ale ·na mieszkanie ocze­
kUje ponad 1000 osób. Przy tym tem­
pie budownictwa minie 20 lat, za­
nim ostatni otrzyma własne "M". 
Jeszcze w tym roku trzeba ro7JI)O­
cząć dwa budynki, w tym jeden -
przy ulicy Jagiellońskiej - z mini­
-żłobkiem. M.in. o to walczyliśmy na 
przedpołudniowym spotkaniu z wo­
jewodami. O cO się rozbija: w związ­
ku z przejściem przedsiębiors·tw na 
własny rozrachunek LPB oświadczy­
ło, że bloku tego nie rozpocznie - z 
braku materiałów. Co na to władze 
polityczne i administracyjne woje­
wództwa? "Rządz.i samorząd robotni­
czy'" - mówią. ~'iemniej jednak 
prosi1i~my serdecznie, i pewne na­
dzieje, że budynek zostanie rozpo­
częty, mamy. Teren pod budownic­
two na tę pięciolatkę za'bezpieczy-

• liśmy w rejonie od uli-cy l Maja w 
kierunku mleczarni. Tam też jest 
,przewidziany plac pod przedszkole. 
Wyjaśniono nam "tV województwie, 
że istnieje możliwość rozpoczęcia bu­
dowy w przyszłym roku, ale jest , to 
uzależnione tylko i Wyłącznie od 
ŁPB. Problem kolektora rzeczywiś­
cie eiągnie się od lat, ale nie wia­
domo było, gdzie go prowadzif. Te­
raz s.prawa wyklarowała się, ponie­
waż część ścieków komunalnych bę­
dzie odprowadzana do nowo budo­
wanej oczyszczalni przy zakładzie 
mleczarskim. Na ostatniej naradzie 
ustalono, że oczyszczalnia będzie wy­
konana do 1983 t:oku. W przeciwnym 
przypadku przy każdym bloku trze­
ba by budować szambo. Z tym jed­
nak wiąże się konieczność zwiększe­
nia odległości między blokami i 
wówczas zabrakłoby terenu pod bu­
downictwo mieszkaniowe. 

MAREK SKARZYŃSKI: Myś-
my podpisali umowę na rok, a nie 
na .pięć, dziesięt. Władze nie wywią­
zuja się z zobowiązań. 

JOZEF CHRZANOWSKI: - To­
warzysz Skarżyński był na dzisiej­
szej naradzie i wie, jak jest; ja wię­
cej nie wyjaśnię. 

. "KONT AKTY": - Nie było odpo· 
wiedzi na temat osiedla domków 
;ednoroozinnych. 

JOZEF CHRZANOWSKI: - W 
planie zagospodarowania przestrzen­
nego, który został zatwierdzony na 
ostatniej sesji, jest wydzielony te­
ren na 106 działek. Spółdzielnia Mie­
szkaniowa może wziąć na swe bar­
ki budowę domków pod warunkiem, 
że będzie to budownictwo szerego­
we. Dyskutowaliśmy z udziałem 40 
chętnych, a oni: pochodzimy ze śro­
dowiska wiejskiego i chcemy mieć 
oddzielne działki, oddzielne d<>mki, 
budynki gospodarcze, by mÓc hodo­
wać kury, królikiJ świnki. W związ­
ku z tym sprawa zabud()wy szere­
gowej odpadła definitywnie. Jeżeli 
jednak byliby inni chętni, do sprawy 
można wrócić. 

MAREK SKARZYŃSKI: - Nie­
prawda, że nie ma chętnych. Osiedle 
to musi być jednak włączone w sy­
stem ogrzewczy spółdzielczości mie­
szkaniowej. Nie można dopuściĆ, by 
z każdego domku kopCił komin. 
Istnieje zatem pilna potrzeba budo­
wy lokalnej kotłowni. Wówczas bu­
dowę domków można byłoby zacząć 
w ciągu dwóch-trzech lat. 

MARIAN KAZAN: Co tu 
mówić o kotłowniach, gdy są tam 
grunty klasy drugiej i trzeciej; ich 
właściciele nie wyrazili zgody na 
przekazanie ziemi pod osiedle Zo­
rza. Trzeba szukać innych terenów. 
Chcemy budować, a jeszcze ziemi 
nie ma. 

JOZEF CHRZANOWSKI: - Spra­
wa jest przesądzona i osiedle Zorza 
powstanie. Tam są tylko grunty kla­
sy czwartej i WOjewoda zadecydo­
wał, że mogą być przeznaczone pod 
budownictwo. Czekamy tylko na za­
łatwienie formalności; musi ukazać 
się uchwała w dzienniku' urzędowym 
WRN. 

MARIAN KAZAN: - Wracając 
do sprawy ogrzewania chcę I><>infor­
mowat, Że budy nki przy ulicy 1 Ma­
ja już nie są dogrzewane. Koniecz­
ne jest więc wybudowanie nowej ko-

tłowIli dla osiedla Centrum. Będzie . 
to warunkowało dalszy rozwój budo­
wnictwa wysokiego Jesteśmy goto­
wi założyć MłodZIeżową Spółdzielni~ 
Budowy Domków J ednoro<łzinnych, 
ale niech Za te sprawy bierze si~ 
młodzież Niech pokaże. na co ją stać. 

MAREK SKARZYNSKI: - Pan 
prezes ma chyba na myśli jakąś no­
wą firmę. My nie wycofujemy si~ 
ze sprawy, ale tę musi przeprowa­
dzić Spółdzielnia Mieszkaniowa. 
Próbował pan wykpiĆ się brakiem 
slly roboczej; to odpada, \>o o wy­
lronawców martwiliby się przyszli 
lokatorzy domków. Natomiast Spół­
dzielnia winna zapewniĆ materiały, 
uzbrojenie terenu i instalację cie­
płowniczą, za co pobierałaby odI><>­
wiedni czynsz. 

Z SALI: - Skończcie z tą dysku­
sją, mamy wiele ważniejszych 
spraw! 

MARIAN KAZAN: - ZSMP-owcy 
mają tu rację, ale trzeba na sytuację 
patrzeć realnie. Stawiać wymagania 
nawet dwuletnie dziecko potrafi. 
CZESŁAW JAKUBIAK: -..- Wpa­

jano nam, że drugą Polskę buduje­
my. W tej chwili młodzież musi 
czekać na mieszkanie 20 lat. Mnie to 
bardzo boli, że tylkO takie perspek­
tywy życia ma przed sobą to poko­
lenie Po cóż były te napuszone slo­
wa, że pod względem r{)zwoju prześ­
cigniemy dziesiątki uprzemysłowio­
nych krajów·? W Afryce bezdomni 
stawiają namioty, w Azji robią zie­
mianki. Może i my przejdziemy do 
tych technologii. Nic nie można. Nic, 
nie wiemy. Przepisy, przepisy.:. 
MIROSŁAW GREGORCZUK: 

2ądam wyjaśnienia. dlaczego nie ma 
tutaj przewodniczącego Miejgko­
-Gminnej Rady Narodowej. Mam 
prawo stawia~ takie pytanie, bo w 
wyborach głosowałem na niego jako 
swego przedstawiciela, a wcale nie 
znam tego człowieka. Powinien tu­
taj się spowiadać jako pierwszy. 

Z SALI: - Jak nie zechce to siłą 
ściągnąć! ' 

Równą goozil1ę trwała obsługa 
sześciu klientów w ł()mżyńskim U­
rzędzie Pocztowym nr 1 (12 list<>pa­
da, g.Qdz. 13-14), "Panienka zoklen­
ka" musiała bowiem szkolić koleżan­
kę z międzymiasrowej, co ma robić 
z zamawianymi rozmowami (i tak 
cztery razy liter()wała nazwę ul icy, 
zanim mię.dzymlastowa skleciła ją w 
wyraz). W ramach ćwiczeń d()skona­
lących proponujemy literowanie ta­
kowe: Paweł, Olga, Cezary, Zenon, 
Tadeusz, Adam Danuta, Leon, Adam, 
Feliks, Adam, Cezary, Hanna, Olga, 
Walery, Cezary, Adam. 

* * .. 
Bez trudu naromiast przeli te. )wali 

artykuł w "Gazecie Współczesnej", 
pod tytułem "Zrób to sam" członko­
wie Podstawowej Organizacji Partyj­
nej przy Rejonie Energetycznym w 
Łomży. Tego samego dnia , kiedy na­
czytali się do syta skrzyknęli się na 
nadzwyczajne zebranie POP. na któ­
rym po<łjęto decyzje o zawieszeniu 
działalności organizacji do momentu 
ukazania się w pras ie sprosrowania i 
przeprosin. Przysięgają, że później 

znów zapałają płomienną miłością do 
dziadka Marksa. Aj, jakże mu będzie 
rad()śnie! 

* * * 
Wydział Komunikac ji Urzędu Miej­

&kiego w Łomży, co koń wyskoczy, 
ruszył w szranki z benzynowym de­
ficytem - co parę dni wydaje nowe, 
S'tale rosnące formatem zezwolenia 
dla uprawnionych do zakupu paliwa 
bez kolejki. Są pierwsi hobbyś~i ra­
cl<>gnej twórczości. 

* * * 
Najbardziej kompetentny do oce­

ny zbiorów Muzeum Okręgowego w 
l..omży ma się być pilnujący miejs­
oowej skarbnicy prze"złości. Tych. 
którzy usnują wejść do pomieszczeń 
muzealnych wita w podwojach: --

. Po co? B y nagrodzić gorli wość pro­
ponujemy też dać mu ta.,bliczkę : 
"Eksponat wartościowy - godz.ien o­
bejrzenia". 

* * * 
Rozgryźliśmy cel pielgrzymek Lom­

zyniQKÓW na ulicę Turlejskiego 13 
(barak): za szybką, prosperującego 
tam przed pół rokiem kiosku podzi­
wiać można dowoli kilkadzie iąt pu­
s-zek mi~snych pulpecików z jarzy­
nami, herbat~ i parę innych wiktua­
łów oraz pożolką kartkę: "Do likwi­
da~ji". Skoro jest jeszcze co likwi­
dować, o kryzys możemy być 
spokojni. 

* * * 
Handel wciąż czuwa i główkuje, 

co by tu je zcze usprawnić, kiedy 
coś nieopatrznie wpadnie na sklepo­
we półki. Na przykład przy ultcy Sa­
dowej w Łomży sklep się w6\vczas 
zamyka i k()l.ejka - czy de;~zcz czy 
słońce - stoi na dw()rze, a ekspe­
dien tki podają przez szparę w 
drzwiach po kawałku wołowej kieł­

basy. Socjologowie prognozują. że 

przy takim traktowaniu wkrótce ko­
lejkOWicze będą tylko grzecznie wo­
łac: .,Hau, hau" i merdać ()gonkami. 
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PRZESTROGI 

M
j~la!em w naiwnoścl swojej, 
ze wolność służy do wyraża­
ma różnorodnych opimi; sro-

dze się jednak rozczarowałem. My­
ślałem, że ścieranie się tych opinii 
prowadzić będzie do kształtowania 
głębokich są<iów i mądrych dz.iałań; 
za wód mnie wszakże spotkał. My­
ślałem, że wolność słowa pogłębi to­
lerancję i wyzwoli nowe rodzaje za­
angażowania; nic jednak pOdobnego 
nie nastąpiło. Obserwując to, co się 
dzieje wokół, widzę, że te wszystkie 
piękne hasła i słowa co innego mia­
ły na celu. Żądanie wolności słowa, 
ścieranie się opinii, wymóg tole­
rancji, okazały się przysłoną, pod 
którą kryła się paskudna sub­
stancja jednowymiarowości i uni­
formizmu. Szło o to, jak mi się te­
raz zdaje, by jednomyślność urzędo­
wą zastąpić jednomyślnością potoc~ 
nego rozsądku, slogany wymienić na 
slogany, retorykę na retQ.rykę. Toż 
lepiej było przedtem, choć mi ta 
lepszość nie odpowiadała. Przynaj­
mniej istniały dwa ścierające się sta­
nowiska: oficjalne i "prywatne''. za­
twierdzone i spontaniczne. 
Otóż siedziałem sobie w kawiarni, 

pogrążony w nicnierobieniu, a obok 
- dwoje młodych ludzi. Paliłem pa­
pierosa i rozmyślałem, że to pewnie 
ostatnie szczęśliwe dni mego nałogu. 
Na stoliku czerniła się w filiżance 
kawa, też pewnie ze szczupłych już 
zapasów importowych. Doleciała do 
mrue rozmowa sąsiadów z niedale­
kiego stolika. Z początku nie zwra­
całem na nią uwagi. W pewnym mo­
mencie jednak coś mnie tknęło. Nie­
słychane: ci młodzi ludzie, punkt po 
punkcie, <'Powiadali sobie wiadomoś­
ci "Dziennika Telewizyjneg<l" z po­
przedniego wieczoru. I żeby to jesz­
cze mówili o tym na jakiŚ własny 
sposóbl Alei skąd. Mówili "po pro­
stu". Bezkrytycznie. OdtwarzaY z 
siebie, jakby byli magnetofonowymi 
taśmami. Wystarczyło oto, że zre­
zygnowano z nadętej oficjalności, że 
poniechano wyświechtanych nad­
miernie zwrotów i wy:rażeń - i już 
ci ludzie ,zostali kupieni". Nie stało 
się to, co powinno: wyzwolenie po­
lifonii opinii i przekonań, lecz jedna 
jednolitość zastąpiła drugą. Ulica 
weszła do ekranu telewizyjnego. by 
w swym języku wieścić potoczne 
prawdy urzędu, które - okazują si~ 
dość zgodne z prawdami ulicy. 
Ubodło mnie jedno. otóż wśród 

wielu informacji pokazano mini­
sondę. Reporter mianowicie nagaby­
wał różnych ludzi i pytał, czy chcą 
rządzić Polską. Zaczepiani - na 0-
gół - mówili, że nie. Niektórzy pro­
sili, by dać im święty spokój. Chciał 
rządzić tylko Jakiś były dyrektor i 
jakiś - z wyglądu - ni to urzęd­
nik, ni to robotnik. Młodzi ludzie, 
komentując ten fakt w kawiarni, 

KWIATEK DO KONTUSZA 

Jeden z moich mądrych z..najo· 
mych - po -przeczyfłutiu "Pol­
skich póz" - powiedział: wi-

dzisz jedynie powierzchnię zjawisk. 
Ale tak naprawdę dlaczego N.l nie 
może występować jak<l rzecznik 
sprawy robotniczej, chociaż kiedyś 
utożsamiał przejrzystą deklarację 
ideową z socrealizmem? 

Zamyśliłem się. Sprytem nie wszy­
stko można wytłwnaczyć: inteligen­
cka zmienność czy przysłowiowa 
chWiejność też są często przecenia­
ne. W końcu wśród piszących są 
(istnieją również) ,,Kisiele". Nie mu­
sieli się zmieniać; przeskakiwać od 
propagandy sukcesu do propagandy 
klęski, od róż<lwej futurol<lgii do 
krańcowego czarnowidztwa. Neofici 
klaszczą robotnikom, ale po dawne­
mu z buntu klasy suwerennej nie­
wiele zrozumieli. Klasa świadoma 
swej siły, klasa dla siebie, walczy 
nie tylk<l o własne interesy. Upom­
niało się i o Miłosza, o prawdziwy ob­
raz nowszej historii, o nonkonformi­
stycznych pisarzy. Dlaczego? Ze 
względu na altruizm czy :niewyżyte 
ciągotki ilIltelektualne? Ani jedno, 
ani drugie ... Trudno natomiast o lep­
sze przykłady hegemonialnych dą­
żeń 

śmiali Się z. pytania I odpowIedzi. 
Pewnie zgodnie z intencją układa­
jących program DTV. 

J' k zapewne pOLaKlwali llcz.ru zwo­
lennicy "prawdziwej" odnowy i de­
mokracji, gdy to oglądali. 

Pragnę zwrócić uwagę, że wszy­
stko dzieje się w sytuacji, gdy coraz 
donośniej rozlega się opinia o ko­
nieczności włączenia szerokich mas 
(zwłaszcza robotniczych) do rządze­
nia. Jest to zresztą stary, lecz wiecz­
nie aktualny postulat lewicy spo­
łecznej. W naszej sytuacji nabiera 
on szczegÓlnej doniosłości. Bez jego 
urzeczywistnienia nie sposób wy­
prowadzić kraju z kryzysu, wyzwo­
lić autentyczne zaangażowanie, po­
czucie kolektywnej własności. Tele­
Wizyjną mini-sondę odczytuję jako 
zdezawuowanie tego postulatu. Po­
patrzcie - zdaje się mówić - lu­
dzie wcale się do rządzenia nie pa­
lą. A młodzi z kawiarni potakują. 

Myślą tak przY'·mdkowo wyłonieni 
rozmówcy, choć może i szerokie rze­
sze. Wszak przez całe Lata świado­
mie angażowano wiele sił i środ­
ków, by ich odpolitycznić, zamknąć 
w domu, w rodzinnym kręgu pry­
watności: sugerowano, że uwaga ich 
nie powinna wykraczać poza czu­
bek własnego nosa. Dowodem, że 
zabiegi te w pełni się powiodły, jest 
właśnie ów zbi6r rozmów zawarty w 
mini-sądzie. Ale o tym słowem nie 
wspomniał telewizyjny reporter, nie 
pomyśleli też moi kawiarniani są­
siedzi. Dali się więc złapać czemuś, 
co ich samych ukształtowało; stali 
się - jakby to Gombrowicz powie­
dział - tożsami z .,gębą", powstałą 

uroki wolności 

C) 

zawracanie nawróconych 
życzeniowym haśle: .,Program Parti:l 
- programem Narodu". Przejście .na 
zdecydowany realizm. na hasło: 
nProgram Narodu - programem 
PadU", zostało odnotowane prawie 
przez wszystkie środki mCl!Sowego 
przekazu na całym świecie. Ta de­
klaracja intencji musi być zrealizo­
wana, a wcześniej - rozpisana na 
poszczegÓlne kro.ld, jeśli chcemy u­
niknąć jakiejś nowej przepychankL 

o sojusz. typu gramsciańskiego: so­
jusz określonej (usług()wej) warstwy 
z klasą pracującą. Jak dotąd - ten 
prOblem nie wstał w praktyce roz­
strzygnięty. Szansa nowoczesnego 
rozwoju pozostaje ciągle otwarta. 
Warto określić główne ceChy trzech 
różnych sytuacji. W I96ą samotni 
studenci oraz ilnte1ektualiści przegra­
li, pozbawieni robotniczeg<l poparcia. 
W 1976 robotnicy RadomJa i Ursusa 
mogll .sobie p<)słuchać radiowych re­
lacji :& wiecu protestacyjnego, jaki 
odbył się na warszawskim Stadioo.ie 
Dziesięciolecia. W imieniu s.połeczeń­
stwa - robotników potępiał poeta 
Stanisław RysUlrd Dobrowolski. Na­
turalnie, moma zażartować i stwier­
dzić, że SRD intelektualistą nie- jest, 
o czym świadczy zbyt szybko zapom­
niana powieść "Głupia sprawa", w 
której bohater - uniwersytecki oro­
fesor fizyki - reprezentuje raczej 
poziom niezbyt bystrego absolwenta 
szlrolnej pracowni fizycznej z Ucho 
wyposażonej podstawówki. Ale nie 
o Stasia Rysia chodzi. 

Wszelkie ogranicZenie się do spraw 
bytowych oznaczałoby bowiem rezyg­
nację ze społecznego prymatu, z wy­
jątkowego miejsca w życiu narodu: 
mjejsca wyznaczonego nie przez u­
rzędową formułę, ale przez najbar­
dz;ej istotne treści marksistowskiej 
filozofii. Cieszy fakt. że na IX Zjeź­
dz:e ostatecznie zrezygnowano z pew­
nej postawy, wyrażającej się w 
równie demagogicznym, co pooożno-

Niepokoi natomiast fakt, że klasa 
robotnicza, rzeczywisty hegemon i 
suweren, nie formułuje żądań pod 
adresem wla.snych intelektual.istów, 
nie udziela im wskazówek, zaleceń. 
Jakby ulała im bezgranicznie. Jakby 
bezgranicznie wierzyła w ich w~edzę 
i zdolność do prawdziwej oceny sy­
tuacji. Obserwując np. pewne ogni­
wa NSZZ "Solidarność" odnosi się 
wrażenie. że organizacją tą rządzą 
eksperci, rzecznicy. doradcy. Już .nie­
jaki marksista - współzałożyciel 
Partii Komunistycznej - Antonio 
Gramscf twierdził, że każda klasa 
pretendująca do roli hegemona mu­
si stworzyć własną wars!wę intelek­
tualistów, "tłumaczących" jej żąda­
nia l aspiracje na "język" innych 
klas czy warstw, uUlsadniających i 
propagujących program tej klasy. 
Bez nich nie ma mowy o duchowej 
hegemonii - niezbędnym warunku 
trwałości klasowego panowania. Do­
tyczy to również rządów klasy robot­
niczej. Wydarzenia z marca 1968 i 
czerwca 1976 dowiodły, że bez soju­
szu robotników i inteligencji można 
sobie tylko pomarzyć o poważulej-
szych zmianach: . 

Prawa rozwoju ' społecznego są bo­
wiem nieubłagane. Oczywiście chodzi 

Robotnicy rue przejęli się strofo­
waniem starego poety, debiutującego 
w, nowej dla. siebie, dziedzinie po­
wieści po1itycznej~ a intelektualiści 
zrozumieli, że \ej upokarzającej lek­
cji nie można powtarzać. Tzw. ulica 
warszawska zareagowała rozmaicie. 
Ro~wszechniain() pogłoskę, że 
wieszcz przemawiał po pijanemu. 
Ironicznie zaczęto nazywać radom­
skie sporty - "chuligaflami". 

..- Paczkę chuliganów poproszę -
. mówili żartownisie, i kioska·rz.e wie­
dzieli, o co chodzi. Albo odpowiada­
li: - Chuliganów nie ma. Są czy­
żyki - papierosy wytwÓrnd w Czy-

-
IJyUUJmnleJ nie przy UdZlalE' tch 
ŚWiadomOŚCI W tą samą .,gębę" z 
dziecinną bezbronnością, są uKłada_ 
ni liczni połykacze telewizyjnych 
wiadomoścI. 

Nie mówię, że jest to wszystko ka­
rygodne. Byłoby to li tylko morali­
zato~s~wem. Wskazuję te fakty, by 
zwroclć uwagę na to} co pOWinno 
być poddane przeobrażeniu. Inaczej 
miast rzeczywistego rządzenia ma~ 
- będziemy mieli do czynienia z je­
go karykaturą. 

A o przykla<iy karykatur właśnie 
- łatwo. Oto w 24 numerze ,,Pło­
mieni" można było przeczytać re­
portaż Elżbiety Wcisłej "Przetarg o 
łzy". Zawierał on smętny zaiste ob. 
raz posła, byłego członka KC z mas 
się wywodzącego, lecz dobranego za­
pewne wedle tych reguł selekCji ne­
gatywnej, z jaką w ostatnich latach 
mieliśmy nagminnie do czynienia. 
Nazywa się Stefan Fiuk 1 tak o so­
bie mówi na robotniczym zebraniu: 
"Co sądzę o więźniach poLitycznych? 
Takich temat6w na KC i tv Sejmie 
nie bylo, a ja osobiście - rozbawio­
nym glosem - naprawdę, wierzcie 
mi, że ja się polityką nie zajmuję. 
Ja doprawdy jestem przedszkolak 
w tych sprawach!". 
Wypowiedź ta nie spotkała się z 

aprobatą zebranych. Ale czy ktoś 
w~ominał, że z praktyką negatyw­
nej selekcji należy skończyć, co nie 
znaczy, iż nie należy dbać o rzeczy­
wisty wpływ na władzę i udział we 
władzy robotników i chłopów? Niel 
Nikomu to na myśl nie przyszło. 
Jeden z dyrektorów tyle jedynie 
zauważył: "Naszym obowiązkiem 
jest jak n.ajwiększa produkcja. Na 
rynek, na eksport. »Solidar­
ność« - związek zawodowy, do kt6-
rego wszyscy wstąpiliśmy i wsp6l­
nie wybraliśm1l jego władzę - ma 
dbać o poprawę warunk6w bllto~ 
wych, 8ocjalnych. Zadaniem partii 
;eBt zapewnienie utrzymania zdob1l­
CZlJ, które wywalczyła sobie klasa 
1"obotnicza. Tak to u nas wyglqda i 
życzymy sobie, by da~ej tak wyglq­
dalo". 

Zaiste: skromne te życzenie. My­
śl~, że jedną z podstawowych zdo­
byczy t e j partii powinna być ma­
ksymalizacja udziału mas w polity­
ce na każdym szczeblu, od zakładu 
pracy poczynając. Jest to, sądzę, nie 
tylko sposób na "utrzymanie zdoby­
czy'" ale i ich efektywne rozszerze­
nie. Sprowadzenie uwagi do pierw­
szego jest miłym, technokratycznym 
złudzeniem, którym można karmić 
maluczkich i nieoświeconych. 

W urokach rozlewającej się S7.ero­
ko, lecz niezbyt głęboko, wolności 
słowa, nie widzę poważnych prób 
ani przezwyciężenia tego złudzenia. 
ani innych podobnych i niepodob­
nych. Może się ockniemy - budząc 
si~ z ręką w nocniku. 

JAN KUROWICKI 
ą *W'a~ 

żynaeh (przyp~ felietonisty, powoli 
zdoby~jącego sobie tą drogą po­
zycję docenta-eksperta). Jednak ta­
ka odpowiedź, że s.portów nie ma, 
padała dość rzadko. $wiadczyła na 
ogół o nieudolności kioskarza. Naj­
więk.sci pesymiści nie przypuszczali, 
że dojdzie do reglamentacji wielu 
towarów, w tym i papierosów. 

Sierpień 1980 wzbudził entuzjazm 
inteligencji i wiarę robotników we 
wła.s.ne siły. Wielu, wyłonionych pod­
czas strajków, lUa turalnych przy­
wódców okazało się ludźmi sporego 
formatu. Powstała nasza, polska, ro­
botnicza "Solidarność", a w jej sze­
regach znalazło się s,poro inteligen­
tów. I pan X, który brał s'pore ko­
pertówki od "krwawego Maciusia" 
(co l.l'esztą zostało podane do pub­
licznej wiadomości), a teraz wojuje 
o demokrację. I RCUli Y, która l>O za­
łatwieniu kilku niebłogonadioŻIlych 
pisarzy, niespodziewanie, jeszcze przy 
ko1\cu lat siedemdziesi3tych dołą­
czyła do "demokratycznej opozycji". 
I Z, nawrócony przed niespełna ro­
kiem, ale za to demonstrujący o­
gromną żarliwość. Podobno tylko 
świnia nie zmienia poglądów. Daleki 
jestem od prozelitów czy wyciągania 
prawdziwych lub rzekomych za­
szłości, w czym specjalizują się "Pło­
mienie". NiepokOi mnie co innego: 
te robotnicy tak łatwo, z iście chrześ­
cijańską wyrozumiałością, przyjęli 
wC7hrajszych twardogłowych. 

Rozumiem potrzebę uwżsamiania 
si~ z realną siłą społeczną. Może nie­
którym zagubionym intelektualistom 
pomaga w usensownieniu własnego 
życia. Ale nie rozumiem, dlaczego 
mieliby oni pełnić w Związku rolę 
inną niż usługową. A to omacza 
jedno: żadnych partykularnych czy 
grupowych interesów. 

STRYJEC 

/ 



REP()Rl',1!;R: W HaJnowce wszyst­
h() zalezy od kierun'::u wiatru. Jeśl,i 
wiatr lest nies~rzjjaJący, to w ca­
łym mIeście śnuen.lZl; jesli sprzy-
jający, śmlerdz:i tylko w okolIc z-

ch Gazy zatruwają 
w:>'<'Jstl'--U, co z ·je. A przypommPnY, 
ze Hajnowskje Zakłady Suchej 
Desty lacji Drewna ulokoy.'ano na 
skr.aju Puszczy Bjałowleskiej. Pra­
cownicy mówią o fabryce po prostu 
- "Chemiczna". 

I:tEPO RT ER: Przepraszam. pan 
długo tu pracuje? 
CZŁOWIEK: Ja już na emerytu- , 

rze. A pracowałem czterdzieści 
cztery lata. 

REPORTER: Dużo pańskich kole­
gów narzeka na zdrowie? 
CZŁOWIEK: Na pewno. Jak nie ' 

astma, to serce albo płuca. 
REPORTERKA: A czy zdarzają 

się w zakładzie wypadki zaczadze­
nia? 
CZŁOWIEK: Często i gęsto. ile 

ich jest na rencie, połowa z zagazo­
wania. 

REPORTERKA: W gabinecie dy­
rektora, naprawdę przypadkowo, 
spotykamy hajnowskiego delegata 
na IX Nadzwyczajny Zjazd Partii, 
Zygmunta Homlalę. 

ZYGMUNT HOMLALA: Pracuję 
tu od 1948 roku jako elektryk dy­
żurny. Jest to zakład z roku 1917, 
o specjalnym i nietypowym profilu 
produkcji; zapylenia okropne, gazo­
wania duże, temperatury wysokie 
i wiele substancjj trujących. Pra­
oownicy mieszkają w p'odobnych wa­
runkach, bo w barakach, które stąd I 
widać, też z roku 1917. Nie można 
nawet okna otworzyć, by pooddychać 
świeżym powietrzem. Mieszka tam 
sto rodzin z dziećmi. 

REPORTER: Do rozmowy w ga­
binecie będziemy jeszcze powracać. 
Tymczasem z zakładowym beha­
powcem, Józefem Kiszkajło, wcho­
dzimy do fabryki. Wie pan, co się 
tutaj <>d wejścia rzuca w oczy? Taki 
przygnębiający, buroczarny kolor 
budynku. Przy retortach, na czarnej 
desce, w czarnych drelichach, sie­
dzą czarni ludzie. Wzdłuż torów 
idziemy dalej czarną drogą. Pan jest 
zastępcą przewodniczącego Komdte­
tu Zakładowego "Solidarności"? 
Interesują nas sprawy socjalne. 
WIESŁAW DRAGMEN: Co ja 

mogę powiedzieć? Sami państwo 
widzicie, w jakich warunkach pracu­
jemy i. jakich warunków potrzebu­
jemy, żeby utrzymać czystość. 

REPORTER: Jak tu można mówić 
o utrzymaniu czystości, przeclez 
wszędzie czarno jak w piekle? Skąd 
to kapie? 
WIESŁAW DRAGMEN: Z góry. 

Woda się leje z dachu. Obecnie 
przebiega remont. 

REPORTERKA: Po krętych, sta­
lowych schodkach wchodzimy do 
aparatowego suchej destylacji drew­
na. Pracuje na wysokośc,i dwóch 
pięter. Jak tutaj można wytrzymać? 

APARATOWY: No, widzi pan, 
KOBIETA l: Proszek, mydło, pa­

pierosy. 
REPORTER: Po co wam po-jakie mamy warunki. Nie wiem. 

czy mam zd.rowie nadzwyczajne, czy 
szczęście. Jeśli człowiek tu długo 
pracuje, to jest taki typowy "che­
micz.niak", jak mówią ludzie z 
miasta. I w tQlWarzystwie go czuć, 
i w kolejce, nawet jak się umyje. 
Kiedy się człowiek rozparrzy, to i 
ciało słychać. Taki mamy specy­
ficzny zapach "chemiczniaka". Prze­
siąkamy ga,zami, smołą. Na włosy 
nie pomaga mycie, po tygodniu mo­
że pomóc dopiero, jeśli myć dzień 
w dzień. 

trzebny proszek, mydło, kiedy i tak 
wszys-tko tu czarne? 

KOBIETA II: Jak posjedzi się w 
I tym pie.kle, to potem powietrza 

brak. Wsa:ystkiego brak. 
KOBIETA III: Samopoczucie ta­

kie, jakby człowiek pijany był. 

ZYGMUNT HOMLALA: G;rupa 
ludzi objętych czynnym poradnic­
twem co ro,ku się powiększa. W 
tym roku mamy ich 128. I tak: na ' 
gruźlicę chore 34 osoby, wrzody żo­
lądka ma 27, nadciśniende - 20, 
r~umatyczne - 15, choroby zawo­
dowe - 7, układu krążenia - 14, 
układu oddechowego - 6, układu 
kostnego - 2, choroby psychiczale 
- 2. Na renty w roku 1980 odesz­
ło 15 osób, a na emerytury - 6. 
Odchodzący na renty to ludz,ie mło­
dzi, bo w wieku lat 43. Nie tylko 
miedź, żelazo czy ~eto'n zjada nasz 
zakład, ale i nasze zdrowde. Więc 
ołynność pracowników ogromna. W 
roku 1980 przyjęliśmy 118 osób, a 
zwolniliśmy 123. Nie ma się czemu 
dZJiwić, bo co my damy młodemu, 
świeżemu pracownikowi? W jakich 
warunkach go zatrudnimy i za ile? 
~redn.ia nasza płaca jest niższa od 
';rednjej krajowej o około dwadzieś­
cia pro'cent. Mieszkań nie ma i 
żadnych perspektyw. A praca w 
ruchu ciągłym nie każdemu odpo­
wiada. Warunki są okropne, praca 
na okrągło, święto nie święto. 

MĘŻCZYZNA I: Ja pracuję pięć 
lat w zakładzie. Przychodzę do do­
mu wiecz,nie zmęczony, wiecznie 
brudny. Zaw&Ze ludzie na'rzekają, 
że bardzo z.m~czeni wychodzą z 
pracy. 

, GRZEGORZ SAKOWSKI: Pracu-

REPORTER': Wielkie wydarzenie 
dzisiaj w zakładzie, proszek do pra­
.,ia jest. 

ję ja,ko mły.narz, już 26 lat. W 
beezce śmiechu praeuje się w ten 
sposób, że jest tu - zaraz, żeby 
państwa nie zaku1'2YĆ - d7Jiura. 
Wstawia się lej, bierze się te wo­
reczki, rozwiązuje i po prostu, 
bez żadnego wentylatora, sypie sdę· 
Człowiek to wchłania po pl'ostu, ku­
pę kUTZU. Po zasypaniu zakręca się 
ten dekiel, no i dopiero się włącza, 
a to miesza. Pods,tawia się worki i 
się wybiera. Człowiek wychodz.i ja'k 
Murzyn albo kominiarz. Pluje się 
po prostu czarną pastą. Jeżeli tu 
popraeuję, dajmy na to, O'Siem go­
dzin, do wiecżora będę pluł czar­
nym. Najwięcej człowielt zauważy, 
gdy czarnym pluje zimą, bo na 
śniegu widać. 

REPORTERKA: Czarny młyna.rz, 
Grzegorz Sakowski, nie wie nawet, 
że dopuszczalne stężenie pyłu w 
powietrzu w jego wydziale zostało 
przekroczone prawie 130 razy! Pyły 
te zachowują się jak ciecz - prze­
ndkają wszędzie. 

ZYGMUNT HOMLALA: Koniecz­
nie musimy zacząć myśleć, jak 
gdzieś zdobyć pieniąż<ki na trzy blo­
ki mleszkalne i zabrać ludzi z ba­
raku, żeby oni wreszcie przed 

śmiercią mogli z rok pomieszkać 
jak lud zje. Te ba rak,j zostały po 
niewolnikach i ładuje się w nie 
pieniążki. Ludzie mieszkają bez 
żadnych wygód socjalnych; jak pra­
cują, tak i mieszkają. Nie tylko oni, 
00 trują też żony i własne dzieci. 

JOZEF KISZKAJLO: Teraz idzie­
my na dział najgorszy pod wzglę­
dem i zachorowań ludzi, i pod 
względem brudu. Na tym dziale 
ruikt nie chce pracować. 

REPORTERKA: Zauważyłam, że 
na niektórych ciężkich, uciążliwych 
stanowiskach pracy, przy piecach, 
przy retortach, pracują młode ko­
biety. W innych zakładach tego nie 
ma. 

JÓZEF KISZKAJLO: Po prostu 
młode kobiety ruie mogą sobie zna­
leźć zatrudnienia, a w "Chemicz­
nej", oczywiście, brak ludu zawsze. 

KOBIETA IV: Pracujemy po dwa­
dz.ieścia pięć lat tutaj. 
MĘŻCZYZNA III: Nie bra'kuje 

niczego. ZapachÓW mamy tyle, o! 
Już i z oczami wysiadka. Od kilku 
miesięcy mało widzę. W zwdązku z 
tymi gazami ja ślepnę. Mają mnie 
wysłać do Bdałegostoku. 
MĘZCZYZNA IV: Jak oślepniesz., 

dostanies.z parę złotych, pójd.zies,z do 
domu j będziesz miał samochód. Tu­
taj nie tylko koń, ale i słoń by się 
przewrócił, jak nieraz zagazuje. 
Gaz,u jest pełno, ludzie sdę trują. 
Jak tylko wchodzi ktoś do dYTek­
cji, już tu telefon: "Nie zasypywać 
pieca, nie zasypywać, wytrzymać, 
żeby nie gazowało" KOmisja przesz­
ła, elegancko, w porząd.ku, poszła, 
kopcimy dalej. Zwr6ciłem uwagę, 
jak był inspektor wojewódzki: .. Pa­
nie, chodź pan rana. przyjd1 pan o 
dziesiątej. o ósmej wieczór, wtedy 
dopiero zobaczysz",' Za głowę się 
wzaiął. SItoi J patrzy. 

=- . 
RE?ORTER: Nie wszyscy pracow-

nicy wiedzą, ze w wyd'lldle Olecow 
obrotoWYCh i gazogerJel d tu r 6 w stę­
żenie śmiercionośnego tlen:< u Nęgla 
jest przekraczane :::ztero~ rot rde 

KOBIETA V' Ja mowlę te na 
zaswiadczemach lekarg.l{lrh ,) '11 tez 
źle wykazują. My tutaj, ldrowle 
strCiciłysmy, to na sprzcjtaczk: wygo­
nilI Na dwadzIe<;cla pięc lat oracy 
piąta grupa! Albo grupy me ma . 
Człowiek Im potrzebny , jak zd! JWy 

jest. a jak zachoruje. to fora My 
gadali; nasze gadame nilwmu nie 
pomagało. Jak człOWIek coś zauwa­
żył. to nie wiedział do kogo oowie­
dueć, 
MĘŻCZYZNA V' DyreKtor po-

wiedział: "Od myślenia to my ma­
my głowy, a wy idźcle do pracy. 
Pomyślimy nad tym" Tak się robi­
ło dwadzieścia, trzydzieści lat 

REPORTER: Dyrektor naczelny. 
Władysław O Łokc. , jest synem pra­
cownika "Chemicznej". Pan tu za­
czynał jako zwykły robotnik? 
WŁADYSŁAW OTOKA ' Do tej 

pory nic zesmy nie kamuflowali. 
Warunki rzeczywiście są uciążliwe. 
Wiele rzeczy można byłoby ZIme­
Illić, tylko brakuje nam troszkę pIe­
niążków na dofinansowanie. Tym 
bardziej że teraz przedsiębiorstwa 
same się do nas pchają na roboty, 
nazwijmy je modernizacyjne, 
więc można by dużo zmienić. ale 
fundusz jest okrojony. Limit mamy 
stosunkowo njewielki, ale spory. za 
to możliwości jedną trzecią. Nie 
mogę tutaj wielu rzeczy wykukać, 
jak to się mówi. Niektóre są przy­
hamowane, aczkolwiek na niektóre 
na własną odpowiedzialność podej­
muję decyzje, choć nie wiem, czym 
to się w końcu skończy. Płacić trze­
ba będzie, a na razie nie mamy z 
czego. Mamy tutaj plany piękne. ale 
co z tego. 

REPORTER: Trujecie nie tylko 
własną załogę, ale i okolicę. 
WŁADYSŁA W OTOKA: Bez-

przecznie. Myślę, że jeżeLi ta na­
sza produkcja jest specyficzna. 
specjalna i unikalna w skali kra­
ju, to chyba powinni się nam[ za­
interesować w takim zakr esie, żeby 
nie zmierzać do likwidacji, aczkol­
wiek to może też być ndeuniknione. 
Ale przypuszczam, że chyba władze 
się zainteresują i pomogą nam. Ten 
zakład jesteśmy w stanie doprowa­
dzić do standardu, powiedzmy, jak 
na obecne czasy, do przyjęcia. W 
tej chwili nie ma co ukrywać, jest 
tu, w pewnym sensie, średniowie­
cze. 

ZYGMUNT HOMLALA: Przecież 
tam kobiety na niektórych stano­
wiskach wymiotują, pracują w 
maskach. To jest, tak jak dyrektor 
powiedział, średniowiecze. Po pr<>stu 
nie uwierzą ludzie w Polsce, że tak 
jeszcze można gdzieś pracować. 

REPORTER: Pan kieruje najgor­
szyrn dzJałem zakładu? 
JAROSŁAW KROWILANDO: Tu­

taj występuje znaczne zapylerue i 
związki toksyczne szkodliwe dla 
zdrowia. W tej chwiLi dział w re­
moncie; będziemy poprawiali, może 
nam się uda. Zabronione to stano­
wdsko jest w ogóle dla kobiet. 
Jeszcze trochę kobiet pracuje z u­
wag~ ,na to, że praca jest bardzo 
precyzyjna, wymagająca dużej do­
kładności. ,Po remoncie chcemy w 
ogÓle z kobiet tutaj z,rezygnować. 

REPORTER: A dlaczego kobietom 
szczególnie tutaj nie wolno praco-
wać? . 
JAROSŁAW KROWILANDO: Ja 

tego też nie rozum,iem - jeżeli ko­
biecie szkodzi, to mężczyźnie chyba 
też. W ogóle w tym zakładzie żadna 
kobieta nie powdnna pracować. 

JÓZEF KISZKAJŁO: Tutaj metal 
me wytrzyma dłużej jak rok Wy­
padek może być każdego dnia. A że 
go nie ma - to się tylko zawdzię­
cza rutynie ludzi, i statystyka wy­
padkowa nie odzwierciedli wa'run­
k6w pracy. 

ZYG MUNT HOMLALA: Może ta 
statystyka się poprawi, ale to 
wszystko jest na potem. Jak wy­
gląda sytuacja w kraju? Rozpoczęte 
iaJ,weg,tycje zastopowano, a na nowe 
nie batl'dzo są ptieniązki. Uważam 
że na ten zakład pieruiąŻok,i powinn; 
być, bo te budynki i warunki pra­
cy to jest sprawa życia ludzi. Inne 
inwes:tycje moina zatrzymać, a tutaj 
ObOWIązkowo dać. I o to dyrekcja 
musi się starać, żeby ten człowiek 
przed śmiercią jeszcze coś zobaczył 
bo teraz jest tak: przepracował t~ 
czterdzieścd lat, poszedł do domu. 
ileż jeszcze pożyje? Jest tak wy­
kończony, że w tym domu tylko 
parę lat pooddycha.. i już go nie ma. 

BARBARA CI'ttUK 
TOMAS7 PIOTROWSKI 

Fot. GABOR LORIN CZy 

KONT tl ł< I 

29.XI.1981 



KONl ~~TV 

29.X1.1981 

PO SĄSIEDZKU 
Z REYMONTEM 
~- ... _- .. -------

Nawet najmniej:5za w "Chłopach" 
wzmianka o hodowli zwierząt wy­
pływała z dokładnych obserwacji. 
Najwięcej uwag.i poświęcił Reym<mt 
bydłu i gęsiom. Fakt, że hodowla 
bydła znalazła oddźwięk w "Chło­
pach". nikogo nie zdziwi, ale dlacze­
go gęsi a nie koni, świń czy owiec? 
Otóż hodowla gęsi wiązała się z cha­
rakterem dawnej wsi i jej stanem 
zamożności. W każdym gospodar­
stwie były gęsi, hodowali je także 
komornicy, nie wymagały bowiem 
żywienia ziarnem zbóż; odchQwywa­
no je przede wszystkim na pastwi­
skach, ugo.rach i dokarmiano chwa· 
stami. Gęś w Polsce jest przecież 
symbolem chłopskiego gospodarstwa, 
które dziś określamy jako eksten­
sywne. 

Ta masowa hod·owla gęsi przetr­
wała w moich stronach - podobnie 
zresztą, jak w Polsce centralnej -
do pierwszych lat powOjennych. Z 
roku na r.ok ulegała zmn.iejszeniu, co 
było wynikiem przede wszystkim 
rozwoju hodowli bydła. Rugowano 
gęsi z past wisk, gdyż je za1nieczysz­
czały. I tak typowy dla dawnej Pol­
ski obrazek, przedsta wiający stadko 
gęs.i i bosego pastuszka z fujark", 
zniknął już dość dawno z wiejskie­
go pejzażu. 

Jakie gęsi były pod koniec XIX 
wieku? Mimo udomowienia - za· 
chowały wiele cech swego przodka: 
gęsi gęgawej, dzikiej. Już Darwin 
stwierdził, że nie istnieje inny gatu­
nek zwierząt, który by w procesie 
udomowienia uległ tak nieznacznym 
modyfikacjom. Gęś domowa zmie­
niała się powoli ws.kutek odpowied­
niej pracy hodOWlanej, prowadzooej 
przez gospodynie. Do lęgów brały 
one bowiem jaja takich gęs.i, które 
wyróżniały się lepszymi cechami u­
żytkowymi. W ten spOSÓb powstały 
ich odmiany regionalne, na przy­
kład podkarpackie, suwalskie czy 
kieleckie. 
Zauważył to również Reymont: 

"SiodŁate wszystkie będq - zauwa­
żyła siadajqc na przyzbie. - Juści, 
a z wielkiego gatunku. Organiścina 
odmieniła mi jaja, ze trzy swoje da­
wałam za jedno". 

Dzisiaj gęś d·omowa staje się gę­
sią fermową - cięższą, powolną i o 
dużej nieśności, ale zarazem har­
dziej delikatną i wrażliwą na różne 
schorzenia. Na przykład chor.oby wi­
rusowe wystąpiły u gęsi dopiero w 
okresie ostatniego dwudziestolecia. 
Charakterystyczny jest fakt. że r~­
poznano je po raz pierwszy w Pol­
sce. 

A jakie gęsi widział Reymont? 
Miały one upierzenie sioołate (ciem­
niejsze pióra na grzbiecie) i były 
lekkie, co pozwalało im fruwać dość 
daleko: ,,[ ... ] to gęsi zerwały się z pa­
stwisk i stadami leciały, cale w z0-
rzach zachodu zatopione". Jestem 
przekonany, że dzisiejszy czytelnik i 
ten, który w przyszłości sięgnie po 
"Chłopów", opis powyższy uważae 
może za niedorzeczny: jakże to, la­
tające stada gęsi domowych? 

Podobne zdarzenie o{)Owiadał mi 
także wujek, który jako dzieck~ tak­
że gęsi pasał. Otóż przyleciały one na 
pastwiskQ położone 9bok rey­
montowskiego młyna aż % Grilnba .. 
chu - wsi kolonistów niemieckich, 
znanej Reymontowi i wymienionej 
w "Chlopach". 

Z krótkich opisów Reymonta moż­
na uzmysłowić sobie dokładnie spo­
sób ich hodowli. Wiemy, w jaki spo­
sób żywiono gąsięta: "Kłębowa wy­
niesla na deseczce posiekanego jajka 
wraz z pokrzywami i kaszę i przy­
kucnęła przy nich. pilnie baczqe. bo 
stare kuly w drobiazg, tratowalv i 
kradły jedzenie. jak ino mogły. rej­
wach czyniąc krzykliwy". 

Nie uszła uwadze Reymonta nawet 
ochrona gąsią t przed wronami: 
"Niech się zabawiq, gap mkaj nie 
widać, przypilnuję bacznie [ ... J Wy­
pędzę, Hanuś, i od gap przypilnu.­
J ę· { ... J Wrony gąski przebrały, że po­
lowa została". 

Dowiadujemy się, że gęsi na noc 
spędzano do szop, jak je sprzedawa­
no i skubano, kiedy odsadzono gą­
siory: "[ ... J to znowu ln'ała się sku­
bać pió'r'a. aż gę! zagęgała boteśnie 
i rwać się poczęła z krzykiem Z jej 
rqk t bić skrzyd1ami, że puch. się 
rozwiał po izble bia l ym tumanem. 
Uspokoiła jq rychło i mocno ściska­
jqc kolanami, że g~ś jeno pogęgiwa­
la z cicha bo)p~l,;e t odpowiadaly 
jej inTl~ gdzieś z .~ieni czy z podwó­
rza ". 

A jak przedstawiała się hodowla 
bydła? Gospodarze nie hodowali 
krów ra!'>owych. chnchi te sprowa-

d~li do Polski jut w X VI wieku ~a­
p obiegliw i i oświeceni właściclele 
ziemscy - przede wszy stkim ze 
Szwajcarii, a następme z Danii i Ho­
landii. . Najprawdopodobniej ze 
szwajcarskim bydłem zarodowym 
przyszła też do Polski zaraza płucna, 
która przez kilka wie~ów powodo­
wała, obok księgosuszu (również 
choroby zakaźnej), bardzo poważne 
straty w pogłowiu bydła. 

Wzmianki o hodowli bydła raso· 
wego w majątkach znajdują się tak­
że w .. Chło~ch": ,,- Ho, ho, ciołek 
wam się zdarzył, dobrze go przeda­
cie - mówił rozpinajqc kapot [ ... } 
Na chowanie pójdzie, bo to z dwor­
nego gatunku. [ ... ] Taka krowa, ta­
ki hamaĄ że i d1'ugiej nie w każ­
dym dworze by zn.alazł. [ ... ] Cielna 
krowa, musi być z dworskich. [ •.. J CO 
za kark! A jaki grzbiet, ja/de to ma 
piersi! Smok nie byk! - wolał jaże 
przysapując z radości. [.-J Juści, je­
szcze takiegom nie widziała. - He, 
pra:wda! CzystlI holender [ ... J.'. 

Zatem do hodowli chłopskiej 
wprowadzano bydro rasy nizinno-

l no je głównie jako prOdu~enta obor­
, nika - od jego ilości zależała ;la-

I możność gospodarstwa. Pamiętam u­
wagi na ten temat jes~cze z okre:;u 

I międzywojennego: "Po co wypędzać 

I 
bydło na pastwisko, tylko gnój zgu­
bi". Pastwiska były bardzo kiepsKie. 
przeto mleczność krów - bardzo ni-

I 
ska. JesZ/cze w okresie międzywo­
jennym krowy dające 3000 litrów 
mleka rocznie należały do rzadkoś-

I 
ci. Pamiętam z dzieciństwa, że tyI­
k·o dzierżawca Reymontowskiego 

I 
młyna odstawiał dziennie 20 litrów 
mleka (hodował 5-6 krów). Inni go-
spodarze oddawali po 10-12 litrów, 

I 
a byli i tacy, którzy odwo~i1i zaled­
wie 3-5 litrów. Teraz wielu gospo­
darzy z mojej wsi odstawia nawet do 

1

100 litrów mleka dziennie! 
Dziś nie ma już we wsi bydła "z 

rosochatymi rogami" i o różnej maś-

I 
ci, jakie widział Reymont i jakie 
pamiętam z dzieciństwa. Na pastwi­
sku graniczącym z gospodarstwem 

I 
ojca Reymonta wrzało swoiste "ty­
cie pastwiskowe", które. często oglą­
dał pisan: "No, wy~cie to już WSZll-

Borynowie-rolnicy 

Ostatnia chata w Będkowie, pamięta jąca Reymonta. 
Fot. l archiwum Autora, repr. Gabor Lijrinc~y. 

~c2arno-białej, kreślane jako ho­
lenderskie. Ale dopiero przed drugą 
wojną światową w okolicach Będko­
wa przeważ.ały wyraźnie krowy o 
maści czarno-białej. Bardzo rzadko 
trafiały się czerwone. Pochodziły 
one z dalszych okolic, na przykład 
z Kieleckiego. 
Chłopi za czasów Reymoota hodo­

wali .,swojskie" krowy różnej maś­
ci: ,J ... } i ciągnęła za sobą na po­
rtronku dużq czerwoną krowę ( ... J 
stada k'r'6w srokatych pasty się na 
ugrorach [ ... ) kilka kobiet radziło i 
'WydZiwiało nad ogromną czerwono­
-białą krową [ .. ,J. GTanu~a. biedoto, 
granu.la! ( ... ] spędzano bydło z past­
wisk co ciżbą szlo drogami w tu­
manach kurzawy, że tylko raz wraz 
wychy'alll się z niej głowy potężne 
i TOgi krzaczaste". 

Ta róż.n.Drc;dność ~ylwetek i maści 
krów utkwiła mi dobrze w pamięci 
z pasania w okresie międzywojen­
nym. Ale wówczas prowadzono na 
wsi usilną pracę hodowlaną przez 
kółka r.oon.icze i początkowo wpTo" 
wadzano do hodowli bydło czerwo­
ne.. Swiadectwem takiego działania 
jeszcze w pierwszych latach obecne­
go stulecia są dane zaczerpnięte z 
pracy Błażeja StolarskiegQ. To 00 

hodował w Reymontowsk-iej okolicy 
polskie bydło zarodowe rasy czer­
wonej - uzyskiwał nawet medale 
na krajowych wystawach. W latach 
powojennych szcz,ególną rolę w roz­
woju hodowli bydła nizinno-czerwo­
no białego odegrała p:::ństwowa fer­
ma rolnicza i szkoła rolnicza w Czar­
nocinie. Dy.rekŁ-orem fermy był póź­
niejszy, długoletni, minister rolnict­
wa - Juliusz Poniatowski. W sze­
rzeniu wiedzy hodowlanej jeszcze 
przed pierwszą wojną światową nie 
brakło także księdza! Ksiądz Izydor 
Kowalski w nadzwyczaj umiejętny 
sposób, nawet kazaniami i przylda­
darni, przyczynił się do rozwoju nie 
tylko hodowli, a.1e także rolnictwa i 
oświaty na wsi. Namawiał także 
biedniejszych chłop6w do używania 
krów jako siły pociągowej: chciał 
rugować konie, które przecież zja· 
dały dorobek gospodarstw. Jakze 
ciekawie wyglqd"łv wyjazdy księdza 
Kowalskiego bryczką, którą ciągnęły 
krowy! Mimo ogromre" o autoryte· 
tu probOSZCza żaden z chłopów nie 
dał s.ię skusić na tego rodzaju prak­
tyki. Nadal kró1ują' konie nawet w 
gospodarstwach zme('h·~ni~()wanych. 

Bydło hodowane przez . I'hłopów 
pod koniec XIX i n l począ t.ku XX 
wieku było mało wyd .j ne: H.')dowa-

'. 

stko widzzeU jeszcze za byd~em ... -
rzekla poważnie stara Wawrzonowa 
- a bo to nie baczą, coście wypra­
wiali na pastwiskach [ ... f'. Nieod­
łącznym atrybutem kulturalnego ży­
cia na pastwisku były - poza baj­
kami i opowiadaniami - śpiewy. 
Szkołę wiejskeigo śpiewu stanowiły 
późną jesienią i z.imą wieczory z ką­
dzielą i pirzowki, a w okresie let­
nim - pastwiska: ,J ... ] ze śpiewami, 
a przy krzykami wesoŁym! spędza­
no bydto z pastwisk (._.] jakaś dziew­
czyna gnała maciorę z prosiętami i 
śpiewała cienkim głosem". 

Z ciekawostek dotyczqcych hodow­
U bydła należy przypomnieć - za· 
rzucony już obecnie - sposób zimo­
wego żywienia. Oprócz siana i sło­
my podawano krowom picie. Wielo­
krotnie o tym pisze Reymont: .,Za­
stała Nastusię przll krowie chLipiq­
cej z ceDratki. [ ... J i w$adzałll żarw­
cznie Tyje do cebratek, grdzie stało 
picie dla bydląt". W cebratk.ł' ..... na­
czynia z klepek drewnianych. mie­
szczące kilka wiader płynu - wle­
wano odpady kuchenne lub też "pi­
cie" z ugotowanych obierek i resz­
tek ziemniaków; niekiedy dodawano 
trochę wywaru z gQtowanych ziaren 
zb6i; '/ ... J jeno pacanie pr,zebiera­
nych ziemniaków dychać bUlo, że te 
drobne musia~lI na jedną kupę. Q 

nadbutwiałe 1tCl drugq. [ ... J Będzie 
czym podpaśt maciorę i la krów też 
starczy na picie. [ ... ] ł WlInosila z 
Pietrkiem cebratki z piciem dZa 
krów". 

W XIX wieku w Europie, wskutek 
rozwoju przemysłu tekstylnego, dy­
namicznie rozwinęła się hodowla o­
wiec. Sprzyjały jej w Polsce także 
liczne odłogi i ugory, jakie wystę­
powały przy panującej wówczas 
trójpolówce. Owczarstwo nie wyma­
gało również znaczniejszych nakła­
dów inwestycyjnych. Wyrazem wy­
korzystania sprzyjatącej sytuacji są 
informacje o istnieniu w Piotrkow­
skiem, Rawskim, Łowickim i Lę­
czyckiem - znanych w całym kra­
ju - hodowli owiec. Na przykład w 
Małuszynie (pow-iat piotrkowski) w 
roku 1858 istniało stado liczące 6000 
owiec zarodowych, a w Kociołkach 
(ten sam powiat) w roku 1874 zosta­
ła założona hodowla negrettów. O 
znacznym zainteresowaniu tą ho­
dowlą świadczy także, zorganizowa-

. na' w 1868 r., wy.stawa owiec w War­
szawie. W Łowickiem bogatsi chło­
pi dochowali się rasy uszlachetnio­
nej, nazywanej "kraistą". Tradycje 
owczarskie w regionie pozost::\ły do 

dziś, dzięki czemu ntJsi on miano 
"zagłębia" owczarstwa. 

Dziwny wydaje się fakt, że Rey, 
mont poświęcił owcom tylko jedno 
zdanie w "Chlopach": .,Musf być l 
dworskich owiec. śliczna wełna". 
Niskie tereny i podmokłe pastwiska 
nie sprzyjały hodowli owiec w oko­
licy Będkowa. Dopiero teraz, po zme­
liorowaniu, zaczynają się tam poja­
wiać gospodarstwa hodujące po kil­
kadziesiąt owiec ras szla{!hetnych. 

Z wielkostadną hodowlą owiec 
związana jest pozycja owczarza. Te­
mat ten nie doczekał się dotychczas 
wyczerpującego opracowania. Jesz­
cze do dziś krążą na wsi legendy o 
tych ludziach. Przychodzili przecież 
innym z poąl.Ocą lekarską. Pisze o 
tym także Reymont: .,JakŻe tam z 
matką? - Po dawnemu, choć może 
i ździebko Zepiej. Jambroż tekujq, 
przychodzil i owczarz z Woli, oka­
dził ją. maście jakieś dał [ .•. f'. ~ 

Gospodarka chłopska nie mogla 
istnieć bez konia. Był on także wio 
zytówką zamożności gospodarza. U­
czuciowy związek chłopa z koniem 
został pięknie przedstawiony w op.i­
sie zajęć Kuby. Koń niekiedy był 
nie tylko prawie wszystkim dla go­
spodarza, ale na wet dla służącego. 
Jakże mogło być ina.czej, skoro pa­
robcy czy też synowie gospodarzy 
sypiali w stajniach. Sam pamiętam, 
że stajnie z wyrkiem były na wet 
"świetlicą". W jesienne i urnowe 
wiecz.ory spotykali się tam chłopcy 
- pili alkohol, plotkowali, grali w 
karty przy la tarce naftowej. Od 
wczesnej wiosny do późnej zimy 
ciężko pracujący gospodarze i pa­
robcy wiązali swoje losy z ci~żko 
pracującymi i także niedożywLonymi 
końmi. Ale konie "zjadały" gospo­
darstwa, dlateg·o też "gomułkowski" 
problem konia istniał już w czasach 
teymonrtowskich. 

Reymont nie określa typów i ras 
koni, ale jest to zrozumiałe, bowiem 
w okolica,ch Będkowa istniała (i ist­
nieje) wielka różnorodność typów, 
sprowadzanych ze znanych targów 
kOIlskich np. w Jeżowie i Lowic-zu. 
Przeważały konie małe, gorąco-krwi­
ste, szczupłe, o niewielkiej s.ile ucią­
gu, ale za to wytrwałe i przyzwy­
czajone do trudnych warunków i 
kJepskiego żywienia. Były one mie­
szaniną różny,ch ras oraz typów eu­
ropejskich i azjatyckich. Dziś już ta­
kich w okolicach Będkowa nie ma. 

Podporą chłopskich gospodarstw 
była hodowla świń: ,~- Ho. to świ~ 
nie zdrożeją, bo jaki taki chciat bę­
dzie wsadzać do karmika. - Już i 
tak drogie, na zarazę latem wygi­
nęły. a i do Prus skupują". Handla­
rze niemieccy chętnie kupowa li pol­
skie świnie, ponieważ były tanie i -
co stanow!lo wówoCzas istotny ich 
atut - najczęściej wolne o.d włośni 
(trychin). Kupowali nawet chude lub 
tylko podkarmi-one sztuki, a następ­
nie dotuczali j~ i s!)rzeda wali w 
Berlinie lub eksportowali do Anglii. 
Swinie chłopskie, żywione głównie 
ziemniakami, pomyjami, serwatką i 
chwastami, korzystająee często z 
wybiegów i pastWisk, charakteryzo­
wały się sporymi walorami mIęsny­
mi, podczas gdy np. węgierskie czy 
serbskie - znacznymi pokładami 
tłusZ<!zu. 

Chorobą, która bardzo utrudniała 
hodowlę świń. była róiyca. Nie zna­
no wówczas szczepień zapobiegaw­
czych, nie mówiąc już o możliwoś­
ci leczenia. Dziesiątkowała ona zwie­
rzęta głównie latem ("na zarazę la­
tem wyginęly l ... ] we żniwa wiep­
rzak zdechł"). W ówozesnych, pry­
mitywnych, warunkach można było 
hodować tylko zwierzęta mało wy­
magające i odporne na wszelkie nie­
wygooy. Brakowało przecież ciep­
łych, przestrzennych i widnych po­
mieszczeń, słomy na podściółkę. Na­
wet zwierzęta o dużej odporności ge­
netycznej ulegały chorobom. Pogło­
wie świń wyniszczała różyea. psy 
powsz.echnie naTażone były na 
wśdełtliznę, bydło i ow(:e dtdesiątko­
wał księgosusz, a dodatkowo kr9wy 
- za.raza płucna. Pryszczyca poja­
wlla się dopiero w Gkre~e między­
wojennym, natomiast dość często 
zdarzały się wzd~ia, zadław.ienia. 
kUlawizny i grudy (u koni). 

Powszechnie uznawanym s'posobem 
leczenia było "puszczanie krwi"; sto­
sow&no je w okolicy Będkowa je­
szcze w latach drugiej wOjny świa­
towej. Gdyby Reymont pis~lł "Chło­
pów" obecnie. z pewnością jedną :z 
ważnych postaci tej powieści byłby 
lekarz weterynarii. 

prof. dr hab. ZENON WACHNIK 



Zona wciąż jeszcze pracowała na 
Pomorzu. Nie mogłem jej sprowa­
dzić, bo nie miałem włas~ego 
mieszkania. Kopalnie dawały mIesz­
kania takim, którzy rokowali poZ?­
stanie w gónllictwie, ą. ja jes'Zcze me 
zdałem egzaminu z tej prac~ .. Zona 
doniosła mi, że pnyszła do me) mo­
ja matka z dwoma kilogramami 
ziemniaków i oferowała pomoc. Zo­
na nie wzięła nic. Załączyła mi list 
od matki: "Droga synka. Napisz mi 
ty taka oświadczenia, źe ty niewin­
na siedzaw w więzienia, bo mego 
Witka szykanu;at co t1l kTlImina­
Usta i pewnia nie ukOńczy attuiia, 
jak ty toga nie napiszesz". 

Na początku listopada 1954 r. o­
trzymałem mieszkanie. SprowadzJi­
lem żonę. Od nowa zakladabiśmy 
życie. Spa1iśmy na podłodze. Nie 
mieliśmy ni<:zego. Ale cieszyliśmy 
się bardzo, że znów jesteśmy razem. 

Ale jak się komuś 8ie klei, to nie 
klei. U derzeruie strumienia wody 
spowodowało u mnie uszkoozenie 
błErnY bębenkowej w obu uszach. 
Czułem zawroty głowy, lała mi się 
krew z uszu i nosa. Dostałem zwol­
nienie lekarskie. 

Kierownik oddz.iału am słyszeć 
nie chciał o wypadku przy pracy. 
Prosił, abym go nie zgłaszał: - Po­
wiedz. żeś przyszedł do pracy już 
chory, ja ci wyna~odzę. Lek:a-rz 
zap.isze w kartotece chorobowej: 
nłezdo1ny do pracy dołowej, na 
rentę· 

Jak usłyszałem, że mam otrzymać 
rentę, rozpłakałem 5ię w przy-
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chodni. Nie przyjąłem renty. Chda­
lem żyć i być czynny zawodowo. 
Miałem już swoje górnicze towa­
rzystwo. Odwiedzaliśmy się w SWycP 
mieszka.niach, przeważnie z reelm­
grantami z Francji. 

Pragnien.iem moim J tony było 
mieć jes'Zcze syna w rodzin~e do 
kompletu z dwiema córeczkami. 
Dzieci były naszą dumą i troską. 
Rozładowywały napięcia, wiązały 
nasze małżeństwo. Ja'k miałem wol­
ny czas, zabierałem te maluchy do 
lasu. Uczyłem je poznawać śpdew 
ptaków, zbieraliśmy ma1łny. potem 
grzyby. Odpocz.ywałem pełną pier­
sią przy tym. Czasem żona szł~ z 
nami, ale rzadko, bo roboty mmła 
masę. Dorabiała szyciem, przeróbką 
starych rzeczy. 

Moja żona zaszła w ciążę. Już nie 
pracowała zawodowo, bo i po C-O. 
Jeżeli wychowa zdrowego czło­
wieka to pew-nie wdęce; korzyści 
będzi~. Zarabiałem n-ieźle. Zaczęliś­
my odkładać na PKO. Bardzo mar­
tw.iłem się () nią. Przebyta wcześ­
niej choroba mogła jej ciąży z,a­
s.zkodzić, a strasznie pragnęliśmy 
mi~ syna. - Ale co zasiejesz. to 
zbierzesz - mawiała tona z uśnUe­
chero. 

W trzecią niedzielę paźdz.iernlka 
1955 r. udałem się do szpitala. Je­
chałem f tak myślałem: ,.JeŻeli bę- l 

dzie córka, nie dam po sobie poznać 
niezadowolenia". Kupiłem róże i 
czekałem w poczekalni szpitala. 

potem 'wysz-edłem na dwór. Czeka­
łem d~ść .długo. Wreszcie portier 
upe~n.lł sa.ę co do mojej tożsamości 
i oswiadczył: - Ma pan syna! 
Dałem mu .dwadzieścia złotych, 

przesłałem róze i bombonierkę sio­
strom. 

Kole?zy % pracy dowiedzild się o 
narodzl?aeh syna. Wszyscy mi gra­
tulowa:Li, a po pracy poszliśmy całą 
brygadą do knajpy. 

Nowy przychód w domu, nowe 
wydatki. Kupiliśmy WÓzek, trzeba 
było pomyśleć o chrzcinach. Na 
chrzesnego wybraliśmy mego kole­
gę robotn.ika, kawalera jeszcze. Za­
prooiliśmy bliskich i rodzinę. Przy­
Jechała teściowa, przyszli szumnie 
koledzy % pracy i sąsiedzi. 

W roku 1956 zaszły zmiany w na­
S'Zym kraju. Potwierdziły one, że nie 
może być państwa w państwie, że 
lad społeczny i bezpieczeństwo każ­
dego leży na sercukierownicłwa 
pa.rtii j rządu, że poszliśmy drogą 
niewłaściwą, zbaczając coś ndecoś z 
kursu. Zaczęto już głośno mówić, że 
górnik i r-obotnik, to nie maszyny 
robocze lecz ludzie, którzy też ma­
ją prawo do odpoczynku i regene­
racji sil. 

Jesienią dostałem list od Jjostry, 
że szwagier. porucznik UB, został 
zwolniony z pracy. Otrzymał za­
świadczenie, że był szewcem. Na­
reszcie ukarano go, jak należy. Na­
pisałem to siostrze. Oburzyła się 1 
zapłaciła mi radośdą z faktu, że 
doznałem tych Wiielkich przykrości 
l że oni się przyczynili do tego. A 

jak przyjdzie okazja, to postarają 
się. bym nigdy nie wyszedł z wię­
zienia. 

Dalej k-lerowałem zespołem ludzi. 
Dyrekcja kopalni też miała do mnie 
zaufan-ie. Zdrowie mi się polepszy­
ło. Na początku 1957 r. poprosiłem 
o przenies.ienie na dóŁ Tyle Soię o 
gbrnictwłe pisało. Karta Górnika 
dawała waelkie przywileje. W~~ 
chciałem znaleźć się na wielkich 
tablicach przodowników pracy k<?­
palni. Zona mi odradzała, ale moz­
liwość większego zarobku i awansu 
była wielką pokusą. Zostałem przy­
jęty. Zaraz skierowano mnie na 
kurs górników szybowych. Zacząłem 
zarabiać dobrze, tak że tona ni-e mu­
siała pracować. Zresztą sama wolała 
opiekować się dziećmi. 

W 1951 r. na Barb\ll1'kę dostałem 
mWldu.r górniczy i .topień z Karty 
Górnika. Tyle radości było w naszej 
r()(binie. Wszystko zawdzięczałem 
żonie. Ona była tam cichym boha­
tel'em dn.ia codziennego, bo dawała 
mi cieplo 1 otuehę. 
Taką pra-cę miałem, te nigdy nie 

bylem pewny, czy wrócę· Wielu gór­
ników zginęło prz~z swoją brawurę 
i nierozsądne podejście do pracy. 
Ja byłem ostroŻlIly. Nje chciałem za 
nic w świecie osierocać dzieci. 

Pewnego dnia poszedłem na noc­
ną zmianę. G6rnicy zjechali do 
swych przodków, ja z szybowym 
miałem zamurować wyrw..ę w szy­
bie Pracowaliśmy długo. bo trzeba 

• 

było wozić zaprawę i cegły z po­
włerzchni. Tej nocy było więcej 
wody w 'szybie. Zdawało !i~, że 
dach dziurawy przecieka. Nie po­
myliliśmy się. Około pierwszej w 
nocy coś za trzeszczało w szybie, 
potem posypały sję cegły % mułem. 
Mieliśmy daszek ochronny nad 
klatką szybową i chroniły nas dwa 
pomosty bezpieczeństwa. L\mt:la 
woda, - jak z wodospadu. Swlata 
ni~ widzieliśmy. 

Na sześciuset metrach mo~na by­
ło załogę pow~adomić telefonicznie, 
ale na trzystu - nie mieli telefo .. 
nu. Trzeba było biec chodnikiem 
1500 metrów w jedną.. stronę. 
Spra'Vltd1lildśmy pompy. UstawUHmy 
na maksymalną pracę. Zale±a.ło 
nam, by światło przekopu, które 
miało kształt leja odprowadzającego 
zużyte pow.ietrze kopalni, nie zosta­
ło zalane wodą. Na trzystu metrach 
pożegnałem SIlę z kolegą. Rozebra­
łem się do kąpielówek i pobiegłem, 
cały czas myśląc o tym, aby ci Qa 
górze nie opuszcza}.f wozów z u­
urobkiem, bo filie miałbym ratunku. 
Przybiegłem pod szyb 10 strasmie 
zmęczony. Maszynista szybowy jak 
mnie zobaczył, przestraszył siQ i za­
miarował uciekać. 

- Nigdzde, ko<:hasiu, nie uciek­
niesz! Najpierw wycią.gc.iesz klatkt\ 
gómik6w tam pracujących. Jak nie 
zastosujesz słę, to przy szybie do­
staniesz siekierą! Łeb ci szy\)o.wy 
urąbie za po.zostawienie towarzyszy 
bez udzielenia pomocy. 

Szybko ochłonął. Zjechałem k!at-

ką jeszcze 100 metrów. Znowu po­
biegłem przekopem. Jak tam do­
biegłem, górnicy przywitali mni-e ze 
śmiechem. - Co, Edek, bieg;). upra­
wias>z? 
Powied7Jiałem sztygarowi, co 1 

jak. Mina zrzedła wszystkim. Po-
układali szybciutko narzędzia do 
klatki szybowej. Wyjechaldśmy 
i wszyscy pobiegliśmy na dół prze­
kopem, by :zdążyć przed naborem 
wody. ~ 

Pod szybem stał nasz szybowy. 
N~e mógł się z nikim te1efondcz.rrie 
porozumieć. Szum wody nie dawał 
się J)ł'zekrzyczeć. Strach było we3ść 
do klatki szybowej. Kilku sną 
wepchnęliśmy i daMśmy do góry 
sygnał. Tak kolejno wyjeżdżaldśmy. 
My z szybowym wyjechaliśmy 
ostatnd. Wreszcie ujrzałem gwiazdy. 

Koledzy poszli do domów. My 
musieliśmy zostać. Kiedy byłem jui 
umyty, przyjechała ekipa ratowni­
cza i przedstawiciele ze Zjednocze­
nia Górnictwa oraz Komitetu partii. 
Musiałem rozebrać się, wskakiwać 
w mokre Ciuchy, zjeżdżać na dół i 
pokazywać wyrwy przeiywać 
ponownie strach. 

Kiedy przyszedłem do domu, by­
ło już południe. Zona z troską pa­
trzyła na mnie. Dopiero teraz po­
czułem się źle W uszach mi boleś­
nie zagrało, temperatura skoczyła 
do 39 stopni. Zachorowałem na 
dobre. EDWARD APANEL 

Rys. Stanisława Kędzielawsldego 

kontakty , 13 
kontaktów : ;~;'~:::1v l 
Na-wiązujęc do artykułu pt. "Go­

rycz z samowara" ("Kootakty" .nr 44) 
wyjaśniam panu WaldemaroWi Sa­
mordakowi: 

Szanowny Panie Waldemarze, 
sługa ze mnie w tej chwili nie­
użyteczny. Com wd.nien był spełnić 
- spebn:iłem. Wydaje mi się, że 
szkoła jest tyle Panu winna, ile 
Pan szkole. Zali się Pan, że los tak 
laska wy dla iIl!Ilych, jest za wsze 
okrutny dla Ndego. Stąd chyba 
wniosek, że rzadko troszczy się Pan 
o innych. Nie może Pan żyć w 
przyjaźni z innymi, ale jest prze­
konany, że to z ich wdny. Tak są 
nierozumni, powiada Pan, że wy­
ezerpaliby cierpliwość świętego. 
Wszyscy w tej s'Zkole sprzysięgliś­
my się przeciw Panu. gdyż nie 
chcemy widzJeć rzeczy, jak Pan je 
widzi. Rozumie się, że w tej sytua­
eji Pan ma słuszność, a zatem -
wszyscy inni się mylą. 

Zdaniem Pana, cały mo-ralny i 
!izY<!7JIlY świat wyszedł z karbów. 
Pan chciałby przywołać go do po­
rządku. Cóż kiedy świat nie chce 
się na to zgodziĆ. Niech więc Pan 
weźmie do serca radę "starego", 
życzliwego Pan u człowieka. 

.)( to bez ustanku o sw ych 
czynach krzyczy 

Ten r ozumu zbyt wiele w swej 
głowie n.ie liczy. 

Bo kto tw órczy naprawdę, 
cichym bywa w słowie 

Wielki człowiek Li w czynach 
swą wielkość wypowie". 

W przeciv • .rnym przypadku, pomi­
mo Pańskiego n.iewątpliwego talen­
tu muzycznego, może Pan zyskać 
miano człowieka, k tóry zaczął bu­
dować, ale nie potrafił skończyć. 
Dopiero wtedy, Pa nie Waldemarze, 
sprawi Pan na uczycielom przykrość. 

Licząc Pana tr ofea pozostawione 
w szkole, naliczyłem jeden g.ipsowy 
krążek wiszący w holu szkołnym. 
Jest w każdej chwilń do odebrania 
przez Pana . 

dr WIESŁAW BLASZKO 

Chciałbym podzielić się swoimi 
uwagami dotyczącymi "meldunko­
wego kołowrotka". jaOOiemu podda­
waru są mieszkańcy osiedli Sp6ł­
dzJellŃ Mies7Jkaoiowej w Łomży . 

Zgłosiłem się do biura ewidencji 
rodności w Lomży w celu zameldo­
wania osoby opiekującej się moim 
dzieckiem. Sądziłem, te sprawę za­
łatwię "od ręki". Tymczasem oka­
zało $ię. te z drukiem formularza 
meldunkowego muszę pójść do Sp6ł­
cbielnd Mieszkaniowej w celu zdo­
byc.fa stempla l podpisu przedsta­
wiciela Spółdzielni w pozycji: 
"stwierdzam że wyżej wymieniOOla 
osoba przebywa pod wskazanym 
adresem". Z formularza wynd.ka, 
te fakt ten powinien stwierdzić 
właściciel lub najemca lokalu. Na 
chłopski rozum - wymóg podpisu 
właściciela dotyczy budynków pry­
watnych, w przypadku spółdzielcze­
go prawa do lokalu wystarczyĆ po­
wino poświadczenie głównego loka­
tora - najemcy. Wymaganie w tym 
przypadku podpisu właściciela jest 
absurdalne, bo przebywa-nie opie­
kunki mojego dziecka w zajmowa­
nym przeze mnie lokalu można by 
s,twierdzić jedynie naoezni~ 

Argumentacji te3 nie był w stanie 
pojąć pracownik Spółdzielni, które­
mu powierzono załatwianie tych 
spraw. Mało tego. Dowiedziałem 
s.ię, że w tej sprawie muszę złożyć 
podanie do Zarządu Spółdzielni, na 
którego posiedzeniu sprawa będz.ie 
ro-zpatrzona. 

Tak oto, ze - zdawałoby się -
prostej czynności admd-oistracja Sp6ł­
dzielrU uczyniła sobie zajęcie, bę­
dące przedmiotem nawet posiedzeń 
Zarządu. Wiadomo więc dlaczego 
rozliczne problemy mieszkań<;ów 
łomżyńskich osiedli wciąż oczekują 
na rozwiązanie. A swoją drogą, 
znowu okazuje się. że Parkinson 
miał rację Nasuwa się również py ~ 
tanie, kto będzie ponosił karno-ad~ 
ministracyjne konse'''wencje nie do 
pełnienia czynności meldunkowvch? 
Czy to również. Spółdziebia Miel'z ­
kaniowa weźmie na swoje barki? 

ALFRED FILIPKOWSKI l 
Łomia 
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Uroczyste obchody 63 rocznicy odzyskania niepodległości zorgani­

zowali w Łomży - Towarzystwo Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej, NSZZ 
"Solidarność" i Komenda Hufca ZHP. 11 listopada mogiły bojowni­
k6w o wolność I niepodległość pokryły wieńce i kwiaty, które złożyli 
przedstawiciele społeczno - politycznych organizacji i zakładów pracy. 
W miejscu, gdzie przed laty zginął w walce z Niemcami Leon Kaliwo­
da, dowódca 10 Brygady POW, ponownie została wmurowana tabli­
ca upamiętniajqca tę bohaterską śmierć. W kościele katedralnym, 
no mszy świętej celebrowanej w intencji niepodległej ojczyzny, ks. 
b iskup ordynariusz - Mikołaj Sasinowski wygłosił homilię. Powie­
dział m.in., że teraz należy zrobić wszystko, by już nigdy więcej nie 
d opuścić do wystawiania na żadną próbę naszej niepodległości i 
su werenności . Po zakończeniu mszy, na której poświęcono sztandar 
NSZZ .. Solidarność" Region MAZOWSZE Oddział w Łomży - uro­
czysta procesja towarzyszyło mu aż do siedziby władz związku . Wie­
czo rem montaż słowno-muzyczny w wykonaniu artystów scen war­
szawskich zakończył obchody rocznicowe. 

aza 
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CZWARTEK 
PROGRAM I 

li LISTOPADA 1911 R. 

6.00. TTR. RTSS - biologia sem Ul 
6.JO. Mechanizacja rolnietwa.' sem.· m: 
9.00. Historia, kl. VI. 9.55 • .Język polSki, 
kI. vn. 13.30. TTR, RTSS - fiZYka, sem. 
l. 14.00. Chemia, sem. I. 14.30. Jak wpro­
wa<izać reformę gospo<!a,rczą? 16.25. Pro­
gram dnia. 16.30. Dziennik TV. 16.50. 
Czwartek TDC, m.in. ,.Spadła z obło­
kÓw" - "Start rakiety". 17.45. Magazyn 
lotnlcz~; 18.10 .. Rolnicze rozmowy. 18.20. 
"Sonda . 18.50. Dobranoc. 19.00. ,G6ry o 
zmierzchu" w ret. Krzysz10fa Zanussie­
go. 20.15. "Swiadectwo zgonu"·- film 
kryminalny produkcji NRD. 22.00. Pe-
gaz". 22.45. Dziennik TV. Ił 
PROGRAM II 

17.45. Język rosyjski (7). 18.15. Program 
dnia. 18.20. "Militaria, obronność nowo­
c.z~sn~Ć". 19.00. Program lokalny. 1S.30. 
D'ZlenOl'k TV. 20.00. NURT: "Innowa-cje 
metod~zne w nauezaniu matematyki". 
20.30. NURT: .. Przygotowanie do odbio­
ru programów rarllowo.telewizyjnych" 
21.00. NURT: "Cywilizacja 1 kultura 
współczesna". 21.30. 24 Godziny. 21.4. 
Wiecz6r Filmowy - filmy dokumental!fle. 
PIĄTEK 27 LISTOPADA 1981 R. 
PROGRAM I 

6.00. TTR, RTSS - fizyka, Se-m. I. 6.30. 
Chemia, sem. I. 11.00. WOkÓł nas, kl. 1-
U. U.55. Wy-chowanie obywatelskie, kl. 
VIII. 13.30. TTR - uprawa roślin, sem. 
III. 14.00. Hodowla zwierząt. sem. III. 
1S.4G. Redakcja Szkolna za.pow.iada. 15.55. 
NURT: "P.roble-my wychowania przed­
s2'kolnego i nauczania początikowego". 
16.25. Program dnia. 16.30. Dzie-nnl1t TV. 
!B.50 . • ,Piątek z Pankracym". 17.15 ... Ca­
merata". 17.45. Rolnicze rozmowy. 17.55. 
Mlstrzolrtwa świata w gimnastyce spor­
towej. 18.50. Dobrano-c. 19.00. "Nodeg" 
w re~. Fe-liksa Falka. 19.30. Dziennik TV. 
!O.OO. Monitor Rządowy. 20.30. ..Na dru· 
glej linll frontu (10) - "Ostatnie spot­
kanie". 22.00. Dziennik TV. 22.15 ... Pio­
senki przy małej czarnej". 
PROGRAM II 

18.50. Wieczór Telewizji Poznańskiej. 
"Prusy a Polska" (l) - program publi­
cystyczny. 19.00. Program lokalny. 19.30. 
Dziennik TV. 20.00. Reportaże filmowe: 
"MOje miasteczko" oraz "Tak długo, jak 
topole wysokie". 20.50. ..Za-czarowany 
świat operetki" - program Bogusława 
Ka-czyńskiego. 21.35. 24 Go<iziny. 21.45. 
.,Pruosy a Polska" (2). 22.05 Piotr Czaj­
kowski: V Symfonia. 
SOBOTA 28 LISTOPADA 1981 R. 
PROGRAM I 

6.00. TTR - uprawa roślin, sem. Ul. 
6.30. Hooowla zwierząt, sem. III. 7.00 U­
prawa roślin. sem. I. "1.30. MeChanizaCja 
rolnictwa. sem. I. 9.55. Program dnia. 9.00. 
.. Sobótka". 10.25. "Powstanie Listopado­
we" - wojskowy film dOkumentalny. 
10.55. ..Gwiazdozbiór" - Gene Hackman. 
11.45. Siedem anten. 13.15. Telew1.zy}ny 
I·nformator Kulturalny. 13.45. Soboota lł 
"PoE tyka" (1). 14.15. Piosenki Włodzi­
mierza Wy-sockiego. 14.50. Sobota z .. Po­
lityką" (2). 15.20. "Wszelkie stworzenia 
duże i małe" (2) - "Psie dnI". serial 
produkcji angielskiej. 16.10. Dziennik TV. 
16.30. Puchar Interwizji w gimnastyce 
artvstyeznej. 17.30. MO!flitor Sejmowy. 
18.00. "Spiewające obrazy" - z udzia­
łem Marka Gre-chuty. 18.20. "msłorla na 
plocie" - reporta1: z Muzeum Plakatu 
\" Wllanowie. 18.50. Dobranoe. 19.00. Wiel­
kle przeboje piosenki francu'!fk:lej. 1-9.30. 
Dziennik TV. 20.15. "Do krwi ostatniej" 
(2) - "Oni i my". 21.15. XXVI - cyrko­
we - "Spotkanie z Balladą" (2). 22.05. 
.. Kultura 81" - poUtyka kulturalna. n.35. 
Dziennik TV. 22.50. "Ad muondi finem" 
- poezja Powsłan1a Llostopadowego. 
PROGRAM n 

12.30-23.30. STUDIO 2. 12.35. "Co sły­
chać w Polsce?". 13.30. Kino-Oko. 14.30. 
.. Muppet show". 1.5.00. Magazyn morski, 
15.30. .. Wlfon" przedstawia. 16.00. .,Co 
słychać w świe-cie?" 16.30. .,Flesz" 
magazyn reporterów. 1'1.00. ..Skąd my 
to znamy?". 17.30. Mistrzostwa Swlota 
w gimnastyce sportowej. 18.00. .,StaWka 
większa niż tycie" (3) - .. Sc~le tajne". 
19.00. Program l«)'kalny. 19.30. Dzienn1k 
TV. 20.00. ..Najśmiesznie1sze gagi". 20.30. 
Turniej pomysłów. 22 05. ,..Komisarz 
Moulin" - "Odpływ". 23.20. 'Dziennik TV. 
NIEDZIELA 29 LISTOPADA 1981 R. 
PROGRAM I 

6.10. TTR - uprawa roślin. sern. I. 6.40. 
MechanizaCja rolnictwa. sem. t. '1.10. TTR. 
RTSS - "Wiedza naszą szansą" 7.30. 
Nowoczesność w domu i zagrodzie. 8.00. 
.. T~'dz;eń" - ma~azyn rolniczy. 845 Te­
lewizjada. 900. Telerlł·nek. 10.25. Program 
dnia. 10.30.· Puehar Interwiz,ii w gimna. 
styceartv<;tyC'me1 11 ]5. D7iennik TV 
i magazyn "Swiat" . 12.00 I li~a piłki 
nożnC"j 14.00 .. Appal()()f;a - koń inolań-

towarzysko-rodzinna muje się tylko swoim drug.im do­
mem i marzy, aby jak najprę~zej 

I zo.stały zakończo.ne prace budowla­
no-wykoń-czeniowe w Jej przedszko­
lu, z którego chciałaby u<:zynić 
prawdziwe miejsce radości, zabawy 
i nauki dla wszystkich maluszków. 

2.12.1981 

~ki" - trancUlskl tUm dOkumentalny 
1ł.40. "PlrzrgOdy Sinodbadą". 15.03. Pro~ 
gram publicy~yczny. 15.3~23.05. TYLKO 
W NIEDZIELĘ. 15.35. Konfereneja pra­
sowa Ministra ~ultury 1 Sztuki (c-z. D). 
16.10. "Caldwell - re.portat filmowy. 
16.40. "Lalka" (7) - "Da15zy ciąg pa­
miętnika .tarego subiekta". 111.00. Naj­
nowsze przeboje zespołu .. 2 plus l". 18.10. 
Reportaże interwe-ncyjne. 18.40. Balla<1y 
zespołu ,,p.o drodze". 19.10. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik TV. 20.15. "Józefina 1 Na­
poleon" (2) - "Salon pani Talllecn". 21.55. 
Sportowa Nie-dziela. 22.15. Godzina I 
K'izy-sztofem Zmu$sim. 
PROGRAM II 

9.00. "RyceI'5k1e wychowanie" _ pu­
gram WO}sk?wy. 9.30-23.05. STUDIO Z. 
9.35. Tygodruk DTV. 10.00. "Wisi spokoj­
net". 10.30. W starym Kinie: .. Kobiety 
nad przepaścią" - polski fi'lm fabular­
ny. 12.00. "UU<:e historU". 12.30. Przeboje 
tygOOn.1a. 13.30. "Co miałem robić" - re­
porht filmowy. 14.00. EliminaCje mist­
rzostw świa ta w pUce no.tnej: CSRS _ 
~RR. 15.00. Cyrk "Konie" - francuski 
fIlm dOkumentalny. 18.00. Ewa Plątikow­
ska przedstawia. 16.30. ..Samochody 1 lu­
dzie" (2) - "Kariera forda T". 17.30. Te­
lt!'turnii!j. 18.00. ,.sZ'karła Ima litera" (3) 
19.00 ... Przygody z przyrodą". 19.30: 
Dzie?n1ik TV. 20.00. Mistrzostwa Swiata 
w gImnastyce sportowej. 22.30. ..O krok 
dalej, o metr wyżej" - l'eporta~ fllino­
wy. J1.00. Zbigniew Proszkowskl przed­
sławia. 21.30. ...Jutro poniedzIałek" _ 
magazyn ella kobiet. 22.00. "Slertanł An­
derron". 23.00. Dziennik TV. 
PONIEDZIAŁEK 30 LISTOPADA 1181 •• 
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13.00. TTR. RTSS - ma<tematyk.a sem 
Ol. 14.00. FizYka, Setn. Ul. 15.55. ŃURT: 
"Cywilizaeja l kultura wsp6ł-czesna". 
13.25. Program dnia. 16.30. Dziennik TV 
16.50. "Zwierzyniec". 17.%0. "Giełda". 17.3fl. 
Reportat filmowy . 11.50. "Ska'l'blec". 18.20. 
Wszystko o reformie. 18.50. Dobranoc. 
19.00. .,Perły i dukaty" (l) - "Markiza 
de Pompadoure" w reż. Józefa Rena. 
19.W. Dziennik TV. 20.15. Teatr Telewizji 
- Lope de Vega: .,Pies ogro~nlka" w 
reż. Ireny Wollan. 2-1.35. program pub­
licystyczny. 2235 Dziennik TV. 
PROGRAM II 

18.15-22.55. Dzień TeleWizji Jugosło-
wiańskiej. 18.15. "POdium" - program 
filmowy. 19.00. Prog'ram lokalny. 19.30. 
Dziennik TV 20.00. "Co za dzień" - jll· 
gosłowiań-ska komedia obyczajowa. 21.00. 
.,Rock an~ roller" - program rozryw­
kowy. 21.30. 24 GOdziny 21.40. "JugO'Sła­
wia 81" - program filmowy. 22.00. Ollver 
Mandlć przoo9tawla. 22.25. "Co nowego 
w Belgradzie?". 22.40. "Na swój spQs6b" 
- prog'ram rozrywkowy. 
WTOREK 1 GRUDNIA 1981 R • 
PROGRAM I 

8.00. TTR, RTSS - matematyka. se-m. 
III. 6.30. Fizyka, sem. III. 8.10. Historia, 
kl. VIII. 9.55. Język polski, kI. III lic. 
13.30. TTR, RTSS - język polski, sem. 
l. 14.00. Matema'tyka, sem. l. 14.30. "Jak 
wprowadzać retof'mę gospodarczą?". 16.25. 
Progoram dnia. 18.30. Dzie-nnik TV. 16.50. 
"Michałki". 1'1.20. Pol~ka Kronika Filmo­
wa. 17.30. CDB - .. Opakowanie zast~p­
cze". 18.10. Rolnicze rO'Zffiowy. 18.20. In­
terstudio. 18.50. Dobranoc. 19.00. ..Perły 
1 dukaty" (2) - "Pl'Jlg pong". 19.30. Dzlen­
ark TV. 20.00. "Wszystko o reformie". 
20.15. ..Boca-cclo '10" - "Re nz o 1 Lucla­
na", włoska nowela fllmowa. 21.00 ... Lis­
ty o gospodarce". 21.45. Mecz tenisowy: 
Europa - USA. 22.35. Dziennik TV. 
PROGRAM II 

17.45. Język angielski dla zaawa~owa­
nych (8). 18.15.-22.00. Wie-cz6r publIcy9ty­
Id kulturalnej. 18.20. ,.Kultu1'a a reforma 
gospodarcza". 19.00. program lOkalny. 
19.30.· Dziermi1t TV. 20.00. Malarstwo 
Franciszka Maślu5Zczaka. 20.30. .,Amba­
sador" Sławomira Mrożka" - zaprosze­
nie do teatru. 21.00 . .,Nie będz~e requiem 
dla ce-rkwi" - program pUbl1C1'styczny. 
21.20. "Zielnik" - prezentacja Sceny 
Pla-stycznej KUL-u. 21.45. Piosenki o mi­
łości. 22.00. 24 Godziny. 22.10. Wtorek Me­
lomana. 
SKODA Z GRUDNIA a81 R. 
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16.25. Program dnia. 16.30. Dzienik TV. 
16.50. Kln<l Telewizji Najmłodszych. 1~.30. 
"Dom i my". 17.40. Program pubh-cy­
styczny. 18.20. lonauguracj~. Pucha1'u 
Swiata w narciarstwie alpeJsklm. 18.50. 
Dobranoc. 19.00. ..Perły i dukaty" (3). 
19.30 Dziennik TV. 20.15.. Kino Interesu­
jących Filmów - "Kilka pytań n~ te-' 
maty osobiste". 21.50. program publ1cys­
tyezny. 2115. Mecz tenisowy: Europa 
USA. 
PROGRAM II 

17.15. Język francuski (8). • ~ 
polskie 18.1';--2300 wle,cz6-r TelewiZji li 
Szczeciń!':kiej • • 

ZENOBIA MISIEJUK z Lomży, 
dyrektorka nowopowstałego przed­
szkola lio.lmer 9, jest tegoroczną 
laureatką Nagrody Ministra I stop­
nia. Wcześniej o.trzymała Nagrodę 
Ministra III i II stopnia. Z samo­
dzielnie wybranego zawodu przed­
szkolanki jest bardzo zadowolona. 
Ma za sobą już 28 lat pTacy i dziś 
z sentymentem wspomina swoje 
pierwsze placówld - przedszkole 
numer 1 ~ numer 2. do których sa­
ma prowad2iła dzieci zbierane z 
domów, nieufnych jeszcze wtedy, 
ro.dziców. Sama też wykonywała 
wiele pomocy i zabawek. Przez sześć 
lat była wizytatorem-metodykiem j 
wtedy, wykorzystując wcześniejsze 
doświadczenie, służyła swo.im mło.d­
szym koleiall1ko.m fachową wska­
zówką i pedago.giczną radą. Pani 
ZenobJi najcięiej było. wówczas, kie­
dy jednocześnie prowadziła dom, 
pra<:owała i studiowała. Dziś zaj-

IMPREZY 
KULTURALNE 

WoJew6cbld Dom Kultury w ł..omty: 
LOInŻy1'1'Sk1 J'a'Mlłl'l'k Osobll wości i Staro­
ci, 28 Xl, Codz. 11.00; .. Andrzejki" dla 
członków zespoł6w lłz1ałającyeh w WDK. 
30 Xl, gooz. 17.00. 

Miejsko-Gmin.n." Dom Kultury w Gra­
lewie: .. Andnejki" dla dzieci, 28 Xl, 
godz. 10.00; wieczór an<i'rzej'kowy dla 
młodzieży. 21 XI. go<l2. 17.00. 

Miejsko-Gmlnn" Dom Kultury w Kol­
nie: "Nar'komania" - prele-kcja % cyklu 
"Problemy współczesnej młOdzieży", :t.6 
XI. godz. 17.00; wieczór andr'Zejkowy dla 
m.łodziety. 30 XI. godz. 17.00. 

M1eJsko·Gminn" Dom Kultur" w 
Zambrowie: wystawa p.rac plastyk6w­
amatorbw z Zambrowa (CZY!l1IlS do 30 
XI); wystawa ksią±ki i prasy społe-czno­
politycznej (czynna do 30 XI). 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultur" w 
Stawiskach: "potkania rodzin muzykują­
cych, 29 XI, godz. U:OO. 

STANISŁAW KUŹNICKI z Pdąt­
niey, który w bieżącym roku świę­
tuje trzydziestopięciolecie pracy u­
waia, że stola,rstwo jest jego rodzin­
nym zawodem, cho.Ć sam, mimo że 
ukończył Szkolę Przemysłu Drzew­
nego., nie O<l razu zaczął pracować 
w wyuczonym zawodzie. Od 1949 
roku był instruktorem robym w 
Komitecie Pov .. ia towym ZSL, później 
referentem kontraktacji i ochrony 
rynku w Centrali Mięsnej w Lom­
ży Dopiero w 70 roku na dobre 
związał się ze swoim fachem. Obec­
nie pracuje na samO<lzielnym stano­
wisku stolarza w łomżyńskim 
POM·ie. Wzorowo wykonuje swoje 
obowdązki - przyznano mu Złotą 
Odz,nakę Zasłużonego Pra~ownika 
POM-u. 

&&?ti'*#'!~ 

ł..omt"ńska Orkiestra Kameralna 
koncert w kościele katedralnym w Lom- 1 
ty, SS XI, godz. 16.40 1 19.40. Dyryguje 
Henryk Szwedo. SoliStka: AliCja Mar­
ezak-Faberowa - śpiew. W programie: 
A.ntonio Vivaldi - "Lange Mala Umbrae ~ 
'l'eN'ores Motet" l .Sa.bB't Mater"; .Johann ł 
Sebastia.n Bach - Suita D-dur. 

W RAZIE 
POTRZEBY .. 

S2-ł4 - dy1:urująca apteka. ul Glel-
czyńska l. 

997 - Milicja Obywatelska 
34-&1 (do 65) - Pogotowie Energetycz-

M. 
999 - Pogotowie Ratunkowe 
998 - Straż Po1arna. 
Pogotowie Chirurgiczne, ul MarU Sklo­

dowskiej-Curie l. Czynne całą dobę. 
Dy~ury staCji o.bsługi motoryzacyjnej 

w dni wolne od pracy: 21 XI - ASO 
..Polmozbyt" w Łomży, Szosa do Męt~ 
n1na, tel. 52-61 (i 62); 22 XI - Pomoc dro­
gowa w Łomty. ul. Rybak! 7, tel. 33-43 

jutro liStarcial' 
- klub dyskusyjny 

I.Kontaktó1II" 
Już w najbliżslJ piątek (27 XI godz, 16.30 w kinie "Październik") 

"Starcia" - Klub Dyskusyjny .. Kontaktów" wspólnie z WOKI -
zapraszają na kolejną dyskusję panelową pn. "Tolerancja wsp8t­
cześ nie" • 

W programie: 

- premiera rewelacyjnego filmu "Chłopi-S1" (wiejski odpo­
wiednik "Robotników 80"); 

- panel prowadzony puez red. Klemensa Krzyiagórskiego 
("Prasa Polska") % udziałem wybitnych pr%edstawicieli środo­
wiska łomiyńskiego: prof. Stanisława Ehrlicha, prof. Henryka 
Jankowskiego, ks. prof. Antoniego Bos%ko, Ka%imier%a Długo­
sza ("Nowa Wieś"), Edwarda Redlińskiego (pisarz), dra Mie­
c%ysława Krajewskiego (Wydział Prasy, Radia i Telewizji KC 
PZPR). Zbigniewa Siedleckiego (publicysta) oraz Mirosławy 
Kruszewskiej i Lecha Kozioła. 

PUNKT WIDZENIA 

jestem za ••• 
MARIAN MIESZKOWSKI, prze­

wodniczący Wojewódzkiego Komi­
tetu Stronnictwa Demokratycznego 
w Łomy: 

- Jestem zdecydowanie za po­
wstaniem Frontu Porozumienia Na­
rodowego. Takie jest stanowisko 
Stronnictwa Demokratycznego i ta­
ki jest również mój osobisty, auten­
tyczny pogląd. Uważam, że trzeba 
jak najszybciej zespolić ludzi ze 
wszystkich środowisk i o różnych 
poglądach, którzy są za socjalizmem 
i poszanowaniem Konstytucji. Nie 

I można pozwolić na dalsze pogłę­
bianie totalnego bałaganu w kraju. 
Otwarcie na porozumienie, wyraź­
nie zaznaczone przez V Plenum KC 
PZPR, cieszy i daje wiele nadziei. 
Widać zresztą początek konkretnych 
działań: pow:łanie przewodniczące­
go CK SD, Edwarda Kowalczyka na 
wicepremiera i większy liczebnie u­
dział Stronnictwa w rządz:e, w po­
~zczeg6lnych resortach. Mamy tam 
Jede Clstu przedstawicieli. 

Olbrzymim krokiem naprzód by­
ło spotkanie "wielkiej trójki": Woj­
ciecha Jaruzelskiego, Józefa Glempa 
i Lecha Wałęsy. Chociaż - przy 
okazji należy zapytać - dlaczego 
nie był to "szczyt wielkiej piątki"; 
zabrakło SD ZSL. Myślę, że następ­
ne uwzględnią i te siły polity~zno­
społeczne. 

Konsolidacyjne tendencje ob ser- .1 

wujemy już i W wojeWÓdztwie. WK ~ 
SD rozpoczął starania, by porozu- Ii 
mienia zawarto w pierwszej kolej­
ności "na dole". Byliśmy wówczas 
zdania, że jeżeli W całym kraju u-
da się doprowadziĆ do oddolnych 
porozumień, rząd będzie musiał Ów 
stan zaakceptować. Było już spot­
kanie trzech partii; następne obej­
mą wszystkie związki zawodowe 0-
raz środowiska kości~lne. Poza tym 
czy nie powinniśmy przenieś c za~ 
łoż:ń FPN również na płaszczyznę 
WOjeWÓdzką zarządzania? W Lom­
żyńs~' em jest po temu szczegÓlna 
okaZJa: odeszło dwu wicewojewo­
dów. Dotychczas funkcje czterech 
wojewodów dzielono: trzy stanowi. 
sk~ dl~ PZP.R, jedno dla ZSL. C1.as 
naJwyzszy, zeby "porozumienie" o­
znaczało również otwarcie drogi do ~ 
tych stanowisk c~lonkom SD Środo­
wisku katolic\ iemu i bezpart,Y jnym. 

P, 



ł'RZeOS1AW1A DRAMAT 
AOMłNłSTRACY JNY 

Nik: już dzisiaj nic::ego nie pamię­
en Ani win, ani grzechów niczyich, 
ani zasług lub innych tego rodzaju 
dyrdYTn,ałek. Skqd więc Czyte~nic1J 
mogq pamzętac, co ostatnio robiŁy 
cztery nasze znajome diably, ob. ob. 
Biebr:ailski, Doj~ickl, Narwiański t 
Bu::ański? Nazwiska podajemy bez 
zachowanIU obowlązująceJ jeszcze do 
11iedawna kolejności. Ostatnio bo­
wiem w ogóle nic już nie obowiq­
zuje. Nawel :::drowy rozsądek, któ­
rego, nawia~'em mówiqc, koLedzy 
diablowie rUgdy nie mieli. 

DOJLICKI. Ludzie! To jest, chcia­
łem powiedzieć, diabły! Może byśmy 
stworzyli wręszcie jakiś froqt? 
BUŹANSKI: A jaki to, mianowi­

cie? 
-nOJLI2KI: Wspólny oczywiście. 
NARWIANSKI: Ośmielę się przy­

pomnieć szanownym kolegom. że 
frontllie może być wspólny Znacze­
me tego słowa zakłada istnienie li­
nii, która frontem może być dopiero 
wtedy kiedy po obu jej stronach 
stoJą wrogie sobie siły 

BIEBRZANSKI: Nie bądźcie. ko­
lego. taki Ung ista. Języki jakieś 
znacie? Otóż, za przeproszeniem ... 

NARWIANSKI: Za przeprosze­
n:em. uprzejmie proszę. bez przepro­
szenia Nie będziecie mI Lu rozkazy­
wać jakle m"lm znać język!! 

BIEBRZANSKI: ra wam niczego 
E -

nie rozkazuję, jedynie tylko, wyłącz­
nie radzę. Są, rozumiecie, wiecie, 
pojmujecie, takie otóż ... 

BUZANSKI: Koledzy wspólnofron­
towcy! Zostawmy diabłowi, co dia­
belskie, a lingwistom, co lingWIstycz­
ne. Zajmijmy się wreszcie diabelsko­
narodowymi sprawami. Otóż, jak 
wam z pewnością nie jest wiadomo, 
diabły świnią dziSiaj stoją. Swiński 
półdupek być może zadecyduje o 
przyszłości naszego diabelskiego kra­
j u. Te i owe środki półmasowego 
przekazu nadały wieprzom nalezną 
im rangę. Stało się wreszcie to, co 
stać się już od dawna powinno. Już 
wlemy, kim jesteśmy ... 

N AR WIAŃSKI : Za przeprosze­
niem! Ja tam wcale nie jestem ta­
kl. jak się, temu czy owemu, wyda­
je. Swinia jest dla mnie niczym i ni­
kim. Osobiście wolę barany. Bara­
nina otóż ... 
aUŻAŃSKI: O. do diabła! A kto 

mianowicie, wymyślił, żeby na dywa­
nach, lodówkach, telewizorach, pral­
kach umieszczać podobizny tuczo­
nych wieprzakÓW? 

DOJLICKI: Koledzy! Upraszam o 
wysłuchanie mojego osobistego wa­
nia, które mianowicie jest takie: po­
rozumienie tak czy owak będzie, bez 
względu na nasze os-obiste animozje 
lub ;nne mozje i tak dalej. Czy się 
komuś tam podoba, czy nie. Kr6tko 
mówiąc. front będzie. A my starym 
frontowym zwyczajem weźmy się i 
okopmy w okopach diabelskiej 
czwórcy . 

BIEBRZANSKI: Niechaj tako się 
~tanie. Howgh! 
BUŹANSKI: Jes. 
NARWIANSKI ; Elę? Czegoś nie 

panJmGljU 
WIESŁA W TOMASZEWSKI 

Myślę wi~c jestem Anonimow~ obraz ludowego malarza. 
Reprodukcj2 Piotr SawirkJ jI 

Sennik resów 

- przepowiednie niechybne 
~-...... r'~ 

Heblować - zakończenie interesów 
Hełm - odznaczenie 
Herb - zaszczyt i honory 
Herbatę pić - słabość i choroba 
Herszt .. zbójów widzieć - sława; 

zabić go - n:ebezpIeczeństw<> 
Histor!ę prawić - zmiana losu; słu-
chać - kłopoty 

Hołd otrzymać - niepowodzenie 
Honoru się pozbawić - wesołe ży­
cie 
Bulae - smutek i niepowodzenie 
Husta& się - pomyślny rozwój inte-

Husta szklana - nierozważne przed-
~ięwz:ęcje 

RycIa widzieć - zawrzesz przyjaźń 
Huk słyszeć - przyjemność 
I~lica - ominięCie niebezpieczeństwa 
Igłę nawlekać niepowodzenie; 

onaleźć ją lub szukać - ubóstwo 
Ikra - ZWIększenie ~ię familii 
Iluminacja - miłe zdarzenie domo­

we 
Imieniny wyprawiać - dobre sto­

c:unki; by(t na imieninach - kłopot 

Indyk - napaść głupiego człowieka 

Instrumenty muzyczne - powodze­
nie w pracy 

Izba sądowa - kło.poty; izba pusta 
- utrapienie 

< 

'STRASZYDŁA 

DEMONY­
PRZYBYWAJCIE 

Jacek Ratajczak, sekretarz gene­

ralny Zarządu Głównego Stowarzy­
szenia Dziennikarzy Polskich, p.rze­

kazał rodzącemu się w LOOllŻY Mu­
zeum Straszy~eł, DemonĆ1W i Niesa­

mowi.tości tęczowego koguta, wypisz­
-wymaluj takiego, na jakim siady­

wał Tward<>wski; kogut ten - z 

przetrąconą szyjką, główką i znisz­

czonym w pOjedynkach grzebieniem 

- nie dał się oswoić nawet sekreta­

rzom generalnym. 

. Już długo bawił Asmodeusz w 
chacie Maksyma. Byłby tam trwał 
jeszcze przez lata, lec", drążył go 
niepokój o własne stanowisko pie­
kielne. Zanim się jeszcze wybrał do 
Maryny, aby spełniły się warunki u~ 
mowy spisanej z chłopem, która 0'­
biecywała, że dziewucha nie tylko 
przyjdzie. ale i zostanie z Maksy­
mem, już przywilejów czł-onka Za­
rządu Piekła zazdrościł mu - o 1500 
lat młodszy, 650-letni - Eroptus. Kto 
wie, czy teraz nie wykor~ysta okazji, 
a on, Asmodeusz, zasłużony, choć 
już i nieco skostniały w metodach, 
będzie musiał - miast decydować 
- wykonywać polecenia. Już i tak 
wielokrotnie hamował ambicjonalne 
zapędy Eroptusa i przekabacał Ra­
dę Piekielną na swoją stronę, bo 
młody konkurent celował w orygi­
nalnych pomysłach, a przy tym prze­
jawiał ogromną wolę działania. 
Słaby był w mowie, którą od stule­
ci posługiwali się członkowie Rady 
oraz większość Zarzą<lu piekielnego. 
Wyrażał się nadto jasno i zwięźle, 
więc nic dziwnego, że zaprawiony 
w wystąpieniach własnych i do­
świadczony na perorach kolegów 
Asmodeusz pod tym względem gó­
rował. Umiał czarować zawiłymi fra· 
zesami, nafaszerowanymi - jak na­
szyjnik klejnotami całym bo­
gactwem słów, jakie przez wsze cza­
sy prominentom piekielnym udało 
się · wymyślić podczas tworzenia co­
raz bardziej abstrak.cyjny-ch taktyk, 
nie mających prawie żadnego zasto­
sowania w praktyce pozyskiwania 
dusz, a jeśli już; to małych i nik­
czemnych. Ta wysokodiabelska no­
menklatura narobiła takiego zamie­
szania w dokumentacji, że nawet 
rzadko kt6ry prominent piekielny 
pamiętał, jak powinien wyglądać 
prawdziwy cyrograf, i często sam 
padał ofirą przebiegłości człowieka 
lub musiał płacić własnym poświę­
ceniem, jak to uczynił Asmodeusz w 
przypadku umowy z Maksymem. 

Tak więc czas był wracać na posa­
dę, zważywszy wyłuszczone tu fak­
ty, lecz sprawa nie przedstawiała się 
~atwo. Ot6ż aby zlikwidować swo· 
bodną migrację diabłów z Piekła na 
Ziemię i odwrotnie, a przy okazji 
pozbyć się kilkuset konkurentów -
Rada Piekielna ustanowiła następu­
jący przepis: "Jeśli ktoś z rodu czar~ 
ci ego, po dobrow-olnym udaniu się 
między ludzi, zechce powrÓcić w 
pielesze, musi na własnej skórze po­
czuć wodę święconą, której człowiek 
AS 

.. 

użyje przeciw niemu dla popędze­
nia go z Ziemi". 
Złorzeczył teraz Asmodeusz ternu 

wymysłowi, chce przecież sam pod 
nim podpis składał, aJe jednak mu­
siał się mu podporządkować. Mak­
sym, g-o nie wyświęci, bo straci Ma­
rynę, a on - duszę chłopa. Naraża­
nia się duchownemu przepis zakazy­
wał, bo taki proboszcz i wodę ma 
pod ręką, i do prześwięceń skory 
Należało się zatem tak przysłużyć 
zwykłemu śmiertelnikowi, aby nie 
tylko przekleństwami rzucał, ale i 
wody święconej zmuszony był szu­
kać. A przy tym dokUCZYĆ mu w 
swojej dziedzinie, bo za przekracza­
nie kompetencji Piekło gotowe było 
nie uwzględnić starań o powrót.· 

- Marynie się w naturalnej po­
staci objawić? Nie, ona już nigdy do 
chaJty Maksyma, jako przeklętej, nie 
wróci. W ogóle z babami nigdy nic 
nie wiadomo; nie dość że swoich 
chłopów diabłami nazywają, to na 
dokładkę nigdy nie wiesz, czy im 
krzywdę, czy też przysługę czynisz. 
Tfu, diabelski pomiot! Trzeba się dO-I 
piąć do jakiegoś pijaczka i pozwo­
dzić go różnymi pokusami nieco. 

Asmodeusz mógłby z pewnością 
mniej czasochłonny obiekt wybrać 
i prostszą drogą cel uzyskać, ale to 
wielowiekowe zasiadanie w Radzie 
Piekielnej zrobiło ~woje; wikłanie 
się w pozory, aby tylko nie korzy­
stać z prostych metod, stało się je­
go sposobem bycia. 

Kiedy chłopy nocą opuszczały bar, 
Asmodeusz - pod postacią ukoron­
kowanego panka - przysiadł się na 
furmance do pijanego Karamaza z 
sąsiedniej wsi, a że ten się kiwał, 
przejął uprzejmie lejce z jego rąk i 
popędził konie na przełaj. Nad rzeką 
wyczarował zamtuz, po czym sam 
zamienił się w hurysę. Chłop dwa 
razy spadł z szerokiego łoża, a po 
trzecim upadku już nie podniósł się 
z puszystego dywana. 
Wściekły Asmodeusz rozproszył 

bogatą komnatę i zostawił chłopa na 
trawie, a konia mu przepłoszył, po 
czym wrócił do chaty Maksyma. I 
tak siedzi dotąd, bowiem jego kon­
cept tak na wysokich urzędach skap­
caniał, a pamięć stetryczała, iż za­
pomniał nawet o tym, co wykorzy­
stał nad rzeką: o umiejętności posłu­
giwania się czarną magią . 

Siedzi więc Asmodeusz w chacie 
Maksyma i duma, Eroptus upraw­
nień pełnych jeszcze nie uzyskał, a 
biedni ludzie wyją po nocach wobec 
tragicznego kryzysu pokus. (zeZ) 
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